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Cwartek 25 października (7 listopada) 1912 r. fiok V«

K KIJOWSKI
FISIO F ą i O J e m S j y Ł S B l i Um K i l u Wi:-

WŁBSZfcNTA: Z a  w iersz  petitowy Job jegw m  
p a l  d  aefcsten 40  kop. p ierwszy i 20 k rp .  każdy d o i

_ raz, za tekstem 20 k. p ierwszy i 10 kop. u*« 
■ u tą y  r a j ,  zawiad. Żałobne po  4 0  L  V r rubrytrw 
.,1- • c i ła»~‘ wiersz petitowy lub jego  miejsce } rta

M iif f lO P  p o j j r s S y ń c a r y  5  k o p ,

P w s B & m c  1 OO^szeuls p rzy jsa js A dn iaśsfoC T Ł

S a d S a Ł fc 3 « i

Ś . f p ,

L e o p o l d  j S z k l e n n i k
D ł u g o l e t n i  p r a c o w n ik  W a r s z a w s k i e g o  Y i t w a r u j s t w a  U b e z p i e ­

c z e ń  o d  o g n i a

Po t l  g i c j  i ciężkich cierpieniach, przeżyw szy  lat 76  z a s i ą ’, w B zgu  we wsi S  e n :awie 

gub. k ’jowskiej.  Złożenie zwłok n a  cm enta rzu  w R ok i tne j  odbędzie  się d. 26 p  tździc-nika. 

O  c/.em zaw iadam ia ją  k rew nych  i znajomych pogrążeni w ni< u tuY .iym  żalu C Ó R K A  i Z I Ę Ć .

R b l k o w a k i j B u f a t a r  4 ,  t e l e f .  IR 9+ ,
Pokoje dla chorych Małych od 3 do 7 rb. dziennie z utrzymanien- 

opieką lekarską. P rzy  lecznicy mieszka a lekarzy

Amlsulatcryum tania 
S z c z e p i e n i e  o s p y

P r a c j ł w n i a  d l a  b a d u ń  
t h i k n t k z H y c h  £ b A k t C "  
   r y o l o g i c z n i f c h . --------

p o d  k i e r u n k i e m

D "A. MODRZEWSKIEGO
Badania moczu, kału, soku io łądko  
w  gnr p lw ociiy l nalotów * gardła 

fcrwi i t. p. 5951

StitOBY *ĘB!3S n  A SYFILISU.

W a rsza w sk a  Sp ółka mi rifc M * y j n as W A R SZA W A :
Ul. Widok 18. tel 29 32. 

Egz od 1906 r.

PŁOCK: 
ulica Kolegialna Nr 1. 

telefon Nr 22.

W A R SZA W A  19 O r .  I WILNO:
M a ifa l  i łu  Minister Gubernators 5, tef 1054- 
m S U al Zł i l j  Rolnictwa | Egz, od 1907 r 

S p ra w ie ,  akuratce i terminowe wykonanie robót. Żądać refereucyi ‘as wykon, robót na Litwie i Rusi.
W jrr& b ia  r. g w a r a n c j ą  k r e d y t  m e l i o r a c y j n y  r r ą a o w y .  4:83

■ o m

s
 " bjrreticy-» M . Tetsor - m a g ro r .

w WTomlŁB^ » W p I* » | S » n ■ * i ' ziś dnia 25 g j  yaż tgiernika po ra i
1 l-ty n zy ; upełnie nc wej wyst. „EH m e  B u t ł e r t l y "  (Czio C;ic-San 1 
Bicra utlz. v c : Woromec-Moatwal, D .Łlijmireck.., L e s k o w a ;  pp.: Braj- 
ntn. G trezskow, Kowal? wsói, LitczewsK<, Moc-arow, Setników i in- Po­
czątek o g?dz. 8 ej W Jut "o dn. 26 po r -z  .'i ci przy n twe wyst. f , W r o ­
g a  s i t a ' 1. W  s o b o ę  dn, 27 go „ C e e - e u i i a z k l " ,  W  piedzłćię ćn. 23
<tw2 iirzt a*t«vier>ia: w południe 1.0 ce rach  ogó 'n e p r  ystip. 1> „ T r ł -  
v j a  a " ,  21 t a t . l c t  (tińce z nocy W alpurgi ) Wit,...'torem po cenach 
, wyktyed. „ C a - m e  -1' .  Bilety na wszystidc oznaczone p zedstawierna 
nabywać m >zna w  kasie teshn .

2 gi wtjwy Teiit* 
flłi 4)SKi

(Aleksandrów, 12)

OPERETKA
BYREKCYA

M , P . L iw b n ie g o .

D.is po ra„: 10 „ B S o to r  n t  iłowo?”  rosj. wiel. pcarodt 
Automob;l pośród publiczności Pochód karnawał >wy 
<w sali tea.ru. Oryginalne tańce win. Nowe kuplety 
„ S f u o h i  i a c l io Y i  z a w i t e 11 wyk A. Kotoński. Po­
czątek o g 8 i pól w Jut'-o po raa pierwszy po cen 
zwycz. Dam? w czerw. nem“ rolę Japończyka « y k  A 
Ppłoński. Di, 27-,.W falach namiątR TU J t ,  28 „ftio 

•tor miłości". 1 n 29 c g o .n e  1 r  <5 .  tę one trzedst .  ;« ej ■ 
spa od 30 kap . un 3 l b  „Kupiona z na“. Bil. nabyw 
moż. mag. W, Idzikowskiego Kreszcz 35 od 10 — 3 
pp. W  kasie teatru od g. 6 w .Peła. dyr. N. B U T IE R .

T e a t r  . .S o l o w c o w___   D y r e k c j e
P | « V I  U U U b W W  w u .  B f i C R b *  A.

Dziś po raz 4 „ H t t i  t i a  P u s a k i n a " .  Nowa wyst., dek. i kost. Począ­
tek o and in r  8 ri wiecz. Ceny zwykle. W  piątek dn 20 go benef s 
C. NiEDIELIRA pierwszy raz now. sztuka 1) „ I -  s e n y ł k u  d n i "  zwy 
.iła historya w  _kt. 2 > pierwszy raz wesoła kom. „ k a c a k a  d s i e n n i -  
k a r s k a ”  w  1 akc. Ceny benefisowe. W  sobotę d. 27 po raz drugi kom. 
sktyra „ D o b r a e  n i  y t y  f r a k ” . W  niedzielę dn 28-go w południe po 
raz 12 „ D o n  J u a n ” .  Ceny cgólnie przystępne. W  łomedzialrk dnia 
29 października ogólnie pr/ystępue przedstaw. „ M a d a m e  S a n s  G i ­
n ę ' .  W k ótce wyst będzie „ l a e k a r a d a  L e r m o i t i a j U  i „ W o j ­
n a  i P o k ó j "  Toktoja.

Teatr M ały. (Miniaturę) K r e o z c z a t y k  36 .  Dziś 
wyłączną serv« z udziałem 

irąipy „ U b r  a l A a k i a h  M n i s t u r e ”  pod kierów. CZERNO WA 1) A 
Czechow p h ń k  ■* u o + J / o ’ ’ w 1 akcie z życia szanta 
op jw ia d  ^ U l l U r i ]  j l r d  nu. 2) W ystępy solo

sklej, ’ „Postój nocny" 5, i ^ r t T - ^ S 55 
J;S5°'V Koncert UKraińskr. W
r d 20 k. do rb

A. Serb-

1 k 50
m 15 wiecz. Ceny nticisc 

Kasa o twarta  od godz 6 wieczorem 3653

SALA KLU łU  KUPIECKIEGD. W  czwartek dn 25 października o d  
b ę d z i e  a i ę  KONCERT znanej śpiewaczki Solistki Jego Cesarskiej Mości

FELU LITWINN i pianisty EDDY W EISS .

F. rtepian ze tkładu p. F .  KU HE. Początek o god7, 8 i pół -wieczorem 
Bilety ao nabycia w  księgarni W ł Idzikowskiego, Kreszczatyk Nr 35. 4643

Cyrk ; ,H ip p o -P a E a c e ” ftikolajowska 7.
Dziś o godzin.e 8 i pół wiecz wspaniałe cyrkowe przedstawienie w  3 cb 

oddziatarh  U U  D l l F A l H R  który pokaże dużo 
z udziałem ■ U V i d t |  zupełnie now. numerów.

Dziś p. r ł n y n u ą  wystąpi w  roli kugHrza. W yjawienie tajemnicy 
U U I  U l *  najnowszych sztuk. W atka-W stsńka ,  c.łowiek-kura, 

i wi le in. num erów . Na zakończeuie pochód alegoryczny z udziałem: 
słonia wielb łąda, je lenia północnego, psów najrozmaitszych ras, osła, 
kozła, świni i in. zwierząt.

Dnia 25 26, 27 i 28 go pjździer- 
i ika X L V dl cykl: 1, , . B i ł - a n "
wrd . w  1 akc. tłum. z franc S B ej 
2) W obec  pcwortz. no raz 23 „Dzien­
nik pietw^zego tea tru  Miniatur" Nr 
t-j“ — Frzy marmurovym stoiku u
twór wzpołpr.  teatru. 3) „ P o ż e  
a n a l n a  i o  a o y » ”  kom. w  1 akc 
Schnitziera tłum. Matfrna. 4) W y­

s t ę p y  o e l o .  P-zy udziale artwsty Rudenko i Z. Łebskiego. 5) W antraktach 
kinematograf. Poćrytek o g. 7 aa ł s  w. niedzielę o g. Ci m. 15 w. 
Wejście po każd, przedstaw. Cykl nast. XL1X od pon edz dn 29 b. »

Teatr Mianowskiego Kreszczatyk 36. SISÓ
Tea tra lue  widowisko! T \ lk o  4 dni 25, 26, 27 i 23 paździer-
Wszystko zrozumiałe! nika wiysiępy trupy japońskiej Ar-

 Japońska ^ tyści Cesarnkiego T eatru  w Tokio
i - e n i  “
kom ą

któr»j będzie 
i ob rzę ly ,  PoCz.

skiego
m zt
I J  J Ł 1 N - C J R l  O A ł V . ^ U  i  C A I I  U W  I U

?• imihC p ^ f  J Samobójca l i i
izie wyst. japońska walka i I l a ■ akt i Japońskie zwyC2aje obj  . Japońskie z vyC2aje, obycz:

1 sr ansu o g. 0 vf. Światowa sensacy a! Teatr, widowiskt ■

K A B A R E T

B i - B a - B o < f
GRAND HOTEL.

3£ij6w waooy;, o kroszka-krosz- 
ka M. Izmajłowa 

W YSTfjPY SOLOW E: 
pp. L n o w e ,  fr. discuse. C i o - N ła k s  tuern. discus ; l l e r t i n ,  A r -  
t c l a s  pp  U a n o e l a  I z m a j ł o w a ,  artysty v arszawsk. kabaretu 

„Mamas" p. B  a h a k i t g c  i in.
CotafKP. H cie i-  A. A i c k t ł j j e w .  

Koiacye 1 rb. 5). Stoliki bezpłatnie. Początek o godzinie- 11-ej 
i pół wieczorem 4542
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K o H l ,  m c  a

i r j r l i o t
RajlerJszycn fa bryk  
zag ran iczn ych  i ro- 

eyjsk ich .

Specyalny ol­
brzymi cddz., 
składający  
się z 4 oddz.
Sfriiiiihti. i dttelicm
P r z y j m u j ą  s i ę  n a m ó  
w i e n i a  n a  m e n k i e  

u b r a n i a .
P r z y  m a g a a y n i a  

w ł f  s n a  p r a c o w n i a  
p o d  k i e r u n k i e m  d o -  
s w i a d o z o n y c h  Itr ij ■ 
o z y c h  s p e a y a l i s t ó w

T-wo Manufaktury

„ la t *  S m i a u u
PA D Ó Ł 47401

dom własny W pros t  sali 
kontraktowej.

T e l e f o n  JVt 2 0  -  01.

A . E . G .
!mihki iiiniiiani

mmii fla WSTR7̂fflERiA
7 0 %

aszczednô i

W IIZYCiU 

PSUU

ROSYJSKIE TOW/1R2YSTWO
.,Pownp.3R8 T wo FlektrytzoT

Oddział Kijowski. 
Pror^izna 17, =  Telefon 10-64

Zerówki nebywał moin, takie 
w magazynach powa-nlejitjch •d; ze awców

R S
ada Gospodarzy Klubu Polskiego i

„OGNIWO
rPś niaii jszym  zaw iadam ia  pp. Członków  i Ich Gości, źe  w rc-cz- i 

n icę  o tw arc ia  klubu, w  niedzielę d. 4 l is topada  r. b. odbędzie się 1

<8

§ w Oorcczny obiad
w  l o k a l u  K l u b u  o  g o d z .  7  w i e c z o r e m .

a\

f Zapisy w kancelaryi Klubu do  dnia 3 -go listopada 493°

8S B % 8i 8g g g 888ł [ g g 8g g 88S g g  8S 3£ S S S 28S 888S ^ 88S 8

S P 0 K T T N G  P A Ł A C E
ROL1.ER -  SKBTIWG RINK Mikołajowikt 4 6 

Dziś <1. 25 n « ń ’ P i e ^ s z *  wyścigi
paź lr ie rm ka . i t l i L v s U I  |JtO 11 pań na szybkość.
KorkMfs eleganckiej jazdy w  p ą r ję  a-my z  kawalęrerp.
kob ta rs  dam jazdy Ł fi^ur. Wyścigi pań ił i bręcizami.

Wystąp^ Roiczings Geris 7 o^ób
Wiriuozi na wrotkaćB, nowe tańce. Zaproszony rup 
starszy i.is-ruktor, znany s iorrsmtn FRAWK ŁOY. 
Wszy*tk:e konkursy i wyścigi o naj. rody. ..Orkiestr < 

wejtkowa pod batusą br. Rr-gowujów. Ceny zwyczajne. Weficre 75 
kop, Uczn bit 50 kop. Stomći 1 b 10 k. W ro ts i  50 k ip .  Dyrek 1
Szosznikow. Zarządź- Jarołow- Miejsca przy Stoi. można nabyw za-

| wr.zasu. W krótce będzie wsnan, W tecrÓ- jaoońskl z e tn  nagrodami.

S K A T I»G  — KINA.
M \ OŁAJO %YSK A 4|6 

W  sabotę dn'a 27 p. ż J; iern ka otlbędzie s ę
SFCRTIK3 PAŁACE. R0LLEH

W  sibotę dn'a 27 p-

—  „Wielka Zabawa Sportowa
na rze c z  „B ra tn ie j P i it is c j"  studentów  po liteckn is i.

Początek o g. 4 pp Prog-am zabawy: od g. 4 do 7. D Wyścigi a m a­
torów z nagroaami B) Polonez Od g. 8 i pół d ł  12: ) \Vysteuv

trupy Rotcziogs G crl;  7 osób. li)  Polonez. 4957

Kiosk- z szampanem i kwiatam.. Orkiestra wojskowa pod batutą 
b raci Rogowo]’ów Geny: stoliki no 5 rb  , w -jśeiowe 1 rb. 10 kop.; 
uczniowskie po 50 W  otki 50 kop. B lety zawczasu można naby­
wać w księgarni V7Ł ! dzikowsjtiego i cd dn. 24 b. m na sk . t  n6 a 
Zarządzający JARAŁOW , Dj'rektor SZOSZNiKOW .

ZAWIADOMIENIE.
KIJÓW, Hnszczat*k 6 (.obek placu Cesarskiego)

O T W O R Z O N O  O D D Z I A Ł

D o m  H a n d lo w e g o  B ^ C I  R G I H S n O W y C l l  R o stó w  n/Don.
O ś i & i e i l o n i d  d a f t o w o - i a r ń w e ' .  \ t t a r m e  la m ­
py, żyraaciolc o sile j o o  d o i 6c>o świec.
N aftow e, sp i ry tu sow e ,  g a z e l in o w e  t. d

I I 9 7 J H 1 7 C M I C  o św it t le n ia  n a  kole jach, w
U  l / r . ' . i - t l t l Ł  m ias tach  ja k  rów n ież  p rzy  fa ­
b rykach ,  m a g a z y n  acb, fe tm reb ,  fc lw a tkach  1 1 . d.

S iatki,  szkła, klosze i inne  p rz y b o ry  do  ro z ­
m aitych  k o n s t ru k c j i .

S o l i d n i  p r z e d s t a w i c i e l e  p o i q f a n u
4592

Skład Fortepianów a Pianin b°4

’J .  K e r w i t o p f  i  S y n
dostawca kijowskiego oddziału Rosyjskiej Cesarskiej szknły Muzycznej 
Konserwatoryum W arszawskiego. Kijów, Kreszczatyk Nś 33. Telefon 806

zentacya Bkuthnera,Szredera, Berduksa, Henisza
1 in n ,o h  f a b r y k .  W y n a j e m  i  r e p a r a c y e .

Akc. Tłu. Warszawskiej Fabryki

Dywanów
K ijó w ,  K r e s z c z a t y k  6  (obok placu Cesarskiego), t e l e t .  3 5 - 1 0 .

otrzymano francus. materye na pokryc:3 mebli
,T issu  Congolais", ,T issu  Menien", „BroCart", Veleure de Genes", 

Veloure Chambord*, „To.le Omhre" i t. p.

!!!rb«i D y w a n ó w  prawdzlw. Durskich
Firanki, portyery, chodniki, sukno dywanowe > t. p.
H e t  t o r y s y ,  p r o j e k t y  i r y s u n k i  n a  ż ą d a n i e  b e s p ł e t n i e .

Ceny według cennika fabrycznego. 3099

• <
9

4017

M - r  B e r t h e lo t ^
reprćsentant de la raaisin

J .  C h a u i u e t i o a i l l i e p ,  
B i j o u t i e r ,  O r l e w r e

de P7ris 12 PJacs Yemtóme, 
a 1 'hoanetr  d’snnoncer a tous 
ses elients, qu ’il est de u  tour 
de Paris, Rvee uri xicuvfau 
stock de bijoux E x p c s i l i n i i  
(.t vente tous les jours de 1 
h tu r e  a 3 heures dans le  Salon 
de Lecture du Grand llótel.

M o a k i e w B k i  D o m  H a n d l o w y

| !. P e c h o w l c z  i  S y n  J
s  P a d ó ł ,  P l a c  A l e k s a n d r o w s k i  I. T e l e f .  2 1 -7 7 .  ^
£  W  WIELKIM W YBORZE 676 flj,

> Plusz wełniany, jedwabny vslour de Nord •  
2  i weiwet za^ranicz. i rosyjskich fabryk. 2

E l e g a n c k i e  w p j s k o w e  i  c y w i l n e  u b r a n i a  -

F u n d u k le jo w s k a  Nl  3
wprost cuk. Franęols.

PP. Studentom ustępstwa. O t r i y s a n o  n a  s e z o n  rosyjskie i angielski: 
towary. ąiT

M P .R S

j ^ K A L O D O N T '
Niezbędny i LUKSIR do ZĘBÓW-

U trz y m u je  ż ę b y  b i a . o  c a t y d l o  i z d r o w o .
Żądać wszędzie

K SIE G  NRNIA E W E N D E  & S-ka w W A R S Z A W IE .

Krakowskie-Przedm it ście 9 P oleca’

F R . R A W IT A -G A W R O N S K I

H IS T O R Y A  P U C H Ó W  H A JD A M A C K IC H  (w. X V III). j

2 w ielk;e tomy. Cena rb. 5.
Stosunki polsko ruskie, od wieku X \TI-go tak I 
brzemiennie zaważyły na losach Rzeczypospolitej 
polskiej, ualekie ?ą b a 'dzo  od należytego eświe- 
tiema historycznego Pisarze rosyjscy i ruscy 
poświęcili n  w praw dzie niejedno żr< dlówe oprą- 
cowantc, ale ujmowali temat przeważnie jedno­
stronnie tendencyjnie w rogie wobec polskości 
stanówisko. Tero pilniejszą staje się potrzeba | 
rozpatizerta ,  przez pisarzy polskich, historyi j  
Rusi i stosunków polsko ruskich, a to ze stano ' 
wiska praw dy  historycznej i polskiej polityk, 
państwowej. Do tej póry p rac  na ten temat po- [ 
siadamy niewiele. W  czasach ostatnich sporo I 
ś w ia ta  na dzieje Ukrainy rzuciły sumienne szki­
ce historyczne Fr. Rawity Gawrońskiego, kieślc- 
ne z fsnLazyą iście t r e s ^ w e g > sFlafhcića. Tego 
r_ dznju jcsi akze HISTORY A RU G IiÓ W  HAj- 
DAMACKlt H. ogłoszona świeżo w drugim w y­
daniu.

I Tegoż autora:

Z Ł U D Z E N IE  P O L IT Y C Z N E  A U S T R Y E
Cena 30 kop.

I P I E T R C  O R S I .

W Ł O C H Y  N O W O C Z E S N E . Dzieje ostatnich lat stu- 
pięććzie»>ęciu z upoważnienia autora p z tła ż y ł i uzupeł­
ni! S T A N I S Ł A . P O S N E R . Cena rb. 3 ,—

O niezwykłej p racy  tej pisze p. Wł. Jabłonowski „Książce".

... Książka ta pisana byia w  szlachetnej inten- 
cyi uczczenia wysiłków szeregu pokoleń w łos­
kich oraz tych ideałów, które im w  ofiarnym 
trudzie przyświecały. Czytelnik pozna z niej 
njetylko rzeczowe warunki pracy narodu w łos­
kiego w  c ągu stulecia, lec t  i wartość przewed 
niczacycn jej haseł, oraz ich twórców i najlep- 
s z /ch  w yobra7icieli...

T łumaczowi należy się wdzięczność z; odda- 
nie tej pięknej książki w  ręce czyte lnifa  pol­
skiego, którego nauczyć może ona wielu rzeczy, 
ułatwiających, zrozumienie naszych własnych 
zadań narodowych, nie mówiąc już o Tym, że 
pozwala mu nie 2ry w a ć ty c h  serdecznych związ- 
k ó w , które niegdyś łączyjy naszych ojców z zie­
mią piękna i chwały.

PJ Adminislracyi.
Dla ndośtęBBlenia p renn« te r. ,D z it» - 
u c a  Ktj»vwEii . /■ » *  x  abyCia na w a ­
runkach najdcg*dnlcj3ayc!i książek 
u le tbędny jii w  każdym  dom u po ls­
kim, porozum ieliśm y i i ę  z w ydawca- 
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Kredyt drobny a ziemstwo.
Zbyteczne chyba byłoby dowodzenie, że 

podstaw ą dobrobytu jednostek jest ich przed­
siębiorczość i energia nie tłumiona niczem, 
prócz w olnego współzawodnictwa, i nie ogra­
niczana tuczem, prócz —  rozumie się —  prawa, 
które, stojąc na straży życia i n lin ia  ludności, 
w jrn o  ham ować ekspansye energii i przedsię- 
b io iczoić jednostek, kiedy się one w zw yrod­
niałych formach grabieży lub oszustwa przeja­
wiać poczynają. W szelka inna uuerw encya 
postronna w  dziedzinie inicyatyw y pryw atnej, 
czy będzie ona narzuconą pomocą, czy też sta­
wianą przeszkodą, zarów no jest zgubną i szko­
dliwą, gdyż w  odu  wypadkach bamuje postęp 
i rozw ó,; w pierwszym  w ypaaku usypia przed* 
siębierczuść i energię czynu, w  drugim —  zu­
żyw a nieprodukcyjnie tw órcze siłv

Od j?.i,nego pojęcia tej myśli zależy pra­
w idłow e zrozumienie przez organy samorządów 
m iejscowych— j ikimi u nas chcą być ziem stwa—  
w łożonych na nie obow iązków , zależy praw i­
dłow e zarysow anie ogólnych konturów, ogra­
niczających sferę ich działalności.

Na nieszczęście, zarysy  Le są u nas tak 
niew yraźne, iż powodują czeste szkodliwe w y­
kroczenia poza Ich granice.

Mam n a myśli parę takich szkodliwych 
wykroczeń: pocznę od daw niejszych.

Po wydaniu p ra w t o instytucyach drob­
nego kredytu, które się znakom icie przyczyniło 
do rozwoju sam odzielnych, kooperacji .Dych spó­
łek kred] • wych (zaliezk owo- oszczędności owych 
i zaliczkowych) przez ułatw ienie ich otwierania 
i unormowania ich org in izacyi, ziemstwą nie 
zadow oliły się nadanem im prawem tworzenia 
takich spółek, ale poczęły otwierać własne kasy 
drobnego kredytu, poczęły przyjm ować wkłady 
i w ydaw ać pożyczki, biorąc w  sw oje ręce zasi­
lanie ludności kredytem. O broty tych kas da­
ły  i dają niektórym  ziematwom duże zyski, 
zw ioszcza tam- gdzie na ia. jsca aarządzaiacyc 
kasą trafiali ludzie dz.em. i '.Ty. t(m  —  i dały 
niektórym  ziemstwom straty, gdzie zarząd spo­
czyw ał w nieudolnym  ręku; w tych wypadkach 
zgrom adzenia ziemskie musiały straty te pokry­
w ać z w łasnych Dudżetow.

Nie chodzi tu jednak o rezuliaty obrotów 
ziemskich kas drobnego kredytu, o ich zyski 
lub Straty, ale o to, że sam fakt organizacyi 
takich kas jest błędem, jest -zkocllwem  wykro­
czeniem poza sferę bezpośrednich obow iązków  
organów  samorządów ziemskich, jest w krocze­
niem ich w tę dziedzinę, w której powinny pa­
now ać niepodzielnie sw obodne zrzeszenia en er­
gicznych i przedsiębiorczych jednostek T u  m a­
my przykład narzuconej pom ocy, usypiającej 
samodz elncść i samopomoc ludności i —  prze­
szkody, hamującej naturalny rozwój je j przed­
siębiorczości i energii.

O rgan u acyu  kredytu drobnego (i nie tylko 
drobnego) jest w ów czas zdrow a, kiedy spoczy­
wa w ręaach tych, którzy się nim posiłkują 
W ów czas przystosowuje się ona do ich poarzeL 
i w ym ogów  i przynoś, '■zeczywistą, bezpośre­
dnią korzyść luuności m iejscowej i to całej lud­
ności, t. j. i tym, co prow adzą oszczędności, 
i tym, co posiłkują się menu w formie kredytu. 
T a k ą  organizacyą m e może ę stać ziemska 
kara drobnego te d y t u ,  ow a pompa w yciągają­
ca oszczędności mifefseóWfel Wprawdane one 
w racają do ludności w formie pożyczek— nb 
drogich —  ale w  ich rozdawaniu nie może być 
tej celowości, ani tej znajom ość3 potrzeb i w a­
runków  m iejscowych, jaką -~-J odznaczają ope- 
racye kredytow e sam odzielnych kredytow ych 
spółek i ich zw iązków .

R zeczą ziem stwa jest pomoc w o rg a n u .. 
cyi spółek kredytow ych, tych silnych czyn ni­
k ów  ekonom icznego rozw oju kraju; ule rzeczą 
ziem stw a jest prowadzenie takich funkcyi, Ltore 
ludność sama i sam a dla siebie spełniać po­
winna. Nie rzeczą ziem stw a jest prowadzenie 
w łasnych kas kredytow ych, które tamują roz­
w ój kooperacyjnych spółek, zatrzym ują rozwój 
sam odzielny ludności i, ostatecznie, w pływ ają 
n a podrożenie kredytu

Zbliżają się pu* iatow e ziemskie zgrom a­
dzenia. O ile wiem, zgrom adzeniom  tym  w 
wielu pow iatach mają byc przedstawione p ro­
jekty organizacyi pow iatow ych kas drobnego 
kredytu. O dnośne referaty zarządów zten-dden 
m otywują potrzebę organizacyi pow iatow ych 
kas drobnego kredytu obowiązkiem  ziem stwa 
okazania pom ocy i poparcia kooperacyi. O w óż 
w interesie tej wlaśm e kooperacyi godzi się

2)

Piotr Otioynowskl.
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Darem nie pragnął strząsrsąć z siebie ów 
nas.rój w  akademii: źle mu się pracow ało dzi­
siaj. G w iżdżąc niechętnie, wprawnym i ruchami 
przenosił na karton kształty modelki, ze szcze­
rą pogardą dln ich ordynarności. „I to ma być 
noga?...*, m yślał, wspom inając miniaturowe 
końce lakierow anych bucików. ,Ż e b y  tak ja  
nam alować ., ech!* Z  gorącem  westchnieniem 
odłożył pracę, skutecznie sobie w yjaśniw szy, że 
i św iatło jaaoś niecardzo... Daleko lepiej zrobi, 
gdy pójdzie pogadać o niej ze św itą . Zapę­
dziw szy się już praw ie n a drugi koniec miasta, 

zaw rócił nagle.— Lepiej nie! N anrąga tylko po 
swojem u, cynicznie... a i ona m e chciała, żeby 
kto wiedział...

N adłożyw szy kawai drogi, siadł wreszcie 
w parku miejskim i tam odda! się znowu roz­
pam iętywaniu faktu. Ł agod n y decb w ieczorne­
go Wiatru usposobił go do rozkosznych ma­
rzeń. Kontent był z siebie i dumny. Jeśli 
ona —  t ik a  dama —  w yróżniła go od razu, to 
musi w nim coś być... ho, ho!.. PcJob tl jej 
sic, widać, z  w yrazu tw arzy, z inteligencyi, czy 
j.ut tam, no i znaleźć s.ę potrafił, jak  należy, 
a któżby to lepiej cd niej m ógł ocenić? W zię­
ło ją  to... rozumie się, że Wzięło... Każdą z 
takich weźmie! B yle pow oli, z wychowaniem,

przypomnieć przyszłym  zgromadzeniom ziemskim, 
iż dla jej rozwoju pow iatow e ziemskie kasy nie 
tylko nie są konieczne, ale raczej szkodliwe. 
Godzi tnę przypomnieć, że najtrw alsze i dla 
ludności najpotrzebniejsze jest to, co ońa sama 
sw oją przedsiębiorczością tw orzy, że więc, co 
ludność sama dla siebie zrobić może, tego 
ziemstwo brać w  sw oje ręce nie powinno.

Jeśli chodzi o pomoc kooperacyi skutecz­
ną a celową, to ona ze strony ziem stwa po­
winna się ograniczać do pom ocy przy samej 
organizacyi spółek, przez dostateczny etat in- 
strukł orów. Poza tern spółkom winna być po­
zostaw iona wszelka sw oboda działania. Im 
mniej one będą zależne od ziemstwa, od jego 
pom ocy finansowej, tem się silniej rozwiną.

O in rych  próbach w y zi oczenia ziemstw 
poza zakres L h  obowiązków, pom ówim y w naj- 
bl:żsrym  czasie,

Junosza

przeciwko wywłaszczeniu.
Podczas dysLusyi nad w yw łaszczeniem  w Sej­

mie pruskim zabrał głos w  nb:egłą  sobolę poseł 
Trąm pczynsl i i po omówieniu w zględów  form al­
nych, tak w yw odził w  części zasadniczej.

„Zarzucają n a a  ciągle nielojalność. Czyż 
k iedykolw iek obiecaliśm y Coś, Czego później nie 
dotrzymaliśmy? A le  za to nas^w  haniebny Sposób 
oszukano co do naszych p raw  narodowych,

„Inny argument jest ten: chociażhj po lscy  
m ieli racyę, to przecież zmuszeni jesteśm y do na- 
sząj polhykij ponieważ tw orzą oni ciągłe niebez­
pieczeństwo dla państwa. Zarznt ten świadczy ty l­
ko o złem  sumieniu, które m ówi, te  ludność, którą 
się ćodzień gnębi, musi przesiąknąć nienawiścią do 
sw ych  ciem ięzców.

„Zarzucacie nam dążność ido samodzielności; 
w  niej ma tkw ić niebezpieczeństwo dla państw - 
l ruskiego Nie potrzebujemy się tego zapierać, że 
w edle naszego zdania najlepszą form ą bytu dia każ­
dego- narodu jest polityczna niezawisłość. A le  po­
woli poddaliśmy Się w oli Opatrzności, Zm usiliśm y 
aię do uczenia z faktami, w  tem przekonaniu, że. 
polityczna niezawisłość tsie jest k .vestyą bytu naro­
dowego. Mądry rząd uiw icrdzałby nas w  tern prze­
konaniu, tynsczRsem Co rob) rząd pruski? Od la* 
dziesiąiek na każdym kroku daje Dam uczuć, że 
jesteśmy pod panowaniem obcych. (Bardzo słusz­
nie! -na ł. p.).

„Rząd pruSki na to nart. odpow iid*: Z a  po­
mocą polityki nas.rej chcem y Się z łp e w .iić  na 
w szeU le wypadki. Tym czasem  jedyne® zape­
wnieniem byłob y zadowolenie narodu. Czyi:, w 
czasach ogólnej służby wojskowej nie jestżc to 
obłędem, jeśli rząd przez Całe dziesiątki lat pro- 
w id zi politykę, która musi m iędzy lud rzucić płc- 
u i  4 nienawiści do .tszystkich urządzeń pań3two 
wych.

„Dotychczas zresztą każdy, któ chciał odgry­
w ać rolę Opatrzności, porobił smutne dośw iadcze­
nia. Nie wspom  tę już o H -rodzie i je g o  m eldow a­
niu dzieci, ani o znanej historyi kró la  Lalosa, ojca 
Edypa, ale przypom nę panom Napoleona I, k iery  
przeid sta laty  bez potrzeby, tylko ażeby się zapew ­
nić ra  w szelkie wypadki, rozpoczął w ojnę z Rosyą, 
i już w  kilka lat potem na w yspie św. H eleny pi­
sał, że najwięcej W życiu zadziw iła go -szybkość, 
x  ja t ą  najw iększa potęga ludzka upaść n o że .

uC o  z re sztą  rz ą d  ChCe o siągn ąć Sw oją p o li­
tyką? P rzyzn aję, że  za  p om ocą m ilia rd ó w  dużo 
’ lo żn a  zro bić. Z a  p om oćą p ie rw sze g o  m ilia id a  
zdo ał i ząd stosunek ludne ści p o isk iej do n iem iec­
k ie j p rzesu n ąć o n ie ca ły  proćent na n iek o rzy ść  
p olsk iej. P rzyp  iśćm y , że  za  om n ocą kilku d al­
szy ch  m ilia rd ó w  uJ ł  s ię  rz ą d o w i p ro cen t pbl&kóW 
je sz cze  o k ilk a  p ro cen t um n iejszyć, c z y  w te d y  po- 
la c y  w e d łu g  zdania rządu bedą mniej n iebezp ie  
Czni?

„P rzy obradach nad ustawą o w ywłaSzCzm iu 
w ielką role odgryw ała angielskie praw o w yw łasz­
czenia w  celach, kolonizuj/i. Przekonałem  się, ze 
panowie, którzy je  cytow ali, nie m ieli o niem po 
jęcia. Ustawa angielski ogranicza praw o w yw łasz­
czenia ni grunty ź le  zagospodarowane lub odło 
giem leżące na rzecz hrabstwa (powiatu). Grunt 
w yw łaszczon y jed n a ł może przez powiat xylco być 
w ydzierżaw iony, bo dawny w łaściciel może go o- 
debrać w  Celu zabudowania lub w  Celu założenia 
jakiegokolw iek przem ysłu. Lordow ie angielscy 
przyjęli to prr w o dobrowolnie, aby przeszkodzić 
w yludnienia Anglii. Ustawa angiclsza opiera Się 
na m iłości bliźniego i nikogo nie krzyw dzi, w asza 
zaś ustawa jeat w ypływ em  nienawiści do w szyst­
kiego, Co polskie. Spytajcie zagranicę, Co inne

z taktem... Boć spraw a jasna! Nudzi się to 
u siebie, w  sw ych tam bon ton ach; chcm łabr 
poznać św iat inny, ludzr innych... W iadomo, 
że w M onachium zjednoczone malm sfcwo: dob­
rze, dac tu choć z jednego malarza! A  skąd 
go m iała wziąć, jak  nie z ulicy? R eszta  już 
tylko do niego, ao K olskiego należy. O św ie­
cić dziewczynę, wzniecić w niej polot do sztu 
ki, do ideału .. a potem, potem... „C hoćby się 
i ożenić, jeśli mała z charakterem *, mruczał 
Kolski, z mną rezyg n acją  odgarniając z czoła 
długą i jak futro, gęstą czu p ryn ę .

Go zbudził się nazajutrz w swym  ma­
leńkim, a zalanyn słońcem pokoiku, wspomnie­
nie w czorajszego trafu podrzuciło go na łóż lu , 
jak sprężynę. Uśmiechną) się parę razy do 
obdartej szafy w nogaah i, ziew ając radośnie, 
przi ciągał się długo. z rozkoszą. Spojrzał 
na zegarek z przyzw yczajenia —  *Die* ąta! 
Ładne historye*! O krzyk ten, mimo groźnej 
formy, zawierał samo tylko szczęście, decydu­
jąc odrazu, iż do pracy nie opiaci się już cho­
dzić. M ało to ma zrewztą w domu zajęcia! 
.W ypada przecie przygotow ać się jakoś do Spot­
kania. W  bieliżnie jeszcze, przepijając zimną, 
przez M-me Schneider przyniesioną kaw ę i 
nucąc niemądre piosenki, doprowadzał do 
stanu daw no minionej św ietności najlepszy 
ze sw ych dwu garniturów . W łoży, rozu­
mie się, aksamitną kurtkę i pończochy, bo 
długie -podnie w ypchnęły się odrobinkę w 
kolanach, do tego fontaź jedw abny czarny pod 
szyję, beret —  i już. T a k  postanowił czasu 
roboty, posapując z lekka i od czasu do czasu 
sią c  ciemne korale krw i z gęsto pokłutych 
palców. G d y około dwunastej, .rym yty już i 
ogolony, z kokieteryjnie na brew spuszczonym 
kosmykiem czarnych w łosów , przyglądał się w o- 
blupanym lusterku, one w czorajsze projekty

na-ody m ówią o ustawie angielskiej, a co o 
w aszej.

„Jeśli w reszcie pow ołujecie się nr Anglię, to 
nie zapominajcie o szlachetnym sposobie, w  jaki 
teraz A n glia  obchodzi się z innemi narodowościa­
mi. Pam iętajcie o ostatniej m ow ie Gladstona, któ 
ry  ostrzegał A nglię, aby nie znęcała sie dalej nać 
Irlandyą, bo żaden naród nie może wiedzieć, co 
go Czeka. C zy w y, panowie, w iecie, że naród 
nlenaieck: w  historyi nigdy się nie dostanie pod 
koła?

„Łam aliśm y sobie nieraz głow ę, z jakiego 
rozsądnego powodu rząd pruski może antypolską 
politykę prowadzić. W szrchniem ieckle pism a tw ier­
dzą, że zgnębienie polaków  musi być przygotow a­
niem do im peryalizm u. Tym czasem  (właśnie w  ta­
kim razie plolityka antypolska b yłaby Kompletnym 
nonsensem, bo im peryalizm  nie może się opierać 
na sam ych bagnetach, ale racze.i na przejtónanin, 
że ten lub ów  naród, dzięki sw ej w ysokiej kultu­
rze pow ołany jest do hegemonii w  Europie. 
TymCza iem w asza polityka antypolsKa, w asze w y ­
w łaszczenia w  opinii publicznej europejSKiej wam 
tylko mogą zaszkodzić A  na_ w yw łaszczeniem  nie 
zgnieciecie ani nie nastraszycie. Z  zimnym fana­
tyzmem i nadal będziemy w alczyć  o byt naszej na­
rodowości, a reszta cyw ilizow anego świata powie: 
„Niema w iększego nieszczęścia dla narodu, jak  być 
zależnym  od niemców*.

Polska.
W  ostatnim numerze „Russk. 

Słowa* ukazał się artykuł w  spra­
wie polskiej, podpisany pseudo­
nimem „Bijan“, pod którym ukry­
w a się jeaen z najwybitniejszych 
publicystów rosyjskich.

Jeat naród, który n e  w alczy, lecz którego 
losy decyaują się rów nocześnie z walczącym i;—  
narodem tym jest Pclżka. G d jej zamiarów, 
najbliższych postępków i nastrojów  zależy, o 
ile się zdaje, przyszłość słowiańszczyzny...

A ni razu j ’ szcze od czasu rozbiorą P o l­
ski hiśtorya nie zw racała tak ku polakom sw e­
go zagadkow ego, surow ego oblicza. N ird y je ­
szcze nie żądano tak usilnie od narodu, s hy rzu­
cił na szalę tw ó j los, aby zdecydow ał: gdzie, 
z kim i po czyjej stronie wystąpi? W ypadki 
bałkańskie, zw ycięstw a słc wian i ogai oiająca 
św iat zorza idei słowiańskiej staw iają polazów  
bezpośrednio w obec zadam *, Które wczoraj je­
szcze, o Ile się zdawało, odsunięte było w nie­
określoną przyszłość. Z  tą samą szybkością, z 
iak.j wojska trzech pobratyi iczych cjia polaków 
państw podążają przeciwko swemu odwiecznemu 
a rogow i, polacy powino> zdecydow ać trzy za 
sadnicze kwestye: do czego powinni dążyć, z
kim i po czyjej stronie stanąć? Istnieje trzy ro­
dzaje rozstrzygnięcia hwi styi polskiej:

1) niepodległość państwa p ilskiego;
2) łączność z A j  sery ą i Niemcami;
3) łączność z R osyą
Rozumie się srm o przez się, że w szyscy 

polacy marzą o niepodległości państwa polskie­
go. B yłoby dziwne, gdyby było inaczej: Za-
trzeć w umysłach polaków marzenie o „ o jczy­
źnie od morza do morza* jest rzeczą ifftmrf- 
żGwą. Parryotyzm  polski jest w tym kierunku 
takt chorobliwie spotęgow any, jak spotęgow ane 
jest uczucie m acieizyńskie u koLiety, która stra 
cila dziecię.

Polacy kochają Polskę sp otęgow an ej, przez 
ból uczuciem— tak kocha się pozostałe przy ż y ­
ciu z całej rodziny, jedyne dkiecię, tak koenz 
się kobietę, którą w  ’ /A już się utraciło W  tem 
chorobliwie spotęgcw anem  uczuciu odegryw s 
dużą rolę poczucie sw ej w iny. Polska zgubio­
na jest przez sam ych polaków —  przyznane 
to już zostało i nad Niemnem, i nad W isłą. 
W yrzuty  sumienia dręczą naród polski. L ekar­
stwem na me są jedynie m a rz e n i narodowe. 
P olacy pogrążają się w marzeniach o  swej 
niezawisłości, jak morfinista uśmierza zapom ocą 
zas r y .  iwania m orfiny ból nie do zniesienia

M arzenia te budzą w pm akach energię, 
jednoczą ich i uszlachetniają. C i ły  geniusz pol­
ski, a tep, o ile się zdaje, jest niezaprzeczalny, 
w * p 'yw a  z tego m arzenia. Nauka, sztuka, han- 
dei, przemysł, wazystko tchnie marzeniem o 
niepodległości P d *  li, w szystko i w szyscy  pra­
cują dla tej niepodległość3, w szystko wym aw ia­
ją, jakkolw iek w milczeniu. NiepodległoJc P ol­
ski jest M sy .szem  oczekiw anym  przez pofakow. 
Polacy w ierzą w  nią, t&k samo, jak w ie .zą  w

   -  .

Jezusa Chrystusa. E gzaltow ana religijność poi- f 
ska złączył? s 'ę  nierozerw alnym  węzłem  z egzal- 
towanem marzen.em poKtycznem —  stąd w y ­
pływ a siła i żyw otność pierwszej i drugiej. 
W  Europie niema narodu baidziej róznanręt- 
nionego pod względem  politycznym , bardziej 
sfanatyzow anego, do czego zaś zdolne są takie 
narody, dow odzi dramat, rozgryw ający sie na 
b a ja n a c h . Polska idea polityczna, oprócz k o ś ­
cioła, ma jeszcze potężnego sojusznika w  oso­
bie kobiety polskiej. W  R osyi kobiety stronią 
cd polityki, nudzi ich ona. W  Polsce polity- 
kuje każda kobieta. Rzekłbym  naw et, że 
kob eta polska trzym a w sw ych rękach pochod­
nię idei polskiej. O na to przekazuje tę ideę z 
pokolenia w pokolenie, chroniąc ją  od w p ły­
w ów  m ałostkowej wkliti socyaloe* i ekonom icz­
nej. A  wreszcie idea ta opiera się nr w spa­
niałej przeszłości po’skiej. Zapom nieć o mej 
polacy nie są w stanie. Jakże zresztr zapom- 
mnieć o przeszłości, gdy mają przed sobr w szy ­
stko, co doaaw aio jej blasku: dobrobyt mate-
ryaluy, geniusz narodow y, cechy narodowe.... 
Pod skrzydłam i orla rosyjskiego polacy doszli 
do rozkwitu m ateryalnego i duchow ego. Do 
rozkwitu m ateryalnego przyczynił się ogrom ny 
rynek rosyjski (jakby w ynagradzaj ;c  za ucisL 
polityczny), do rozkwitu duchow ego zaś ta oko­
liczność, żc ujarzmiony nsród wzm acnia słę 
wszędzie pod względem  duchowym .

Polacy mają teraz niezliczoną ilość boga­
tych ludzi; dużo uczonych, m alarzy oraz w szel­
kiego rodztju  specyalisŁÓw. Polska kultura bi­
je  tętnem tak źyw ett, jak  tętno zakochanego. 
Spójrzcie na polskiego ro nuta, itb rykan rż, 
przeczytajcie autora polskiego, posłuchajcie mo­
w y polskiej, wszędzie i w< wszystkiem  ujrźyoo 
i usłyszycie ten stłum iory jęk, to łkanie dła­
wiące gardle, ten krzyk, który zaw isł ns 
ustach...

W obec tego naprężonego stanu spuściliś­
my na nich cios. jakim  Dyło dla polaków  w y ­
odrębnienie Chełm szczyzny. Oto teraz zalew a 
polaków fala idei słowiańskiej. W  istocie trze­
ba być nacyonalistą ro ry n lim , aby tego  nie 
odczuć i nie zrozumieć. (Podobnie turcy nie od 
czuwali i nie rozumiel. słowian). W  Poisce, jak 
w dziew czynie dojrzałej dla miłości, krążą ży 
we sok! tw órcze, pierś tego kraju wznos* się 
gw ałtow nie, a usta drżąc oczekują pocałunku

M ogę się bardzo mylić, sadzę jednak, żc 
wcześniej czy później, Polska osiągnie nic do 
dlegtość. Rękojm ią tego jest bajeczne p o w o ­
dzenie słow ian bałkańskich. W  nich nie wic 
rzoho rów nież, nie chciano rów nież zw racać 
na nich uw agi. Nie mam tutaj na m yśli now e­
go powstania, mam tutaj na w zględzie jedynie 
histoiyę. K oło  jej obróciło się jaw n ie w  stro­
j ę  słow ian —  rozffTrzygaicie jak najprędzej sw e 
zatargi. Inaczej zaś będzie zapdżno I oto 
rozstrzygają  się zatargi. W aśń rosyjsko-polska 
jest w śród nich bodaj najbow ażniejsza —  od 
rozstrzygn ięcia  jęi zależy istnienie panuawizm u

W ierzę #  niepodległość Polski dla tegoi 
■że w ierzę W ostateczny tryum f pans*awizmu. 
Nie n ań gp i to jednak tak prędko. Upłyną 
być może jeSzeże przedtem całe wieki.

Zadanie polaków  w X X  wieku sp row a­
dza się do 2&gadnienia: z kim mnją oni iść —  
7 rosyanam i, czy nicmcami, poa skrzydłem  01 
ła dw ugłow ego, czy  jednogłbw ego? I zagad n ie­
nie to wypada rozstrzygnąć obecnie.

P oliiyk* - n acyonażfś.ów uczyniła v*szy«tkw 
by zdecydow ać tę kwżStyę na rzecz niem ców 
W yodiębnienie Chełm szczyzny pog-ążyło  Pol 
skę (zarówno naszą, jak  zaKordonową) w g łę­
boką żałobę Zam knięto teatry, odw ołano ba 

Te, zarzucono koioiow e m a:erye. Polki u. łoży 
ly  zatonę, z pod której błyszczą ponuro głęDie 
ich oczu. U  m ężczyzn nienaw iść zaw iśli, na 
ich w ydatnych ustach, a między brwiami za ry ­
sow ała ,ię Złowieszczą zm arszczka.

G dy „episkop* Euiogiusz śmiał się, cala 
?oiSJ l  łkała. 1 gdzieś tam dojrzew ały plany 
zemsty.

Znam y te pliłny. W iem y dla czego p o ­
lityka A u stryi jest tak zaczepna C zyż tab 
m ów iłby z nami Berchtold, gd yb y  nie liczył na 
Polskę? C zyż W nhrlm  zachow ałby a.e tak obo­
jętnie w obec dramatu bałkańskiego, gdyby nie 
był pew ny Polski pod zaborem  niemieckim? Co 
do tego, tó o ile Się zdaje, Eulogiusz, Bobryn- 
scij i G uczkow  odegryw ali rolę decydującą w 
historyi św iata, odryw ając pólakóW ód Sło­
w iańszczyzny. A  jednak. . W szak istnieje jesz­
cze zdrow y rozsądek w  narodzie polskim Nie

1 zatracona też zośtaia jeszcze miara, jaką się 
Stosuje do w ypadków . Polacy wiedzą dosko­

nałe, że R o sya  nie składa się z Eulcgiuszów  
i G uczkow ów . Co dziś zostało zensute, to ju­
tro może być naprawione. Jedna Duma, po- 
chcdtąca z w olnych w yborów  zmiecie w szyst­
kie śmiecie, w szystkie resztki z kuchni nacyo- 
nalistycznej. I taka „Duma zdrow ego rozsąd­
ku* przyjdzie i to w niedalekiej przyszłości.

A ustrya dała już polakom wszystko, co 
dać mogła: ukoronowała cerarza austryackiego 
koroną polską, do praw  austryackiei Polski nie 
wiele już dod:.. A ustrya dla polakow, jest to 
przeczytana książka, opróżniona czara, zapom­
niana miłość. R o sya  —  to zagadka, groźna i 
kusząca. D otycoczas zagadka ta  kłuta i szczy­
pała. R zu tk ie  jednak w ybuchy przyjaźni poi- 
icho-ros^jskiej ośw iecały horyzont jaskraw ym  
blaskiem. Polsku nie zaznała jeszcze głęb 
przyjaźni rosyjskiej, zna ona tylko złą aamim- 
strzcyę rosyjską. Poisku nie czytała „E ugeniu­
sza O niegina*, „W ojn y  i Pokoju*, Polska nie 
chciała naw et chodzić do teatru Stanisław skie­
go. Polska zna tylko R o syę  urzędową, tak 
jiłb my znamy tylko Polskę dąsającą się.

B ije godzina ostatnia, decydująca. Polska 
powinna zdecydow ać: kto jest dla niej bliższy, 
kto pewniej poprowadzi ją  ku niezawisłości.
I decyzya ta powinna być pow zięta niezależnie 
od kwesty i chełmskiej, niezależnie od przeszłoś­
ci. Połacy pa winni zdecydow ać: czy dogodna 
jest dia nieb zguba R osyi? C :y  dadzą im niem* 
cy  kiedykolwiek niepodległość. I decydujcie 
prędzej, prędzej.

2 p ra s y  poiskią'.
C ziemię.

^ W  „Słow ie* w arszauskiem  czytamy:

„Z  posępnej rew ii po obszarach Polski w raca 
Się z (Czuciem szarpiącego n iepjupa o przyszłość 
sam ych podstaw naszego narodowego b y li  W raća  
się z wzmoCnionem przeświadczeniem , że ponad 
c r ły  splot bieżącego życia musi w ybić się u nas to 
zagradrifc-nie naczelne i ruzśti/ygające: zagadnienie 
ziemf, Gdy się fundamenty nsszego istnienia rysują 
i gdj ze zówojoną zaciekłością uderza w  n ie 'm łot 
pruskiej przem oćy, winna w  tej najdonioślejszej 
spraw ie zbudzić się w .a szcie  opinia zdrow ych 
w aistw  nsroun. K z y k ła d  dzielnicy poznańskiej, któ­
ra doprowadziła do utraty połow y narodowego 
obszrru, a dziś, otrzeźw iora, staje ze Sw ą gorąca 
chęcią Prpraw ienia Szkód w  oblićzu r r  ,W w yjątko­
wych, w  obliczu tiyardego: zapóźno, zdaje r:ę wd 
łać ku reszcie Polski: D i s c i t e  —  i  o 1 it i ! .  "

. .. T *

Listy z nad Wilii.
2 1 -go p a śćsiem iltet.

W  uroczystości jubileuszowej K orzona, 
którą św iat naukow y i literacki polski urządza 
dziś w W arszaw ie, W ilno nasze żyw y wzięło 
udział. M ecenas W róblew ski i dr. B oguszew ­
ski, sekretarz T o w . Przyjaciół Nauk są spe - 
cyalnym i przedstawicielam i W ilna 1 składają ju­
bilatowi hołd w formie adresu z licznym i pod­
pisami i upominku pomysłu Ruszczy ca, który 
rw ą duszą artystyczna odczuwać umie w łaści­
w y toń, w  danej chw ili nsjpogatsze w yw ołują­
cy echa. I oto teraz, w szklanej skrzynce, 
uje tej w srebrne okos-y. spoczął? cegła z. fun­
damentów* uniwersytetu wileńskiego, a z obu 
stron Da nzjfirc wem tle, ?ęlrą mistrza w y k o n a - ' 
ne, widnieją sylw etki L elew ela  i K orzona. 
Składając hołd historykowi, nie zapom niano 
i o zasługach jubilata na polu pracy pedagogi­
cznej, złożono adres od uczenie zam ieszkujących 
Litw ę i c.d v utnsk go K ola  nauczycielek 
polek.

M iniony tydzień zaznaczył sie dwom a try- 
umlam. w artystycznej działalnes:i teatru n a ­
szego w ystaw iono „W arszaw ian kę*, pod kiero­
wnictwem  R uszczyca, który dopilnował najdro­
bniejszych sżcaegółów  W kostyum eryi i n a­
tchnął artystów  odpowiednim ducnem, gra  więc 
ich była na wysokości zadani*, w praw iając w 
drżenie dusze widzów. Cztery już razy daw a­
no „W arszat Tankę* i teatr zaw sze jest prze­
pełniony.

D ruga gooaą  uw agi premierą był „Iw an 
G roźny*- -Tdwtoja, W ystawiony z w ielką pra­
wdą historyczną, role głów ną L n ak;-Z aw ad zk i 
Drzedntawił artystycznie.

Rodzice uczniów i uczenii rządow ych g.- 
m nazyów mają teraz kłopot, ilekroć chcą dzieci 
śtfe  zaprow adzić do teatru polsaiego n i  sztuki

jąc przydługie mi rękawami palta przeć samym 
nosem kolegi, poniewierał nim z wściekłością, 
nie pozbawioną jednaK krytycznej metody.

—  A ch ty tapeciarzu, kretynie jeden! T y ś  
miał hrabinę? T y ?  „Przyłaziła'" do ciebie, 
mówisz? T y , drągu nieociosany, kochałeś „jak 
gołąDCik*? R aaź głapszym  cd siebie, jeśli ta 
cy są — - rozumiesz?! Nie chodzić —  patrzcie 
go! Ciebie może wysiać? chciaibyś —  a jak ­
że!! Pow ieś się, pucobucie!

Ś w ita  tyle, że fajkę w drugi Kąt w arg 
przełożył czasu tej o^acyi. Dopiero, gdy gość 
w ypadł, trzasnąw szy drzwiami, otw orzył je  z 
flegmą powtórnie i wrzasnął na caie schody:

—  T e , Rubenfi!! A  palto nieco za diu- 
gie, o łokieć!

K olski pędził, ani się oglądając. Strząsał 
z iebie resztki irytacyi, jak  drobny pył. „ R a ­
dy, idyota, daje!... oburzał się serdecznie. „M y­
śli, że skoro wiosiem porósł, ;rk  kanapa, to 
mu i sprytu przybyło! T aką okazyę p u śc ić !..

, właśnie! Głupii dowcipy! *
Na ulicznym zegarze SKonstatowal z prze­

strachem, że już dochodzi druga, a do domu—  
gdzie! Biegł już praw ie, kraąc potrocau poiy 
Św itow ego palta, co mu się tetłały m iędzy no- 

:gami. Dopiero n a scnodacb zw olnił kroku. 
Ostrożnie, z przebiegłością dzikieyo, otw orzył 
z klucza w ejściow e drzwi, nasłuchiwał chwilę 
i, przem ierzywszy korytarzyk trzema olbrzy­
mimi susami, wpadł do siebie. „Ż e  też ja  
zaw sze muszę być winien Schneiarow ej' za 
mieszkanie i resztę*... rozm yślał z pełną mc- 

lancnolii ulgą. Pow staw ało ty k o  pytanie, kto 
obiad poda: atars, czy E-na? N agle z ubocz­
nego pokoju d obiegł go młody, uz.wnie głęDO- 

ki głos. Jes E m a, jest! Kolóki aż podsko­
czył na kanapie, że mu się tak wszystko 
wiedzie. (D. r. r .)

w ydały mu <dę Zj o h  blizkie mi rzeczywistości: 
„Nie m iałaby w yjść*, myślał: „za  mnie? za
K olskiego? Czym  to nie chłopak, jak  się p a ­
trzy, i nie artysta? Ho, ho*!...

Zm artw ił się dopiero, sięgnąwszy po 
zwierzchnie okrycie... Z e  zmarszczonethi brw ia­
mi długo oglądał nieszczęsns pelerynę, delibe­
rując smutnie: „Nie ujdzie, choćby i zaszyć...

C a ły  eiekt zmarnuje! Niema co: trzeba 
do Św ity , po palto*.,.

Tam ten, długi nad ludzką miarę, siadłszy 
w kurk: na brudnej podłodze, pokryw ał w śde- 
kłemi barwami dół św ieżo zam ów ionego afisza 
f-ibryki cementu. Z w ał tc zajęcie sztuką sto­
sowaną. Lekkim  ruchem brodatej g ło w y z a ­
notow aw szy obecność goi cia, mazał dalej spo­
kojnie, co cbw ila w yrzucając z sapaniem kłąb 
dymu z k rotd ej fajeczki. W reszcie w yciągnął 
do uścisku nieprawdopodobną, jakb y sztukowa­
ną rękę.

—  W m szuję ci!... Hm?
—  Czego?
—  Ż eś się ogolił
K olski odrazu stanął w ogniach.
—  T o  i cóż!? Nie wolno?
—  Phi!... jak  tam chcesz... T ylkoa głupi!
—  NaprzykUd dlaczego?
Ś w ita  pyknął mocniej i w yciągniętym  

palcem, jak szpikulcem, tknąi w przestrzeń dwa 
razy.

—  Femme?! czy nie femme?!
P ozostaw iw szy rękę w  powietrzu lypal

tylko srodze oczyma. K olski obruszył się 
znowu.

—  Przedewszystkiem  nie „fem “ , tylko 
„fam *, a zresztą choćby i femme, no to co!?

R ęk* opadła p ogardliw e.
—  Nic. T ylk o , że cię baDy zjeaz?. S za­

nujący się artysta...

—  Tere-fere-kazaiiie: poteneya w  sztuce, 
przemiana energii... „w lazł na gruszkę, rw ał 
pietruszkę'1! Ż eb yś ją  widział —  oho! J esz­
cze ci się taka m e śniła!...

G orączkow o opow iadał sw ój w czorajszy 
w ypaaek, egzaltując wspomnienie ironii, w y ­
kwintu i peifum Nozdrza rozdym ary mi. się 
mimowolnie, jakby dotąd czuł ich zapach. 
J p fz y  omnim  zy sobie subtelny rysunek nosa i
i silnie w ykrojone, pulchne, może trochę zbyt 
duże usta, począi sie trząść wewnętrzną feD rą 

L edw ie mógł skończyć od zbytku przepełniają­
cego go zachw ytu.

—  Hę? Słyszałeś kiedy o czemś podo- 
bnem? Sam  powiedz!...

Św*ta wykonał m eUncbolijnie ruch pod- 
żynanra sobie gardła i rzekł krótko:

—  Zginiesz.
K olski wzruszył ramionami z irytacyą.
—  Idyota! Przyczediem pc palto, dasz 

na pół dnia?
—  Posłuchaj-no .
—  Daj spofcój... Palto wziąć?
Zręcznie śłę£0$Wśzy n_ drugi koniei po­

koju, Św ita  p o d a ra l je z rezygn acją , jak  tru­
ciznę:

—  Masz, Stef n. A le  ostrzegam , nie 
chodź.

Koiski osłupiał.
—  C o takiego?! Coś powiedział?!
—  Nie chodź. Zostaw  babę na piasku, 

bo zginiesz.
I korzystając, że tamtemu gniew  zatrza­

snął usta, tłóm aczył się sookojnie.
—  Miałem, uważasz, jedną taką ze św ia­

ta —  Drabina n a w e t .. Kochaliśm y się z m ie­
siąc, jak gołąoki. A ż  kiedyś przyiazi ci ona 
ćo  mnie... '

K olski wybuchnął w reszcie. 'Wymachu



te

wartr śoiowe, muszą w ym od lić pozw olenie d y ­
rektorów  i nie z iw sze im się to udaje.

Bądz;emy mieli w W ilnie now e pismo po 
święcone m edycynie i sprawom  lekaiskim  p. t 
„Lekarz W ileński* koncesye otrzymał już dr. 
M inkiewicz.

W ydział lekarski wileńskiego zarządu guber- 
nialnego m ian ow .ł d-ra Pelagię Tyraspolską 
lekarzem gminnym w powiecie cszmianskim na 
prawach służby państwowej, jest to pierwszy 
wypad k zużytkowania wiedzy kobiecej na słu­
żbie lekarskiej publicznej.

O nowem ograniczeniu polaków donoszą 
pisnla m iejscowe. M inisterstwo sprawiedliwo- 
ś  i za pośrednictwem starszego prezesa wileń­
skiej izby sądowej, senatora Karnow icza, zw ró­
ciło się do sędziów pokoju na Litw ie i B  alej 
Rusi w sprawie wyznania sekretarzów sądo 
wych. M inisterstwo nalega by stanowiska te 
zajm owały tylko osoby w yznania praw osła­
wnego.

Ciekaw a była sprawa ks. Jasińskiego i ks. 
Songajiły, którą rozpoznawała w tych dniach, 
btz udziau  przedstawicieli stanu izba sądowa 
wileńska. W ystosow an o przeciw księżom dłu­
gi aL oskarżenia o w ygłaszanie kazań w yw o 
łujący^h ws ś a  poszczególnych części ludności, 
gdyż piorunowali w sposób nieprzyzwoity na 
m aryaw itów , gdy ks. Tułaba zjaw ił się po raz 
pierw szy w Sokółce z propagandą m aryewity- 
zmu, a było to w roku 1910. Oskarżeni do 
w iny się nie przyznali, twierdząc, że w kaza 
ni ach nie było żadnego podbudzania, ostrzegali 
tylko katolików  by unikali m aryaw itów, jako 
szkodliwych i niebezpiecznych dla wiary. Osie­
mnastu świadków potwierdziło zeznania. S ro- 
na przeciw na miała 39 świadków, przesłucha 
nie których zabrało mnóstwo czasu, gdyż sprze­
czne i widocznie zmyślone były ich zeznania. 
Sensacyę sprawiły słów * jednej kobiety, która 
opowiadała, że gdy była na nauce Tułaby, ten 
poniewierał dogm aty naszego kościoła, obrzu­
cał błotem duchowieństwo i t. d , a g dy pro­
testować zaczęła, polieya kazrła  jej się natych­
miast wynosić.

Prokurator po długiej przemowie, w któ­
rej, jak zauw ażył petem obrońca Powołockij, 
bronił więcej mary; wityzmu niż oskarżał pod 
sądnych— domagał się surowej kr.ry dla win­
nych. Dzielnie bronił adwokat Powołockij ks. 
Jasińskiego, niemniej dzielnie adwokat Sama- 
rin z Grodna ks. Songajłłę. Ostatnie słowo 
w ypow iedzieli jeszcze oskarżeni, wykazując bez­
podstawność oskarżeń i po parogodzinnej n a­
radzie sąd uniewinnił ks Jasińskiego— księdza 
Songajłłę skazał na siedem dni aresztu.

W ieść o pociągnięciu do od po w id z ia ln o ­
ści sądow ej dwóch księży na sicutek rew izyi 
kuryi biskupiej, okazała się prz .dwczesną, p ro­
wadzi tylkó śledztwo sędzia śledczy do spraw 
szczególnej w agi, ale dotąd żadnego księdza do 
si“ bie nie wzyw ał.

W  Kow nie, na posiedzeniu R ady Kow . 
T o w . rolniczego omawiano sprawę se k cji ry­
backiej utworzonej przy sziw elskim  oddziale 
T o w . rolniczego. Ma ona na celu rozwój r y ­
bactwa sztucznego, czemu sprzyja t ren gub. 
kowieńskiej i w ysoka cena ryb na targach 
miejscowych. Nizkie ceny nń użytków rolnych, 
które mogą być zamienione na tereny wodne, 
zapew niają rozwój nowej gałęzi przemysłu.

W  R adzi wiliszkach z lnicy aty wy miejsco­
w ego Kółka rolniczego powstało stow arzyszę 
nie pożyczkow o-oszczędnośtiow e, w ybrano już 
zarząd i radę kontrolującą.

Z  O szm iany donoszą, że inspektor m iej­
scow ej szkoły miejskiej już przed dwoma laty 
zabronił uczniom swoim, polakom, odmawiać 
m odlitwy prze i lekcyami w języku ojczystym , 
nakazując czynić to w języku rosyjskim. T ylko 
przed lekcyą religii wolno modlić się po p ol­
sku. Na wykład języka polskiego władze szkol­
ne dotąd nie pozwalają.

Na w ystaw ie ogrodniczej w Mińsku g łó ­
wną uw agę zw racała w ystaw a szkółek w maj 
„Ignatycze* p. W ilhelm a Jelskiego, który od 
lat dzesięciu  prow adzi u siebie na wielką ska­
lę szkółki tak drzew ozdobnych parkow ych i 
owocowych-, jak róż i innych krzew ów , zasto 
so sranych ściśle do warunków klimatycznych. 
R yn ek zbytu produktów szkółek ignaiyckicb 
jest n ezmiernie obszerny nietylko w naszym 
kraju ale w R osy5 i Srb eryi. O glądać jeszcze 
można było na wystaw ie rozmaite gatunki ło­
zy do robót koszykarskich. Zasłużył na złoty 
medal w ystaw ca, tak u t.icjętnie i owocnie pro­
w adzący sw ą działalne ść.

W  Mińsku obaw itją  się założyć pismo 
polsk e, obawia ąc się deficytu, a powstają 
wciąż now e pisma rosyjskie, nie m ogące przecie 
liczyć na gorące poparcie ze strony społeczeń 
stw a polskiego. B yty trzy pisma rosyjskie: 
dwa postępowe, jedno reakcyjne codzienne, a 
teraz pow staje tygodnik ilustrowany i jeszcze 
gazeta „Kopiejka* mająca z tygodnika prze­
kształcić się w krótce na codzienną.

O p raco” any zostanie w krótce program  
kursów rolniczych dla włościan i niższych spe- 
cyalistow  w rozmaitych gałęziach rolnictwa, 
które prowadzić będą agronom owie gubernislni 
i powiatowi.

E. W.

,.Ro$sija” i „Kijewlanin” 
o uchwale Kola Polskiego.

Uchwala K ola Polskiego w  W iedniu, spo­
w odow ana w yw iaszczen;em m ajątków polskich 
w Poznunskiem, w yw ołała komentarze w urzę­
dow ych i półurzędowych organach pt asy ro sy j­
skiej.

„Nie po raz pierw szy —  pisze „Rossija* —  
polski odłam parlamentu aurtryacKiego zw raca się 
z pogróżką, pod adresem hakatystów niemieckich. 
Pogróżki te, śs iadciące o związku, jaki istnieje po 
m iędzy przym ierzem  austro-prusk e a ,  a kwestyą 
polską w Prusach spraw iały w  swoim czasie pe 
w  >e wrażenie w  kołach rządow ych niemieckich. 
A le  m inęły już te Czasy, kiedy odłam polski w 
parlam encie auitryackim  zajm ował stanowisko tak 
w yjątkow e w  poró wnaniu do ianycli partyi po lity­
cznych. Zaostrzenie stosunków polsko rosyjskich, 
czyli, jak mówią, austryacy polsko rusióskich w  G ali­
cy!, jak  rów nież jaw na opieka, jakiej rząd austryac 
ki udziela t. zw . „partyi ukraińskiej", przyczyniły 
się do osłabienia politycznego znaczenia Koła Pol­
skiego.

K cło  P olskit straciło przez to możność zaję­
cia stanowiska kierowniczego, nietylko w  p a rla ­
m encie austryackim, a le równi eż w  sejmie g a licy j­
skim. O warunkach, w  jakich się obecnie znajdu­
je  K oło Polskie, dobrze sa poinformowane sfery 
polityczne niemieckie, Czem się tlóm aczy słabe 
wrażenie, jakie wystąpienie K o ła  Polskiego w spra­
w ie w yw łaszczenia zrobiło w Berlinie".

„A le  nie dc ć na tern. Prasa konserwatywna 
niemiecka podkreśla fakt, że klub polski w  parla­
m encie austryackim rozirząszł na ost&tniem posie­
dzeniu nic tylko spraw y polaków, znajdujących się 
pod zaborrru prusk in, lecz również spraw y pola 
ków z K -ólestw a Polskiego, czyli, że polacy au-

ó  i  i

stryafcy  zamierzaj'ą podnieść kweStyę polską, iak. 
jedcą i historycznie nierozerwalną w e wszys.kicb 
trzech zjborach.

„Przekonani jesteśm y" —  pisze jedno z nsj 
bardziej w pływ ow ych pism konserwatywny!, h nie 
miecklch —  „iż usiłowania polskich Srowinistów 
i utopistów nie doprowadzą do rezultatów dla nich 
pożądanych. Rządy rosyjski i niemiecki są dosta 
teoznie silne, ażeby bez obcej pomocy dać sobie 
radę z nowopowstającym  ruchem polskim,

„Co się zsś tyczy polaków lustryaćkich i ich 
stosunku do kwestyi polskiej w  Niemczech, to na 
leży stwierdzić, iż wystąpieniem swoim znacznie 
pogorszyli stanowisko rodaków swoich w  Niem 
Czech".

Od siebie pisze „R ossija* bardzo mało, 
chętnie się pow ołują: na głosy prasy nie 
mieckiej.

Natomiast w „fU jew lanirie* znajdujrmj 
bardzo charakterystyczny .pogląd w łasny tegc 
organu na uchwalę K cU  Polski”go i związant 
z nią sprawy:

„W prowadzenie w  życie prawa niemieckiego 
o przymusowem w yw łaszczeniu majątków polskich 
w yw arło  ogromne wrażenie w  sferach intel>gency> 
polskiej, nietylko w  Poznaóskiem, ale i w  GaltCyi. 
Z jaw iły  się nawet pogłoskę że m łodzież polska ma 
zamiar urządzić powstanie przeciw ko Rosyi i Niem­
com.

„Chociaż pogłoski t e  S ą  wprest śmieszne, j e  

dnilkźe w telegram ie otrzymanym ze L w ow a Czy 
tamy co następuje: „więKsza część prasy poiskiei
z konserwatywnego 1 nar. demokratycznego obozu 
przestrzega społeczeństwo polskie, ażeby nie ufalc 
prowokatorom, którzy chcieliby nakłonić polaków 
do zbrojnego powstania przeciw  Rosyi, gdyż v-szel 
kie kroki lekkomj ślae u o g łyby mieć fatame sku 
tki dla spraw y polskiej".

„Ten śmieszny niepokój prasy polskiej god 
ny jest faktu, który go w yw ołał. Możemy zapewnić 
gazety lw ow skie— mówi Kijewlanin - iż ludność ro ­
syjska, nawet zam ieszkująca nad san:ą granicą au 
stryacką ani trochę nie jest z&niepoKojona bojo- 
w em  usposobieniem m łodzieży polskiej, my zaś 
wątpim y stanowczo nawet o istnieniu takiego na­
stroju młodzieży. Może szanownym redaktorom 
polskich gazet galicyjskich śniło się o tem jak dzie 
ciotn in i s:ę Czasem „czerwony kapturea".

T aka opinia „K ijew lanina* nie podoba 
się zapew ne pismakom z „N ow. Wirem.* obra 
biają oni właśnie temat o , polskiem ponsta- 
n:u “ na różne sposoby...

...»

M i t o z  Tadeusza Korzona.
W  niedzielę o godzinie 12 i pół T o w a 

rzystw o miłośników historyi w swej nowej sie 
dzibie w don u T ow . opien. nad zabytkatn' 
(dom B iiyczków ) w W arszaw ie, urządziło uro­
czystą akademię ku uczczeniu półw iekow ej pra­
cy Tadeusza Korzona. Jubilata, po w prow adze­
niu przez prezesa T . M IT. A l. Kraushara i 
ordynata Z  nnoyskiego, licznie zebrani członko­
wie T ow arzystw a i zaproszeni wielbiciele w iel­
kiego uczonego, powitali gorącym i oklaskami. 
Po zagajeniu pes edzenia przez Al. Kraushara, 
zebrał głos W ładysław  Smoleński, który, 
wręczając jubilatowi dyplom na członka hono­
row ego T . M. H , dał dosadna charakterystykę 
zasług naukowych K orzona. Następnie R oger 
br. Łubitński odczytał adres, opatrzony tys ią ­
cami podpisów treści następującej:

Czcigodny Panie!
„F ćł wieku minęło od chwili, kiedy mło 

dzitńcem jeszcze stanąłeś w szeregu pracow ni­
ków na polu naUd. I odtąd już nieprzerwanie 
dążyłeś lai szczytom wiedzy: poprzez iata cier­
pień i prześladowań pomimo ciężkich losu do­
świadczeń. Pióro T w oje  mężniało, talent na­
bierał hartownej mocy, czyste umiłowanie pra 
w ćy  przyśw iecało C. zawsze. Z  biegiem lat 
dałeś nauce rodzimej szereg dzieł pomnikowych, 
które chlubą dziejopisarstwa poLkiego pozosta­
ną. A  każde T w oje  słowo opromieniała mi­
łość O jczyzny i przeświadczenie, że w rozpa­
miętywaniu Dziejów znajdziemy moc niezbędaą 
do znicsieniŁ ciężaru doby obecnej i naukę jak 
przyszłość uczynić godoą wielkiej przeszłości.

Najpoważniejsze In stytucje Naukowe oce­
niły już dawno T w oją  wiedzę i umiejętność 
My —  ze wsze* h stron Polski dzisiaj tu zebra
ni —  składamy Ci tylko, Czcigodny Panie, w y
razy najgłębszej czci i wdzięczności za T w oje  
prace owocne, za T w oje  życie b iz  skazy, za 
T w oje  zasługi w całym narodzie.

Ż y j n«im w długie lat»!‘
Później przemawiało kilkunastu przedsta- 

» icieli instytucyi naukowych i społecznych 
Ostatnią zaś przemowę w ypow iedział ordynat 
M aurycy Zam oyski, dziękując serdecznie jub ila­
towi za zailugi położone około uporządkow i 
nia i udostępnienia dla badaczów ukarbów bi 
blioteki hr. Zam oyskich.

ż e  wzruszen;em odpowiedział jubilat na 
przemowy wygłoszone na jego cześć. Zazna 
czyi, że za głów ną zasługę sw ego życia uważa 
sprostowanie błędów historycznych, popełnio­
nych przez Szkołę krakowską z K alinką i Szuj­
skim na czele, dalej przypomniał, że podręcz­
ni! iem nowym  do dziejów powszechnych cnrial 
zaznajomić młodzież polską z hisioryą Europy, 
bez znajom ość1 której dziejó w własnego narodu 
zrozumieć nie można.

L iczne dclegacye składały tyczenia j u bił a 
towi, m ed zy  innymi: profesor Chrzanowski 
imieniem Akademii Umiejętności, profesorowie 
Sobiesk. i Dembiński imieniem W szechnicy Ja 
giellońskiej i Lw ow skiej, mecenas W róblew ski 
i dr. B jguszewski imieniem T ow . przyjaciół 
nauk w W ilnie, p. M chalski imieniem Instytu- 
cyi naukowych w Poznaniu, Edward Paszkow ­
ski imieniem „Dziennika Kijow skiego* i w. in.

O prócz tego nadeszły niezliczone lŁ ty  i 
depesze gratulacyjne ze wszystkich stron P o l­
ski i z zagranicy.

Walka z bandytami.
Z  Łodzi nadchodzą szczegóły krw aw ego zaj­

ścia, jakie rozegrało się w  sobotę w  domn Ns 78 
przy ul.' Dzielnej.

Po otrzymaniu wiadomości, że u zamieszka­
łego w  tym domu majstra fabryki braci Dabrani- 
ckich, Antoniego Gomerskiego, ukryw a się, dawno 
poszukiwań} or2ez łódzką i zz-graniczną policyę, 
bandyta Józef Piątek, znany pod pseudonimem „Sęp", 
polieya, z udziałem źandarmeryi i agentów w yd zia­
łu śledczceo, otoctył* ten dom, mając na czele ko­
m isarza 6 go cvrki l J, p. W . Mozela. Mieszkanie 
Gemerskiego znaj li j :  się w  parterowym  budynku 
w  końcu podwórza.

P. Mozel oraz kilkunastu polieyantów i żan­
darm ów w eszło  na podwórze, inni zaś pozostali na 
ulicy. Na widok policyi Gamerski w yszedł na po­
dwórce z dziećmi. P. Mozel zapytał Gornerskiego, 
czy jest kto w ięcej w  mieszkaniu i, otrzym awszy 
odpowiedź przeczącą, wszedł do kuchni. Istotnie, 
w kuchni nie było nikogo, o Czem zakomunikował 
podwładnym

Następnie p. Mozel otw orzył drzwi do poko­
ju. Zaledw ie to uczynił, naraz rozległ się strzał i, 
ugodzony kulą w  czoło, p. Mozel padł trupem na 
miejscu. Korzystriąe z w ynikłego zamieszania, dwu 
bandytów w ybiegło z pokoju, strzelając raz po raz 
z brauningów i rew olw erów . jeden z bandytów 
podniósł z podłogi m auzsr zabitego komisarza.

i  S  K I v  K i J D *  S
W H - -  - l i w m a  -i

Strzałam i bandytów ranieni byli: podoficer żandar- 
meryi, L een iyu sz W asilko, i agent wydziału „ochra 
uy“. Przerw aw szy łańcuch policyanibw, bandye 
zaczęli uciekł c w  stronę lasu. W  pobliżu lasu w i­
dzewskiego jeden z bandytów, jak się następru 
okazam, Józr-f Pląlek, postrzelony był przez ścita 
iąćych go polieyantów i upadł na ziemię. P rzy  ra 
nionym zraleziono: dw a mauzery, kilka paczek łs 
dunków, kapelę metalową, lont, kompas, dwa pasz­
porty podrobione, różne notatki, kore9pondencye 
oraz p. oklamacye partyi „rewolucyonistów mści 
cieli*.

Lhrugi bandyta uciekał w  dalszym CTągu la­
sem w  stronę szosy -okicińskiej. Strzały bandyty 
oraz goniących go polieyantów usłyszeli polićyanci 
z fabryki Tow arzystw a akcyjnego manufaktury wi 
dzewskiej i pobiegli na Spotkanie uciekającego ban­
dyty, który widząc, że nie ujdzie pościgi, chciał się 
ukryć w  domu 36 przy rzosie rok cińskiij, leci 
przed samą bramą otrzyma! kilka postrzałów  w 
gło w ę i p lecy i padł trupem na miejscu.

Zabity itomisarz policyi, W . Mozel, służy) 
w policyi łódzkiej zaledw ie od .roku, a poprzednio 
był oficerem w  pułku W ołyńskim  w  W &-szawie.

Przy zabitym bandycie znaleziono paszport na 
tazwisko Stanisław* Cieślaka, polieya p-zypuszez* 
jednak, że paszport ten jest podrobiony. Bandyta 
<u: ał przy sobie brauning i rew olw er, kilkadziesiąt 
tadunków i puszkę dynamitu w  metalowem pu 
delku.

Ranionego Piątka odwieziono do szpitala A le  
ksandra. Stan ego zdrowia jest bardzc ciężki Pią 
tek jest sw ego roazaju znakomitością w  św iecie 
bandyckim. N ależał on w  swoim czasie do bar ly 
Dłużewsktego i brał udział w  kilkunastu napad ich  
i morderstwach. Odatnio miał dokonać zamachu 
na policmajstra w  Częstochowie p. Piek ara i br a) 
ud: al w  napadzie na dom bankowy Kablera 1 lani- 
szewskiego w  Katowicach.

Za ujęcie spraw ców  tego r.apadu polieya 
pruska przeznaczyła 1,000 m arek nagrody i meda 
wno w  sprawie tej przyjechał do Ł c iz i  je len z w y­
bitniejszych agentów policyi śledczej w B eri me.

m m r a i w m o Y O T A i L K j .

(X pitm  i otf artapoHiimW*).

—  Żytomierz, 22  października. Trudno 
się oprzeć uczuciu smutku i gnębiącym myślom, 
gdy śmierć roztoczy czarne sw e skrzydła nad 
oboj‘ętną nawet i mało dla ogółu znaczącą je 
d iustka,— jak źt ciężko pogodzić się z faktem, 
gdy nieubłagany ten kosiarz przecina pasmo 
doi, pędzonych na usługach Kraju, społeczeń 
stwa i rodziny, »w sile wieku i energii życiowej!

T o  też ciężkiem przygnębieniem spadła 
na nas hiobowa wieść o tragicznej śmierci ś p 
Jana Dobrow olskiego, który dni» 19 S °  b. ®- 
w majątku sw ym  Łuce wystrzałem z dubeltów­
ki życie sobie odebrał. Człowiek żelaznej pracy, 
praw y i uczciwy, dobry kolega, zacny zw ierzch­
nik, uczynny przyjaciel, —  brał szeroki udział 
w życiu społecznem miasta, jako członek wielu 
społecznych i dobroczynnych instytucy: : p oży­
teczny, często niczamieniony pracownik.

Pogrzeb odbył się w parafii Leszczyn przy 
udziale duchowieństwa, licznej rodziny, okolicz­
nego .lem iaństw a, oraz życzliw ych i znajomych, 
którzy, nie bacząc na fatalną drogę, tłumnie 
pośpieszyli z oddaniem ostatniej posługi zmar­
łemu. Cały personel ziemstwa gubernialnego 
z zarządem na czele przybył umyślnym pocią­
giem do sta c ji Piski na smutny o b rzę i poże­
gnania dobrego zwierzchnika i współtowarzysza 
pracy. M nóstwo w ieńców złożyły różne ins<y- 
tucye i osoby prywatne.

Zw łoki przyjęle ziemia, włączona od n ie­
dawna w obięb cmentarza leszczyńskiego, po­
darowana przez ś p- JaDa Dob: o wolskiego, 
który wedle swej ostatniej woli, pri gnął w niej 
spoczywać,

W yrosła więc świeża mogiła... owiana d o ­
brą pamięcią, którą ś p. Jan Dobrowolski po 
sobie zostawia, a która niech bęfzie ulgą i po­
ciechą w boleści osieroconej rodziny.

W łoszek.
P. S  Proszeni jesteśm y o zaznaczenie n a 

t e m  m i e j s c u ,  iż zamiast wieńców na trumnę 
ś. p. J»na Dobrowolskiego złożone zostały ofiary na 
tzewz R.-. Kat T -w a LobroCzvnności od następują­
cych osób i iastytucyi: pp. Boguszewskich 5 rb., 
Bortaowskich t o  rb , M. i B. Brzostow skich^ r b , 
Czesław ostw a Brzostowskich 5 rb,,JanóstWT Chtnie 
1-w skich  5 r b , Duszyńskich 10 r b , Janickich 5 rfc , 
L :brow iczów  10 rb , Kazim ierza NiewmierzyCKiego 
to rb., Antoniostwr O lszew skich 6 rb., Płotnickich 
to rb., Salisów  ro rb., Skokc wskich 5 rb., Janostwa 
Zaleskich 10 rb. i c i  zarządu klubu handlowego 
25 rb.

— Zgromadzenie ziemskie. Zw yczajne zg io  
raadzenic ziem skie powiatu lipow ieckiego odbędzie 
się d. 30 p ftż iz ie m u a  o godz. i-ej po p ił. w  loka 
lu lipow ieckiej kom isyi poborowej. Zatw ierdzony 
przez gubernatora porządek dzienny zgromadzenia 
obejmuje 54 sprt w y. W śród n ic i  zasługują na 
uw agę: wniosek o zw rócenie się do rządu z pr .̂ 
śbą c powiększenie zasiłków dia ziemstwa; p rze p i­
sy o normalnym wypoczynku pracow ników  zukła 
dó* ' handlowych; projekt sieci okręgów  sanitar­
nych i otw arcia dwóch ambul&toryi, budowa domu 
imienia Pirogow »; udzielenie zapomogi humaósko- 
lipowieckiem u T ow arzystw u rolniczemu; kw estya 
budowy ttlcfon ów  ziem skich i t. d.

Otwarci© klubu stowarzyszenia 
bezpłatnej pomocy lekarskiej 

dla piersiowo cborych“.
14 października b. r. odbyło się w K ijo­

wie uroczyste otw arcie klubu stowarzyszenia 
„Bezpłatnej pom ocy lekarskiej dla piersiow o 
chorych*. Po piśw ięceniu lokalu, prezes sto­
warzyszenia prof. Trytschel w ygłosił do ze­
branych ciJonków przem ówienie, w którem 
skreślił historyę powstania i cele T ow arzystw a 
i klubu.

W  1859 r. na jednem z posiedzeń rady 
lekarskiej miejskiego szpitala Aleksandrow skie­
go, nieżyjący już obecnie członkowie pomienio- 
nej rady W . Fleiszm an i P. Juskiewicz-Kras- 
kow ski podnieśli projekt w ybudow ania w K ijo­
wie sanatoryum  dla suchotmkó w.

M yśl ta została n»der przychylnie przyję­
ta przez pomienioną radę, która też dla Jej u 
rzeczywistnienia obrała specyalną komisyę pod 
przewodnictwem  prof. T r y łschla. l a  ostatnia 
opracowała statut „K ijow skiego stowi-rzyszenia 
dla walki z gruźlicą* oraz projekt budowy i 
urządzenia sanatoryum .

Następnie zw iedziła ona m iejscowości 
podmiejskie i zw róciła się do rady miasta K i­
jow a z prośbą o wydzielenie części lasu miej­
skiego w Puszczy-W odnej dla zbudowania sa- 
ngtoryum.

W  ig o j  roku, wkrótce po zatwierdzeniu 
przez władze statutu stowarzyszenia, rada m iej­
ska ofiarował* 20 dziesięcin lasu ' w Puszczy- 
W odnej oraz w yznaczyła 5000 rb. rocznej 
zapomogi na wybudowanie i utrzymanie san a­
toryum. Do zarządu stow arzyszenia weszło 12 
osób pod prezesostwem  prof. T rytsrli'ą . W  
1903 r. przystąpiono do budowy sanatoryum 
głów nie dzięki znacznym  funduszom, wspania 
łom yślnie ofiarowanym  na ten cci przez n ieży­
jącego już Ł azarza Brodzkiego. W  19 >4 roku 
sanatoryum zaczęło funkeyonować.

i .  i

Około stu chorych znajduje w niem rok- 
-ocznie edpow ieam e warunki zdrow otne i po- 
not lekarską. Skromne od początku istnienia 
itotrarzyszenia środki jego  nrateryalne wkrótce 
-.mniejszyły się jeszcze, gdyż od czasu wojny 
rosyjsko japi ńjkiej, rada miejska zredukowała 
swa zapom ogę roczną do 2500 rb. Stcw arzy 
« en ie  dla osiągnięcia koniecznych środków 
zmuszone było niejednokrotnie urządzać przed- 
ttawienia teatraln-, koncerty, loterye, toczy ty, 
wystawy obrazów i t. p. Dopiero w 19 11 i 
1912 latach fundusze stowarzyszenia znacznie 
dę zw iększyły, dzięki dochodom, jakie przynio 
dy  mu , Dnie białego kw iatka". Obecnie sto­
warzyszenie dla wałki z gruźlicą zamierza ot 
worzyć ambułatoryum bezpłatne dla niezamoź- 
lych chorych, następnie t. zw. „dispensoirs 
antituberculeux* or^z wybudow ać przy Ietniem 
sanatoryum zim owy lokal na stu chorych.

Dia urzeczywistnienia jednak tych p ro ­
jektów potrzebne są znaczne śro ik i, gdyż u- 
erzymanie jednego tylko „d.spensoiŁa* w ynie­
sie rocznie od 5 —  10 tys rb., koszt zaś u 
trzymania sanatoryum  zim owego na 100 cho­
rych dosięgnie około 36 tys. rocznie.

Do jakiego zaś stopnia potrzebne są po­
dobne instytucye w K ijow ie, wskazuje chociaż-
ny ten fa it, że np. w 1809 roku w  mieście
naszem wedle sta ty sty k  zmarło na gruźlicę 
678, w 19 11 zaś roku 650 osób. D a ie  te są 
jednali: bardzo nieścisłe i łiczby bezw ątpenia 
m niejsz; od rzeczywistych.

Bóść śmierci z gruźlicy w mieście na- 
•izem na mocy pewnych oblicz.1 ń w ynosi n ie 
wątpliwie 700 —  800 rocznie, a w takim ra­
zie żyją, chorują i zarażają zdrowych od 7 —  
8 tys chorych na gruźlicę. Sam e cy fry  te, 
jasno wskazują, że gruźlica płuc iest ogromna 
społeczną klęską.

Z  3 —  4 umierających w ególe, 1 umie­
ra na gruźlicę.

Podcza1?, gdy epidemiczne choroby, iak 
np. cholera, która w czasie ostatniej epidemii 
w K ijow ie spow odow ała 500 zgonów, wybu 
chając sporadycznie i gwałtownie, zmuszają do 
przedsięwzięcia energicznych środków w alki z 
niemi, gruźlica płuc, chociaż zabiera rok rocz­
nie więcej of ar. mniej zw raca na się uwagę 
społeczeństwa. Dzieje się to dzięki, najczęściej, 
powolnemu, chronicznemu, trwającem u nieraz 
lata cale, przebiegowi gruźlicy pluc. W  Niem 
czech. wedle danych prof. Kircha, od 1831 —  
1870 r. na cholerę zmarło 344 tys. osób, n? 
suchoty płuc zaś miliona.

Podług zaś obliczeń prof. C ornei’a, coro­
cznie w Europie umiera z gruźlicy około 1 mi­
liona, choruje ząś do 7 milionów i to ludzi 
przeważnie młodycb, w kwiecie wieku. Tak 
w;elka ilość chorych, niezdolnych do pracy, 
oraz umierających na gruźlicę, pociąga za sobą 
wielkie też straty m iteryalne dla państw i spo­
łeczeństw. W  Niemczech np. strata ta docho­
dzi rocznie do 300 milionów mareL.

W alka zaś z tą chorobą, prowadzona 
planowo i system atycznie przez rządy 1 społe­
czeństwa, daje na ogół bardzo widoczne rezul­
taty. T ak np. w Niemczech w 1880 roku, 
wedle danych prof. FraenkePa, ilość zgonów  
z powodu gruźlicy płuc, sianow iła 3 °̂0 ogólnej 
śmiertelności, podczas gdy obecnie liczba ta  
nie dosięga 15^.

Dia R osyi kw estya walki z gruźlicą jest 
jeszcze arainiejsza i żywotniejsza, g i j ż  według 
statystyki prof. K oeh i"r ’u na r milion miesz­
kańców umiera rocznie na gruźlicę:

W  A nglii 1358
W  Niemczech 2245
W e Francy1 3o 23
W  Austryi 3035
W  R osyi 3986

Społeczeństwo nasze zbyt jeszcze mało 
wie o ogromaem  rozpowszechnieniu gruźlicy 
pluc, o smutnych następstwach, powodowanych 
przez nią w ekonomicznem i ^socyalaem  życiu 
ludów całych. Dla owocnej walki z ta greźną, 
'ecz uleczalną choroba, potrzebne są wielkie 
środki m ateryaine oraz głębokie prześw iadcze­
nie społeczeństwa o konieczności tej walki.

W  tym celu powinniśm y przyłożyć w szel­
kich starań ku rozpowszechnieniu i populary- 
zacyi tych idei, aby stały się one zrozumiałem! 
i doatępnemi dla wszystkich w arstw  społecz­
nych.

Dlatego też trzeba było stw orzyć cen­
trum, około którego m ożaaby było skupić lu­
dzi d.Jarej woli, którzy, oprócz godziw ych roz­
rywek, m ogliby w niena omawiać kw estyr, do­
tyczące taL ważnej rzeczy jaką jest walka z 
gruźlicą.

Z  tą m yślą właśnie zostało zorganizow a­
ne i powołune do życia stow arzyszenie „B ez­
płatna pomoc lekarska dla piersiowo chorych* 
oraz otw arty specyalny klub dla członków je­
go i ich rodzin oraz gości.

Członkow ie założyciele stow arzysrenia o 
pracowali odpowiedni statut, zatwierdzony na­
stępnie przez władze. Na mocy jego, stow a­
rzyszenie ma praw o otwierać bezpłatne atnbu- 
latorya, umieszczać chorych na sw ój koszt w 
'nnych lecznicach, szpitalach, sanatoryach i let 
niskacb, w ydaw ać zapom ogi pieniężne na ku- 
racyę i życ e, rozpow szechniać popularne bro­
szurki i instrukeye. dotyczące hygieny chorych 
o iaz otaczających cb, urządzać odczyty, otwo 
rzyć przy ambulatoryach bezpłatną aptekę oraz 
drugą normalną, z tem, aby czysty dochód z 
tej ostatn:ej, używ any był na potrzeby stow a­
rzyszenia.

O brany wkrótce potem zarząd po wielu 
staraniach i trudach wyszukał i w ynajął odpo­
wiedni dla kiubu lokal O becnie powinniśmy 
mieć nadzieje, że członkowie stowarzyszenia 
swem i radami, pilicą i of-'arami pieniężnemi, 
przyczynia się do rozwoju jego działalności 
oraz znajdą czynne poparcie wśród szerokich 
w arstw  społeczeńjtw a.

Posiadanie własnego klubu, w którym 
członkowie stowarzyszenia oraz ich goście bę­
dą zbierali się 1 sporykali, ułatwi opracowanie 
wspólnemi siłami odpowiednich wniosków, pro­
jektów i sposobów, system atycznej, planowej i 
skutecznej w aU i z g n ż lic ą . I ic ą  przewodnią 
dla człopków stow arzyszenia zaw sze będzie u- 
czucie miłości oraz miłos’erdzia względem  cier 
piących bliź lich. W  ten sposób stow arzysze­
nie w osobie sw ych now ych członków urze­
czyw istni ideały, głoszone przez „M iędzynaro­
dową ligę dla walki z gruźlicą*, a mianowicie

t ln  necessariis —  unitas,
in  duMis —  libertas, 
in  omnibus —  charitas*.

D r Tad. Dąbr.

(Zapis nowowstępujących członków i skład­
ki roczne 5̂ rb.) przyjmowanie są przez człon­

ków stowarzyszenia „Bezpiamcj pomocy lekar­
skiej dla piersiowo chorych* oraz w klubie le ­
go ostatniego, ul. Meryngowsfca Nc 8).

■ t  .iłuwtr ojwut..

Skarga na wybory.
W yborcy do D am y Państw ow ej adw . przys.

D. G -ygorow icz-B arskij i adw. przys. A . Sido- 
renko złożyli na ręce gubernatora kijow skiego 
skargę do IV  Dumy Państw ow ej, dow odząc, 
iż w ybory posła z 1 ej kuryi ro. K ijow a d ok o ­
nane zostały nieprawidłowo z następujących 
powodów:

1) Kijow ski zarząd miejski umi iścił na 
listach wyborczych 1 ej kuryi m. K ijow a oso- 
b _ posiadające domy zbudowane na dzierża­
wionym  gruncie. M ianowicie na liście w ybor­
ców cyrkułów łybedzkiego i bulw arow ego z a ­
mieszczono dzierżawców gruntów będących 
własnością Sofijow skiego Domu Metropolitalne­
go, cyrkułu peczerskiego— dzierżawców grun­
tów  miejskich i m iyniery wojskowej; cyrku­
łów łukjanowieckiego, padolskicgo i ploskiegc—  
dzierżawców gruntów  miejskich. Z  pośród 
tycn osób brało udział w wyborach z górą 50.

W pisanie tych dzierżawców na listy w y ­
borcze b jło  nieprawidłowe, ponieważ na m ocy 
art. 42 ustaw y wyborczej, w yborów  posłów do 
Dumy Państw ow ej w miastach, wym ienionych 
w art. 2 tejże ustawy, dokonują osoby, w łada­
jące w obrębie miasta na praw ie w łasności, 
lub dożyw otniego posiadania nie mniej niż od 
roku majątkiem nieruchomym. W  myśl zaś w y ­
jaśnienia senatu, domy, zbudowane na cudzym  
gruncie, wydzierżawionym  na czas określony, 
stanowią majątek ruchomy. jW yrok  cyw . dep. 
kas. 1902 r Nr. 20 i Nr. 62 oraz 1908 r. 
Nr. 68.)

W edług zaś w yjaśnienia pierw szego de­
partamentu senatu z d. 16 października r. b. 
praw a wyborcze nie mogą przysługiw ać naw et 
tym osobom, które władają cudzym gruntem  
na praw ie użytkow ani* bezterm inowego. Pom i­
mo to kijowska gubcrnialna kom isya w y b o r­
cza pozostawiła wszystkie pomienione osoby na 
listach wyborczych i głosy ich w znacznym  sto • 
pniu w płynęły na wynik w yborów .

2) K ijow ski za-ząd mtejsk’ nie w ciągnął 
ao list wyborczych I ej kuryi m. K ijo w i około 
goc żydów  na podstawie ogłoszonego podczas 
układania list wyborczych w yjaśnienia senatu, 
na m ocy którego praw a w yborcze m e m ogą 
przysługiw ać żydom, posiadającym  tylko w a ru n ­
kowe prawo pobytu. W obec tego, iż obecna 
ustawa w yborcza nie stawia praw  w yborczych 
wtaś:icieli m ajątków nieruchomych i przedsię­
biorstw handlowych w  żsdną zaletność nie ty l­
ko od praw a pobytu, lecz i od faktycznego za- 
m ieszkiw rnii w dane: m iejscowości (art. 42
i 56), podobne więc wyłączenie pozbawione 
jest podstaw y prawnej. L ecz gdyby nawet k i­
jow ski zarząd miejski kierował się tylko wzmiau- 
kowanem wyjaśnieniem  senatu, to i w Ukim 
razie powinien był w ciągnąć na listy w yborcze 
żydów  kupcóm I-ej gildyi, dla których miasto 
K ijów  w myśl art. 5 uzupełnienia do art 68 
ustawy paszportowej służy jako specyaina stre­
fa odadtości na ogólnych zasadach, obow iązu­
jących w miejscowościach stałej osiadłości ż y ­
dów. Pozbawienie praw w yborczych osóo tej 
kategoryi musiało oczyw iście w yw rzeć d :cydu - 
jący  w pływ  na rezultat w yborów .

3) Całemu szeregow i 03ób, które podały 
dealaracye z plenipotencyam i żon i matek, p o ­
siadających cenzus m ajątkowy, gubernialna k o ­
misya w yborcza odmówiła w pisania na listy  
wyborcze n* tej podstawie, iż petenci nie przed­
stawili dokumentów, potw ierdzających istnienie 
cenzusów, komisya zaś rzekoma nie miała obo- ■ 
wiązLu trudnić się ich sprawdzaniem . W  rze ­
czyw istości z l ś  pierwszy departament senatu 
d. 19 września r. b. wyjaśnił, iż sprawdzanie 
cenzusu stanow i obowiązek instytucyi sp raw ­
dzających listy wyborcze.

4) N cder znaczny w pływ  na w ynik w y ­
borów w yw aiło  w ykreślenie przez gubernialną 
kom;syr w yborczą około 200 oąób, pozbaw io­
nych praw w yborczych na pods.aw ie informa- 
cyi wUdz adm inistracyjnych, które dostarczały 
komisyi w iadcm ofcl o niezam ieszkiwr aiu w K i­
jow ie lub nieposiadaniu cenzusu m ajątkow ego 
przez osoby mieszkające w K ijow ie stałe od 
wielu lat, lub posiadające majątek nieruchom y 
albo przedsiębiorstwo handlowe i-g o  lub 2 -go  
rzędu. N ależy dodać, iż wndom ości te zostały  
ogłoszone na 1 —  2 —  3 dai przed w yb o ra­
mi, w ober czego osoby wykreślone pozbaw ione 
nyly wszelk;ej możności przywróceniu praw  
drogą zaskarżeni* nieprawidłowych decyzyi k o ­
misyi gubernialnej.

5) Zarząd miejski nie zastosow ał się do 
art. 15 instrukcji ministerstwa spraw w ew nętrz­
nych, dotyczącej porządku dokonyw ania w ybo­
rów . M ianowicie wezwania imienne dlu w ybor­
ców  zostały oddane policyi dis doręczenia na 
5 —  6 dni przed terminem w yborów  i wsLutek 
tego, po pierwsze, wielu wyborcom  w ezw ania 
imienne nie zostały doręczone, po drugie, nie- 
doręczone w ezw ania zw rócone zostały przez 
policyę do zarządu m iejskiego dopiero w przed­
dzień w yborów  —  17 go października —  część 
zaś została zw rócona dopiero w sam dzień w y ­
borów. W  takich warunkach znaczna liczba 
w yborców  pozbawiona została mc żności urze­
czyw istnienia sw ych praw w yborczych.

Jeżeli do tego dodać m nóstwo poszcze­
gólnych w ykroczeń przeciwko ustawie w yb o r­
czej, oraz nieprzychylny stosunek adm inistracji 
względem kandydatów postępowych, który w y ­
raził się w zakazaniu im urządzanie zebrań
przedwyborczych, aresztow anu osób, rozp .-
wszeuhiiiaiących biuletyny wyborcze z n a zw i­
skami kandydatów postępowych l nu w ot f . 
prostu w agifacyi poszczególnych tr/ędLików  
pol.cyi na rzecz kandydatów nacyonausiycznycb 
(co nawet zaznaczone zo-talo w protokółach 
cyrkułowych kem s j i  wyborczych), a takłe je ­
żeli przytem wziąć Dod uw agę, iż uznany za 
w ybranego na posła do Dumy Państwowej z
i-e j kuryi m. K ijow a kandydat n acjon alistów  
W . Demczenko według obliczenia miejskiej k o ­
misyi wyborczej z ogólnej liczby g łosów  otrzy­
ma! ich— 816, t. j. uzyskał w iększeść zaledwie 15 
głosów ,— to bezwarunkowo należy uznać dekt - 
nane d. 18 b m. w ybory do pu m y Państw ow ej 
z pierwszej kuryi miasta K ijow a za n iep raw id ­
łow e i m e wyrażające rzeczyw istej woli w ięk­
szości w yborców .

W skuttk tego i na mocy 14 2  art ustaw y 
wyDorczej podpisani proszą Dumę Państw ow ą o 
kasacyę w yborów  i wydanie decyzyi w spraw ie 
zarządzenia ponownych, przytem — wskazanym  
przrz prawo sposobem.
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Wybory.
Wybory gubsrnialne.

Dziś w  Domu szlacheckim odbędą się w y­
b o ry  posłów  do Dum y Państwowej od gubernii 
kijowskiej.

Przew odniczyć będzie gubernialny m arsza­
łek szlachty Berak.

O tw arcie gubem ialnego zgromadzenia w y ­
borczego nastąpi o godz. 12 ej w południe; w y ­
borcy przybyli po tej godzinie nie będą d op u ­
szczeni do udziału w w yborach.

P k ia i zgrom adzenia w yborczego  gubernii 
k ijow sktij stanowi 150 w jb o rc ó w  (78 od w ła­
ścicieli ziemskich, 36 od włościan, 31 od obu 
kuryi miejskich i 5 od robotników), którzy w y ­
bierają ogółem 13 posłów do Dum y Państw o­
w ej Zgrom adzenie guberaialae w ybiera prze- 
dewszystkiem  po 1 pośle z pośród w yborców  
od kuryi włościańskiej, jednej z dwóch m iej­
skich i od Łuryi właścicieli ziemskich. Po w y ­
braniu tych 3 posłów zgrom adzenie przystępu­
je  do w yborów  pozostałych 10 z pośród w szy­
stkich w yborców , m ających praw o udziaiu w 
zgrom adzeniu.

Sam e w ybory odbyw ają się w następują­
cy  sposób: przedew szystkiem  odbyw a się tajne 
glosow anie kat tkam. n a kandydatów, których 
następnie po kolei stosow nie do ilości otizy- 
m anych przez nich kartek balotuje się gaikami. 
O soby, które podczas głosow ania kartkami o- 
trzym ały mniej niż 3 głosy, nie podlegają ba- 
lotowaniu. Z a  w ybranych na posłów umażane 
są te osoby, które otrzym ały więcej niż poło­
w ę głosów  w yborców , biorących udzia* w z g ro ­
madzeniu wybórczem , w porządku ilości otrzy­
m anych głosów . W  razie jednakow ej ilości 
giosó w o w yoorze decyduje losow anie. Jeżeli 
żaden z kandydatów  nie uzyska absolutnej w ięk­
szości g łosów , lub jeżeli liczba esób, które u-, 
zyskały absolutną większość, jest mniejsza od 
ilości osób, jakie p o w in ry  być w ybrane na po­
słów , przew odniczący zarządza pow tórne w ybo­
r y  w szystkich lub tylko brakującej liczby po­
stów . Podczas w yborów  pow tórnych absolut­
n a  w iększość g łosów  nie jest już w ym agana i 
za  w ybranego uznaje się ten, kto otrzym ał n aj­
większą ilcść głosów.

Echa wyborów kijow skich..
Prezesów e cyrkułow ych komi*yi wyborczych:

2-e; Jcuryi cyrkułu pio3kiego W . T o lłi, 2-ej ku­
ryi cyrkułu łukjanc wieckiego T . Iw anow ski i 
2 ej kuryi cyrkułu lyb ed .k iega  gen. W . Jen- 
kin złożyli na ręce prezydenta miasta piśm ien­
ne protesty z powodu „faktón * przytoczonych 
przez niedoszłego posła A . Saw enkę w artyku­
le p. t. „Po w yborach*, zam ieszczonym  w 
Nr. 298 gaz. „K ijew lanin*.

Prezes komisyi w yborczej 2-ej k u iy i cyr 
kulu płoskiego W . T e lli  z powodu twierdzenia 
Saw enki, iż „w  pewnym  cyrkule złapany z o ­
stał na agitow aniu sam prezes komisyi, o czem 
spisano naw et p roto k ół', prosi prezydenta 
miasta, aby zażądał od autora artykułu w A a  
zania osoby, którą miał na myśli. P. T o łli 
dodaje przytem, iż w to ir  syi w yborczej 2-ej 
ku ryi cyrkułu płoskiego żadnej agitacyi w  lo­
kalu kom isyi nie zauw ażono i żadnego proto­
kółu nie spisywano.

Z  p o w H u  tw ierdzenia p. Saw enki w 
tym że artykule, iż w którejś kom isyi jeden 7, 
je j w iceprezesów  brał czynny udział w agitacyi 
i naw et rwał kartki w yborcze, podaw ane na 
kandydatów praw icow ych, prezes kom isyi 2-ej 
kuryi cyrkułu płaskiego T . Iw anow ski katego­
rycznie stwierdza, iż w lokalu komisyi, której 
przew odniczył, n 'c podobnego nie miało 
miejsca.

Nareszcie prezes kom isyi w yborczej 2-ej 
kuryi cyrkułu łybedzŁiego gen. Jenkin, zazn a­
czając. iż t łk  ze w zględu n a długoletnią jego  
iłużbę, jak  i obecne przekonania polityczne 
nikt nie może go  posądzić o tendeneye lew i­
cow e, zaprzecza twierdzeniu Saw enki o agifa- 
cyi w lokalach wyborczych, stw ierdzając p rzy­
tem, że jeżeli by}* owu agitacya, to tylko poza 
murami lokalów w yborczych i tylko ze streny 
praw icow ców .

W obec tego gen. Jenkin prosi prezydenta 
miasta: 1) o zażądanie od A . S iw c n k i w skaza­
nia nazw isk członków  cyrkułow ych kom isyi w y ­
borczych, oska.żonych  przezeń o nadużyci?; 2) 
o zażądanie od tegoż Saw enki stwierdzenia, iż 
oskarżenia jego  są kłamliwe, w razie zaś od­
m ow y— o pociągnięcie go do odpowiedzialności 
sąd twej, oraz 3) o zam ieszczenie w  gazetach 
„K ijew l?n in “ i „K ijew skaja M yśl* zaprzeczenia 
z  powodu potw arczych insynuacyi Saw enki.

Prezydent miasta przesłał wczoraj odpo­
wiednie zaprzeczenie do redakcyi gaz. „K ijew - 
lanin*.
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KohU 1733- Zaw iązuie s ę w Łucku koi> 
tedei«cya w ołyńska dla obrony praw króla S ta­
n isław a Le szczyńsk. £0.

— Kaca e d u if l ls t r ic y j ia .  Przed kilkuna­
stu dniami pisaliśm y na tern miejscu o rew izyi 
w  mieszkaniu p, J. Bartoszew icza, i. następnie 
w mieszkaniach wszystkich iego gości, zebra­
nych na w ieczornej herbacie. A czkolw iek w mie­
szkaniach rew idow anych nie zna’ eziono wów- 
ezas nic podejrzanego i nikogo nie aresztow a­
no p. gubernator kijow ski na wniosek ochrany 
skazał obecnie w drodze administracyjne; za 
przekroczenie postanowienia obow iązującego ge- 
nerał-gubernatora z ćm a 5 listopada 1910 roku 
następujące osoby: na 3 miesiące aresztu (bez 
zam iany na grzyw ny) pp. J. Bartoszew icza i J 
Strzembosza; na 2 nfiesiącę (bez zam iany na 
grzyw ny) pp. W . Łukaszew icza, S  M adeya, M 
Pietkiew icza i S  Zielińskiego; na 1 miesiąc 
(bez zam iany na grzyw ny) p p : J. A n d rzejew ­
skiego, S  Jezierskiego, W . Kulikow skiego, N.

Taraszkii w iczów nę, S. W asileu skiago i S. 
W ięckow skiego; na grzyw n y w  kw ocie 25 rb 
pub 10 dni aresztu) pp : T . Barcza, I. Daniel- 
skiego, W . D obrow olskiego, I D ybow skiego, 
R . Gaw ińskieeo, J. G rzym alow skiego, S . Kule- 
jow skiego, J. Kuleszę, J. .K uszla, K . Łukasie- 
wicza, S  M ałachow skiego, I. Niepokuiczyckie- 
go, J. Paw likow skiego, M. Piotrow skiego, S . R u t­
kowskiego, G. Sękow skiego i S  W dow iaka.

—  Zgon kom pozytora- W czcraj o godzi 
nie drugiej w dzień zmarł w  K ijow ie na ane 
wryzm  serca znany kom pozytor ukraiński M i 
kołaj Łysenko W  najbliższym czasie pośw ię 
tirny pamięci zm arłego pośmiertne wspom 
nienie.

— Napad zbrojny na cukrownię w  Gnie­
waniu. Onegd-oj o godz, 6 i pói wiecz. ban 
da złożona z 10 — 12 uzbrojonych cap ast-ików  
dokonała napadu na biuro cukrow ni w G nie­
waniu.

Jeden z napastników w targnął do biura 
i zażądał od kasyera w ydania pieniędzy oświad­
czając pr?ytem, że o ile pracow nicy biura nie 
będi stawili oporu, nie spotka Ich nic złego.

Jeden z pracow ników  usiłował w yskoczyć 
o ł nem, ale u jr z a w z y  skierow ane przeciwko 
sobie lu/y rew olw erów  otaczających gmach 
bandytów, cofnął się

W  kasie znajdow ało się oko*o 3,000 rb. 
Zagarniając pieniądze bandyta rozpytyw ał o 
25,000 r h , które tz dnia napadu miąły być 
przywiezione do biura.

Istotnie, ak się później okazało, pow yższa 
suma miała być w tym dniu przelana do kasy 
biura, jednak z powodu opóźnienia się pocią 
gu  inkasent przybył w  pół godziny po d oko­
naniu napadu. Św iadczy to o tern, że bandyci 
byli doskonale poinformowani o interesach 
biura.

W szyscy  napastnicy zdchali umknąć. Ś led z­
tw o wdrożono.

—  Na fintę napowietrzną. Specyulna 
narada pod przewodnictwem  generał-guberna - 
tora, m ająca na celu obmyślenie środków  p o ­
m ocy dla komitetu floty napowietrznej postano­
w iła rozpowszecho .ać zewnętrzne oznaki i żeto­
ny, zorganizow ać składki publiczne w Kijow ie 
i na przedmieściu w dniu 23 kwietnia 1913  r , 
jak  rów nież wpłynąć na urzędników wszelkich 
dyka steryi, by braii udział w składkach na rzecz 
komitetu przez potrącanie procentu cd  ptasyi, 
lub też jednorazow e ofiary.

— Skasowanie wyroku w  spraw ie pułk.
Lilje N a skutek protestu prokuratora kijow ­
skiego sądu wojennego, g łów n y sąd wojenny 
skasow ał w yrok w spraw ie pułk. sztabu gene­
ralnego Aleksandra Lilje, który dn. 30 kw ie­
tnia r b. w cale-chantant .A p o llo * zadał 
śm ierte^ ą ranę miejscowemu pianiście Janklo- 
w i Szrejbergow ', czem spow odow ał je^o śmierć

Jak wiadom o, pułk. A . L ilje  skazany zo­
stał „za  nieprzyzw oite zachow anie się w pu- 
blicznem miejscu, wskutek czego nastąpiła 
śm ierć człow ieka*, na 4 mies.ące odwacbu.

Obecr.ie, na skutek skasow ania wyroku, 
spraw a rozpoznaw ana będzie przez kijowski 
sąd w ojenny powtórnie.

—  Kip-sy bakteryoiogii- P rzy  kijow- 
skiem okręgowem  lab oratoryum bakteryolicz- 
nem urządzone zostana w r. b. kursy baktery- 
ologii dla ziemskich lekarzy w eterynaryi, które 
trw ać będą od  da. 1 listopada do 15 grudnia.

K u -sy  urządza w ydział lekarski przy za 
rządzie gubsrnialDym, który zw rócił się do 
wszystkich zarządów ziemskich w guberniach 
kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej z prośbą o 
delegow anie na kursy lekarzy weterynnryi za ­
trudniony cn w  ziem sowach. *

— W ystaw a kijow ska. Onegdaj pod 
przewodnictwem M. Janiszewskiego odbyło się 
posiedzenie wystawowej sekcyi inżynieryjno- 
budowlanej. Sskcya opracowała ju t program  
oddziału i preliminarz wydatków oraz poleciła 
wiceprezesowi swemu opracowanie projektu 
urządzen.a laboi atoryum chemiczno technicznego 
dla dokonywania analiz i prób m atery?łó„ 
budowlanych.

—  W  tych dniach bawił w K ijow ie prze­
jazdem z B -rlflR , gdzie brał u d zkł w między­
narodowym  kongresie urządzania w ystaw , d y­
rektor w ydziału gospodarczego głów n ego za­
rządu roi lic tw a i urządzeń rolnych I. Mamon- 
tow . I. Mamontow w  tow arzystw ie prer.esa 
kom tetu w ystaw ow ego zwiedził plac przyszłej 
w ystaw y, zaznajam iał się ze stanem spraw  i 
udzielił niektórych wskazówek.

OSOBISTE-
—  W  czw artek d r. 18. b. m. w kościele 

św . Aleksandra ks. Żukow ski pobłogosław ił 
zw iązek małżeński m iędzf p. Cecylią A ndrze­
jew ska a p. Oskarem  Hsbdank Kruszewskim , 
agronomem z W ołynia.

—  K R A D Z IE Ż Ę t W  tram waju przy ul. W lo- 
dzuaierskiej, wprost teatru mjeDtieWo skradziono
E. Kijanickie; z torebki portm onetkę z 203 rb. 
W  wagouie, jak się okazało znajdował się podćw  
Ci as złodziej z i wodo w y  S. Małysaew, który też zo­
stał ujęty jako d< mniemany spraw ca tej kradzie 
ty. Kie zLalrziono jednał przy nim skradzionej 
portmonetki. Mały szew  zdołał "bcwiera widucznie 
oddać zręcznie po rtmonetkę swem u wspólnikowi.

W  domu Ns 63 przy ul Lw ow skie; z miesz­
kania urzędnika A . Gaiennego sk rauziońo k le jn o ij 
i ubrani» w artości 360 rb.

P rzy uh T a rajow skirj w domu Ns x skia- 
czicno z ig .r e k  z mieszkania dr. F. Szinkariewej.

Na Nowym zaułku w  domu N* 6 shracHirao 
ze strychu G. u k o ło w a  bieliznę i dwa zw itri opła­
conych rachunków oraz w eksli.

W  resiauracyi S ą c zk ó w  w  ‘domu Nł 3 przy 
ul. Bory-oglebskił.j skradziono zegarek urzędniki 
w i S. Obuchowowi. Spraw cą kradzieży, jsk  się 
okazało b ył A . C rerm .k, k iórrgo ujęta w krótce 
polieya śledcza

A n alogie*ts kradzież i y ł a  dokonana w  hote­
lu, ,l'U m vers'‘ przy ul. Insi$+udt;ej u L. Sswastja- 
nowa. Spraw c 1 kradzieży b ył w  danym w ypadku 
freter A . Stefanenko, który został aresztowany 
przez policyę śledczą

W  domu Jfe 65 przy ul. W . W asylkow skiej 
okradzione zastało m ieszkanie A . Szwidkowa. 
Spraw cą kradzieży był, jak  się okazało, lokator W . 
Logaczyrski, '.złowieu z trym inum ą przeszłością, 
który pp kradzieży zniknął bezwłoceniel

—  F A Ł S Z Y W E  W E K SL E . W ykryte w  tych 
dniach niespodziewanie oszustwo z fałszyw ym i w e k ­
slami F. Brzozow skiego, A . Manczyńskiego i in­
nych, jak  przyznał się do tego kierow nik przedtie 
w zięcia T Frejdin. prowadzone było już od trzech 
lat. Frejdin th cia l podtrzym ać na giełdzie s„vój 
podupadły k re ly t. W  tym celu z współudziałem  
takicLże dz "łączy: b era  Trachm ana i Nuchina a 
A ron ow ic’ -, J. Frejdin fabryk ował fa łszyw e w eksle 
zamożniejszych knowian, naśladując ich charakter 
pisma. W eksle  tt* żyrow ał I. Frejdin i puszczał je  
w  obieg dyskontując u osób pryw atnych lub w  
bankach. T a k  zostały sfałszow ane podpisy F. B rzo­
zow skiego i A . Manc/yhsklego w łaścicielki domu 
przy ul. ylshsklej E  Kaługinej, w ltśc ic ie la  domu 
przy ul. W . ParoDOżyćkifj - I .  Sw obody, w łaśclcie 
la dom 1 16 przy ul. RajtarsKiej P. TanaszewiCza 
i innych.

W eksle  b yły  dyskontowane w  rośyjskm i ban 
hu dla handlu zewnętrznego, w  w arszaw skim  ban 
ku handlowym  i innych. Gdy zbliżał się termin

w ypłaty J. Ffejdin w ykupow ai w eksle w  odpowied­
nim teim iaie i wskutek *rgo jego n  achiuacyc po­
zostaw ały długi czas nlewyfcryte. Piet wszy protest 
w ekslu J, Frejdina z fałszyw ym  podpisem E. B rzo ­
zowskiego miał miejsce w czerw cu, d rn g '— w caslu  
z podpisem Tom aruw irza—w  październik 1. W szczę­
to śledztwo pnlicyjne i Cała operacyc w y i Jła na 
jaw . Dużo danyco dostarczyli rew izya dokonana 
przez p d ic y ę  śiedczą w  mieszkaniu J. Frejdina 
w  domu N? 18 przy ul. KuznieCznej. Podczsi! re- 
wizyi w ykryto cały  sMad fałszyw ych  W fksli, które 
b yły  już w  obiegu. W spólnicy Frejdina umknęli. 
Sę-rawę przekazano sedziemu śledczemu.

—  Z B iE G  W  Kijowie aresztowany został A  
Nagułenko-Nigułowsk', który jeszcze w  r. ię,o1 zbiegł 
z wojsk*.

—  K R W A W E  S T A R C IE . Na Górnej Sało 
mienCe w  sadybie 56 przy ul. W ielkiej miało m iej­
sce k rw aw e starcie nomiędzy m iejscowym i m iesz­
kańcami, hi Sr e rl oftcryJo stę na tern, ze znany a- 
wanturuik E. Zieleft-Cruk poranił G. Capkę. Ranać- 
ittu udzielono pomocy ..ldtarskiej. Zieleńczuka a- 
resztowano.

—  W’ Y K R Y T A  K R A D Z IE Ż  Monter Misz- 
Cż?n skradł w  sierpniu u C. B yka Cenny reflektoi 
do elukiro-tealru. Mi tzczin po' dokonaniu kradzie 
ży utnkuął. R eflektor pu długich poszukiwaniach 
" os‘ i  t dopiero teraz zm teziony w  s.nen.atografte 
S Kamożnego na Padole (róg Chorie woj i Miedzy- 
górskiej).

—  A R E S Z T O W A N IE  B E Z P R A W N Y C H . Dn. 
23 października polieya aresztow ała w  różnych o- 
kińićach miasta żydów  nie m ających praw a za­
m ieszkiwania w  K ijjw ie .

—  OCH RO N  \  M IA S T A . Poacza! m ocnych  
cbj?zdów  m iaita policiraiater zw rócił uw agę na 
m ałą ilość stróżów nocnych na ulicach. W ob ec 
tego w ya„n y  został 'ozkaz dc polićyi nrLazująCy 
zwiększenie ich liczby

—  N A C Ł A  ŚM IERĆ. W  umeblowany' :h po- 
kojach ,R zym skie numery" na P aacle  (Aleksan­
drow ska 09J zm arł nagle D Tokalinow , 1 tcząćy 57 
lat. Z w łoki jego odesłano do prosektoryum.

—  A R E S Z T O W A N I. Pr d ć za s j’ ostatnich ob­
ław  w  m ieście polieya śledcza creszto . ia ł i  znacz- 
t a ilość przestępców, a mianowicie: za kradzież w  
klubie handlowym ubrania G. Lazutkina aresztowa­
ny zosi«l b służący klubu P. Ccller; na Sołomien 
re została aresztowana złodziejka zaw odow a E. 
Garbai, z rzeczam i skiadzionerni niedawno u B. 
Ićoreywy jPćorezna 17) i S. Gjlikft (W ielka i o j )  w  
herbaciarni w  d. Nr. 53 przy Bibikowskiro-Bulwarze 
aresztow anojd wie oseby, jedna z nich oświadczyła, 
że się nazyw a G. Popienku^a',^drugaj— l Sleshrj, v-

■tocie zaś okazało się, że Są to Kondelakiszw ili i 
K Imszej.

—  Z A M A C H Y  SAM O BÓJCZE. F rzy  Łl. W .- 
Żytors 'erskiej koło d. Nr. 22 u siłow ał odebrać so­
bie życie Jan Kom aehow. Sam obójca w  chw ili gdy 
się targnął na sw oje życie b ył p ijm y. L ekarz „Po­
gotow i. udzielił desperatowi Pomocy, ,a  następn!e 
udwieziono go do j t g c  mieszkania \ d.’ Nr. 17 przy 
ul. Skobielew skiej.

—  W  d. Nr ia  przy ul. Luterańskiej otruła 
»ię M arceliaa Sz.

—  Ni ul. Targow ej k cło  d. Nr. 13 usiłow tł 
udebrać Sobie życie zażyw szy kwasu siarczanego 
niewiadom y robotnik liczący  40 —  45 lat. C boje 
icsperfSów  pa udżizlenłu pom ocy lekarskiej „Po­

gotowie* odw iozło do szpitala Alekśandrów- 
skiego.

Stan ich zdrowia bardzo cięzai.

"Httrcyw jfiju łettess} i t a « y i

tw»i» 24 października 6 listopadal -yia 1

*■ 1 3 *
1' emu pw ?-'■

T- pd* ten/!1. c« f. —33 1,6
itiirnctr ptcy (i  w  an» 745-4 746,6

Pfup. wi-(«ta»£cl w  jm C 86 6l
Lia .I<ny_ w iat.(w a*.a . . PM PłdW , PłdW,
• SU6»'ę*. W l i  te »t. (I*. 10 10

mić •* B R — —

f .  7-*

■i* g ł-e j w!®;. .

|b jw . lam y f m łK łi* *  w lip,*-* aM y  . 2,0
Sajaiifi.* . . .  „ — 3,5
i Szoćiątaa t«m p u  w  4« ly  — 1,0

p.rzeS. m l , ) i .> . w  m.ąja 1,9

O fóL fty  ssaa pogcPj? *  R o s y l europejskie,! 
fa a *  aa p^ m caw i* a4*3 w«(rsfc O b

. * '% « »  _.£L»jciJi4gO

Opadj’ nolowa o w e ^wszystkich rejonach 
oprócz j  asaJ|połud ńowego. Tem peratura w yższa 
od n crr-alntj najpółnocn-in  wschodzie ; i  w  części 
wScbodaiej; iuż«za Jod noim alnej w  oozostałej Rosyi.

.Snodziewanr pogod1 na dzień 25 październi­
ka: chłodno] a i  n o łrd n io w yn  wschodzie, n iew iel­
kie m rozy w  po ostałej R cśyi; opady na północ­
nym wschodzie i w  pełudnio-yym pasie.

im

Rntel Continental:j pp, M irek W einreb; Ste- 
ipu ) -nIJt z gub. mouyl.; E lia Janik 2 gub moLyl.; 
ladwigL Z dziechow skai 7 Karr.ieńCa; Mikołaj M-te- 
-w  1. st.; Nina Metelewa; W .  Ostrogradski, ob.; 

Paw łów ,; g e n ..
Ht i^l^Fraurois: pp Micha* Babajew; Jan L i­

sowski z Humania; Leon*.K im rot z W arszaw y; Jó- 
zef Riazański, p r o w iz ; L eo r Rebinder z Żytom ie­
rz*; W iktor Zaleski z B erdyczow a.

Hotei Frmitage: pp, Denis Tichiejew , inź.; 
N. M akiedotski, iLż ; jakób Slobodsk j, uyr. ćukr.: 
B. Riasencow, kom.; W iara Jasińska.

Hotel fJtadyniuka: pp. Apfon'’_Świątecki,t ob. 
niem., z Mohyiowa; l  le/sanaer W ia liin  a tw o k  d 
pr_y*.; Grzeaorai N ikołajew; Elżbieta K ojsiejenko; 
M ieczysław M alkiew icz, od., z WiJru; W alentyna 
RoO.ziagko; L. Gnnz_'i; Mar«a Burim ow?; A lektan  
der Patcek, ai t ; W , Katerynicz, ot ; Aleksander 
roiiom kio,' o».; A leksander Birrdin ^dyr. c.; Michał 
Szw aczko, leśnik; Dym itr Kozlar.

Hotel Universal• pp. Aleksander Sysojew; 
Franciszek Frelich; A leksander Szcreraieij‘ew; Anna 
Prylinger; A leksy, Rożen; A . Noskow.

Falasr-Hfitel: pp. A .jB -u k , kup.; Ĵ M. W alań- 
Ski," kup.; Jerzy SzymkovMĆz, ,00. austr.f z>W arszt- 
wy; M. Sztaoiński, ob., 7 Ifkwnta jó zef P coow , ob. 
austr.; 'G rzeg o rz  Szarski, Lup.;. F clieyanjZ m ow iC z 
z Niem i:owa; Antoni Puzynski 2 W oronów ki; B 
Librach, aup.; Jan Epstein, kup.; P aw eł Grezer. 
kup.; E. Rat^.er, kup.

Grarul-Hótel rmperial pp, S  Hr-renstein, kup.; 
Grzegorz_Kryńsh:, faer.; j W iktor Asm ołow , cb.; A. 
Finharsz, k u p ; M Litw mowska, od ; K. Ger, kup.; 
B. Hkoitowski, adw., z Pol ta w y.

.Jofeł Rosya: !pp. Teodor Sw ietliszczew , art; 
Płutr K ryłow . stu d ; M ustafa Pirum 2 ader kup.; A n ­
drzej Steszenko,--of; A leksander Nabokow, of.; 
Szymon Kobeel i. t udp.; B  Siergijew ski, stud.; Jan 
So-okin, k u p ; L. Chilczew ski; A . W arfołom iejev. a: 
Dymitr KuznieCow; Antoni Dziewanowski, ob.

W  A lm in istracyi „Dziennika Kijowskiego* 
złożyli:

Na bezpłatn* obiady przy taniej kuchni Koł? 
Kobiet: pp. H ryniew iecka 3 rfc , Gieryńska 3 rb., 
N. N. 2 rb., Adam Kański 5 rb.

Na w pisy, do uznam* T -w a dobroczynności: 
op. M irya  Morgulec, pami-.ci T eofili Metelickiej 
„ rb., W ładzio i MieCio, jako Dodziękowanie B ro­
deckiej ćuk-ow ni za uprzejme pozw olenie łowienia 
r y t  podczas minionych w akaćyt a rb.

Na d łr> pracy imienia Skarbi: pp. uczeniće 
kl. V  szkoły band'owcj 8 rb 50 kop.

Sprostowanie W  Ns 280 „Dzień. K ij.“ w  ru- 
b r y ć : ofiar na pomoc sanitarną dla słow ian bał­
kańskich przepuszczona ofiata  p. P. 4 rb., co niniej- 
szem prostujemy.

K R O N IK A  Lr R T O R 6 lllC 7 B A .

P jn kl zbożowe. W  ciągu ubiegłego tygodnia 
na rynkach zbożow ych naszego kraju panowało u- 
sposobienie m ałoćzynne i naogół słabe; niepewna 
sytuacya polityczna, ustanie tranzakcyi na w y.uóz i 
słabe zapotrzebowanie ze strony m łynów  luiejsco 
w y cl w p ływ ają  nader ujemr.ie na usposobienie 
rynku zbożowpgo. Pomimo to gw ałtow nych zmian 
w  cenach nie dało się zauw ażyć i tylko miejscami 
t y ł y  cne nieco słabsze. Pszenica ozima na stacyach 
kolei Południowo-Zachodnich do 1 rb. 10 kop. lecz
0 ti anzakcyach nie słychać. Ceny żyta pozostają 
nk poziomie 8 2 -8 4 kop. Z  owsem  spokojnie, ceny 
lepszych gatunków na stacyach kolei Południowo- 
Zacłfodnidh 80 -8 5 kop. Z  jęczm ieniem  pastewnym 
mocno; jęczm r ń folw arczny na stacyach południo­
w ych  80 kop. i wyżej; jęćzm ień tegorocznego uro­
dzaju r rb. 5 kop. Z  prosem było słabiej; cena 
średnich gatunków nie p rze k ra d a  80 kop.

Siem ię lniane dc 1 rb. 80 kop,; z rzepakiem 
małoCzynnie, ceny na staćyaćh :  rb. 63 kop.— 1 rb- 
70 kop. Z  grocham i bezczynnie. W  zanotrzebo- 
waniu koniczyna, —  za dobry tow ar daja dc 12 rb. 
W  miarę napływ u na rynki zbóż now ego urodzaju 
Coraz w ięcej wyjaśnia aię, iż gatunek ich pozosta­
w ia bardzo w iele do życzenia; przew ażnie zboże 
jest wilgotne, niezdatne do przew ozu i Sprzedaży, 
co znrusra nabyw ców  do w ielkiej ostrożności przy 
zawieraniu trai zakcy*

W  portach DOłudniowyćh z powoui braku 
tranzakcyi w yw ozow ych  panuje usposobienie bez­
czynne. W  Odesie Danowało w Ciągu tygodnia u- 
sposobienie nader słabe; z pszenicą ospale, nabyw ­
ców  niema; towar nowego urodzaju w ilgotny. P ła­
cono za ozimą pszenicę 1 ib . 14 kop. —  1 ib . 20 
k o p , za ulko 1 rb. 3 kop. Z  żytem msuosobienie i 
ceny słabsze; dw ie tranzakCye ćaw rrto  po 80 i pół 
kop.— 87 i pół kop. Na isukurydzę również nie b y ­
ło tranzakcyi, ceny zdradzają tendenCyę zniżkową; 
suchą kukurydzę notowano do 72 kop., na wilgotną 
nie było nabyw ców . Ożywieni*, panowało jedynie 
z jęczmieniem, który podniósł Sir w  cenie Za 
jęczm ień pastewny ’3/z% płaćono 83— 851« k o p ; na 
pozoru łe  zboża tranzakcyi nie zawierano. W  M i­
kołajow ie z pszenicą panow ało usposobienie słabe,
1 pozostułeiui zbożami —  spokojne; tranzakcyi na 
eksport rów nież nie było; ceny: girka-ufka 1 rb. 
10 kop.— r rb. 12 kop., żyto 87— 89 op., jęczmień 
pastewny Vt%— 85— 87 kop., ow ies 85— 87 kop.

Y »

Od korespondentów  w łasnych i  A gen cyi Pe- 

tersbursłttej).

Wojna powszechna 
na Bałkanach.

Pod Czataldżą.
Konstantynopol (AP.) W edług inform aryi 

prasow ych a~mia skoncentrow ała się pod Cza* 
tzldżą Dzięki przybyciu wojsk Abdullaha-bs.- 
szy  rozpoczęto ofenzyw ę.

K orpus M achmud-M uchtara operuje z in- 
nemi wojskam i, skoncentrow anem i pod Cza- 
taldżą.

Posiłki greckie-
Konstantynopol (A ?). W ojska greckie w y­

lądow ały w Enc sie, w pobliżu Dedengacza, aże­
by działać wspólnie z bułgaram:

Operacye armii greckiej.
Ateny (AP). SapunzŁKis telegrafuje z A rty. 

iż w d. 22 października w ciągu całego dnia 
walczono z turkami. B itw a na całej linii mia­
ła miejsce i w dniu 23 b. m. Straty  greków
aieznrczne.

Pod Salonikami.
Ateny (AP). W edług inform acyi pryw at­

nych, turcy cofnęli! się poza linię W ardaru.

Pod Skutari.
Cetynia (AP). Bom bardowanie T arahcszu 

i miasta Skutari odbyw a się zaporrocą dział 
oblężniczych.

Cetynia (AP). (Specyalna jrcjenna). Na 
prawem skrzydle armii generała M artynowicza, 
którym  dowodzi generał Dżukowicz, turcy usi­
łow ali przyw rócić łączność z A lessio. Cztery 
bataliony Lnizamu* z baczybuzukamr i szybko­
strzelna artylcryą połow ą przypuściły dc pozy- 
cyi czarnogórskich szturm w dwóch kierunkach, 
ażeby obejść pod Bprdalosz czarnogórców , 
przerwać się do A lessio  i tam połączyć się 
z pozostałemi silami tureckiemu

W oisk 1 czarnogórskie pow itały turków 
silnym ogniem z karabinów  i kartaczownic, 
a artylerya szrapnelam i i granatam i. T u rcy  
cofnęli się w n iegd zie, Dozostawiając na polu 
walki wielu zabitych i runnych. Dwa działa 
tureckie zostały zniszczone. Cżarnogórcy stra­
cili stosunkow o niew itlu  żołnierzy.

Prośba konsulów.
Cetynia (AP). D o głów nodow odzącego 

królewicz,-, D anily  przybył parlam entaryusz tu­
recki z listem od konsulów: rosyjskiego, w ło­
skiego, francuskiego i austriackiego  z prośbą 
o oszczędzanie ich podczas bom bardowaniu 
S k u tv i. K rólew icz obiecał zarządzić wszelkie 
możliwe środki, radził na budynkach neutral­
nych w y miesić białe chorągw ie i oświadczył, 
iż naw et npjlepsza artylerya, nie może tuk strze­
lać, ażeby w  masie budynków omijać poszcze­
gólne domy.

Zdobycie portu San Gtovąnnl dl Medua.
Cetynia (AP). Port San-Giovanm-di- 

Medua i Alessic zostały zdobyte przez wojska 
czaruogó-skie.

Operacye armii serbskiej.
Białogród (AP.) Serbow ie posuwają się 

od strony Prylepu do Bitolii i od E’emirczanu 
dc Salonik.

Blaloprod (AP). Przednie oddziały i-ej 
armii zbliżyły się aoG ium endże o 30 kilometrów 
drogi od Sńlonik. Kolum na 3-ej armii znajdu­
je się przed Monastyrem, któreeo zajęcie jest 
już zdecyaow rne. D ruga kolumna zbliża się od 
Prizrenu poprzez Lum skie góry, w stronę 
morza.

Bfalogrod (A.p.) A im ia  serbska, spełni­
w szy sw e zadanie, w ysiała posiłki na pomoc 
armii zw iązkow ej.

Bisłogród (AP.) Po U D o rczyw ym  oporze 
ze strony turków, wojaka serbslue zajęły w ą ­
wóz Demirkapę

Bidłogród (AP). TA-ierdza N ow a W arosz 
poddała się bez walki z załogą złożoną z 5 ofi­
cerów  i 225 żołnierzy. Serbow ie zdobyli 250 
karabinów .

Dialogrod (AP). W ojska serbskie wkro- 
c ty ly  do Ij eku i połączyły  się z czurnogór- 
carm.

Z b iegow ie.

B U fOgród (AP.) W  pobliżu Ueskubu znaj­
dują m nóstwo oficerów  tureckich przebranych 
w łachm any, którzy ratujac życie zbiegli z 
wojska.

Jeń sy.

Bialogrod (AP.) Z  Ueskubu w ysłano do 
S e rw iią o  oticerów tureesieb, którzy zbiegli pod­
czas bitw y pod Kumanowem.

B ia łogrćd  (AP). Do Niszu w ysiano 8 ofi­
cerów  i 1,200 żołnierzy wziętych do niewoli.

Ochotnicy.
S ofia  (AP) O siem batalionów ochotników 

mccedońskich miało w dniu 23-im b. m. w y je ­
chać na teren akcyi w ojennej. WTśród m ch—  
oddziały ormian, junaków oraz kilku rosyan.

Ateny (AP). Przybyło 2,000 rezerw istów - 
ochotników z Ameryki. W  mieście panuje wiel­
kie ożywienie.

Gratulacye.
Białogród (AP) K ról z powodu wyjazdu 

do Ueskubu otrzymał m nóstwo depesz gratula­
cyjnych od w ybitnych działaczy Francyi.

Wzburzenie.
Kair (AP). Z  p o w o d u  w zb u rze n i?  lu d n o ­

ś c i m ie js c o w e j, sD O w o d o w a n cg o  w ia d o m o ś c ia m i
0 wojnie i klęskach tureckich, zamiast policyi, 
wysłane zostało wojsko do Aleksandryi.

Agenci 1 korespondenci wojenni
Konstantynopol (A F) Przybyli z Czatał- 

dżi agenci wojenni i połowa koiespondentów  
wojennych, którzy w  d. 19 ym  D. m. w yjecha­
li z Czorlu.

W siedli oni do pociągu w Ćzerkes-K oi w 
d. 20 ym b. in. D ruga część korespondentów 
w tej liczbie spec/anty korespondent w ojenny 
Pet. A g . tel. spóźniła się na pociąg.

Niewiadomo, czy uda im s>:ę przyjechać 
przez Czatałdżę.

Roncyritracya fiot.
Pl“a (AP.) P rzyb vly trzy francuskie statki

wojenDe,
B&rlin (AP.) Z  K onstantynopola telegra­

fują, iż ambasadorowie wielkich m ocarstw  
zwrócili się do Porty z prośba o przepuszczę 
nie przez Dardanele jeszcze po jednym  krążo­
wniku.

Konstantynopol (AP.) Z e statków zagra­
nicznych pierwSTy przybył krążow nik kngieł- 
aki. K rażow riK  rosyjski „K agui* miał prżybyć 
24-go b. m.

W  stolicy utrzym yw any jest ptrządeK.

Głosy zwyciężonych i zwycięzców.
Konstantynopol (AP,) „Renin* porusza­

jąc spraw ę ostatnich wypadfców, żałuje, iż m o­
carstw? sprowadziły ulatki wojenne.

Zdaniem „Ikdamu" możliwe jest, iż 
konfereneya zw clan a zostanie beż udziału T u r- 
ayi i w yraża nadzieję, że zaprzyjńź ione mo ■ 
caritw a w ystąpią w ot.renie interesów  balkań- 
SKich 1 zachow ają s t a t u s  q u o .

Sanach* zapewnia, iż T u rcya  zgodz, się 
na zaw arcie honorowego pokoju 1 w y ia ta  n a ­
dzieje. iż w ojsaa speinią sw ój obowiązek.

Bihlogród (AP.) „SŁm oupraea* z pow o­
du wspaniałych zw ycięstw  słow ian pisze: (S e r ­
bia w zasi Izie spełniła sw oje zadanie. Blizką 
jest chwila, gdy w szyscy czterej niezależni mo­
narchowie bałkańscy podyktują warunki ooko- 
ju n iegdyś dumnej, a o o e c iie  zw yciężonej 
T urcyi.*

Opinia R. GatribLldiege-
Ateny (AP.) Rizzioti Garibaldi pooczas 

w yw iadu oznajmił, iż widzi urzeczyw istnienie 
sw oich marzeń w wielkiej G recyi. Państw a 
bałkańskie pow inny w yoędzić turków z E uro­
py i Kon4rantynopola. Przyszłość przedstawia 
mu się następująco: ew akuacya przez turków 
T u rcyi Europejskiej, utw orzenie tow a-zysiw a  z 
przedstrwicieli wszystaieb m ocarsiw europej­
skich ceiem easploatacyi T u rcyi Azyatyrk'-*j i
1 neutrałizacyi morza Śródziemnego.

Prośba o pośrednictwo-
Konstantynopol /A P ) A gen cya  otoman- 

ska została upow ażnionr do oświadczenia, iż 
rząd zw rócił się do mocarstw z prośbą o p o ­
średnictwo.

P aryż (AP.) Am basador turżcki przesłał 
Pcincare’mu urzedo wrnie prośbę T u rcyi o po­
średnictwo. R ząd otnmański pros* m ocarstwa 
o zbiorow e pośrednictwo w celu bezzw łocznego 
przerwania akcyi wojennej i ułożenia w arun­
ków  pokoju. Poincare odpowiedział, iż prośba 
o pośrednictwo wyklucza myśl o wyw ieraniu 
nacisku na strony walczące.

Poincaić bezzwłocznie zakom unil ował 
wszystkim  mocarstwom, iż Francyu gotow a jest 
rozpocząć układy z powodu nowej prośby T u r­
cyi z d. 22-go b. m. ,

Konstantynopol (AP.) Podczas spotkania 
z N arad-U nflancm  ambasado*- francuski o- 
św iadczył, iż Francya nie może mieszać się do 
konfliktu bałkańskiego. Ministei odpowiedział: 
„ je st  to nieDorozunuenie, ponieważ T u rcya  nie 
prosiła o .nterw encyę*.

T u rcy?  zgadza się na przyjęcie propo- 
zycyi, z jaką m ocarstwa w ystąpiły na początku 
woiny. W  tym sensie posłana została depesza 
okólnikową ambasadorom tureckim.

Sfery urzędowe zapew niają, iż Porta p ro ­
siła o pośrednictwo. Na wieczornem posiedze­
niu am basaaoiów  będą rozważane propozycyz 
Porty.

Petersburg ( W ł) W  Jtołach dyplom aty­
cznych twierdzą, iż obecnie toczą uię rokow a­
nia pomiędzy gabinetami m ocarstw w sprawie 
pośrednictwa. Fo opracowaniu w arunków  za ­
warcia pokoju, takowe będą zaKomunikow ane 
Turcyi. Jeżeli Porta warunki te zaaprobuje —  
w ów ezrs dopiero m ocaistw a przedłożą je  pań­
stwom bąiknńskim.

Berlin (AP) Korespondent gazety „K ol- 
nisc.he Z tg.* donosi z Londynu, że w pływ ow e 
koła nolityczne angielskie raazą T u rcyi bezpo­
średnio zw rócić się do państw bałkańskich, gdyż 
wów czas tylko stanie się m ożliwa interweneya 
wltlkich m ocarstw, ma się rozumieć w ychodzą­
ca z założenia: „B ałkany dia narodów  bał­
kańskich* .

Trójprzymierzfe a trńjporozumtanie.
Paryż (AP). Poincare zakom unikował g a ­

binetowi odpowiedź trójprzym ierza na propozy- 
cye trójporozumienia. O dpowiedź potwierdza 
istniejący kontakt pomiędzy mocarstwam i, um o­
żliw iający prow adzenie układów.

P aryż (AP). W yrażając żal z poa adu 
nieprzyjęcia przez A ustryę formuły bezintere­
sowności, „Tem ps* pisze: „Nie będzie zbyt
śmiałem przypuszczenie, iż gdy A u st-ya  zecńce 
w yw rzeć nacisk na sprzym ierzeńcóu bałkań­
skich, ci ostam i znajdą poparcie u m ocarstw, 
należących do trójporozumicnii*. O becnie n a­
leży już zw rócić uw agę na to, że gciyby jak e- 
kolwieK m ocarstwo zamierzało skrzyw dzić pań­



U Z  l

stw a bałkańskie, to natrafi na opór nie ty k o  
ze strony ow ych państw*.

San Gluliano w  Berlinie
Berlin (AP). „Yossische Z tg  * pisz?: .Z a -  

saduiczym  punktem uluadow z San-Gitiliano w 
Berlinie było utworzenie z Albanii sam odzielne­
go księstwa. W edług pogłosek, w pprawie tej 
osiągnięte zostało porozumienie pomiędzy W ło- 
cnami a Austro-W ęgram i. Państwa bałkańskie 
w spraw ie tej nie są brane pod u w sgę".

Berlin (A?). Cesarz W ilhelm ofiarował 
Sżn-G iuliaao order Czarnego Orła.

Budspeszt
Z detegacyl.
(AP). D elegacya

w y b ra k  na prezydenta hrabiego Merweldta, 
na wiceprezydenta Doberninga. M erweldt

austryacka 
a 

w
przemówieniu w yraził życzenie, ażeby w ojna 
iakna*prędzej się skończyła 1 ażeby na zglisz­
czach pobojow iska w yrosły  państw a o kulturze 
europejskiej. D eklaracyę Berchtolda przyjęto 
uznaniem.

Expote Berchtolda.
Budapeszt (AP). Podczas obrad w k o ­

misy! delegaeyi br. Bercbtołd nadmienił o za 
warciu pokoju między Turcyą a W łocham i, w 
czćm dopom ogły również "A ustro-W ęgry; przy 
czem m ówca w yraził zadowolenie, że W łochy 
osiągnęły cel, do którego dążyły od dziesiątków 
lat Przecnodząc następnie do kwustyi bałkań­
skiej, hrabia przypomniał, że A ustro-W ęgry w 
porozumieniu z państwami związkowem i oraz 
R osyą i A nglią  w zięły udział w wym ianie zdań, 
która pow stała za spraw ą P o icca ie  go. W iel 
kie zw ycięstw a państw bałkańskich zmieniły 
gruntow nie cel, który "te państwa pi*rwotnie 
sobie same wytknęły. Dawniej żądania 'ch re­
dukowały się do reform  administracyjnych, 
d zJ  nie zgadzają się one na zasadę nietykal 
p t j  całości Turcyi.

P olityką A ust^ o-W ęgier— mówił Bercbtołd 
— kierow ać będzie troska o zachow anie poko;u 
i obow iązek obrony iateresów  państwa W ąlia- 
zując na po wściąghwnść i um iarkowanie, jaki ? 
A u stro-W ęgry  zacnow ały w stosunku do w oiny 
bałkańskiej, hr Bercbtołd mówił-, co następuje: 
„M am y zam iar i nadal trzym a, się raz obranej 
drogi, gdyż w  poczuciu siły  w łasnej potrafim y 
zm usić każdego do liczenia się z naszem zda 
niem. Jesteśm y gotow i w jaknajszer»zem  z a ­
kresie uznać zm iany, spow odow ane aw ycię 
Et wami państw  bałkańsLich i w ten sposóo 
stw orzyć podstaw y dla trw ałych i p rzyjaciel­
skich stosunków . Z  drugiej strony jednak mo­
narchia austryacka dbać pow inna o to, ażeby 
je j in teresy  na tcm nie ucierpiały*.

M inister w yraził w  dalazym ciągu nadzie 
ję, iż zostaną w zięte pod uw agę rów nież inte- 
reąy Rumu iii, o p irte  na położeniu geogra 
icznem.

Prasa o exposć B»rcLtiłda-
Wiedeń (AP). O m awiając wyjaśnienia br. 

B?rchtołda prasa zaznacza ich ton pojednaw czy 
„Ń eue Freie Presse* podkreśla tożsam ość po­
glądów  br. Berchtolda i Sazonow a. Usiłuje 
dus/ieść w ten sposób pokojow ych tendencyi 
B erchtolda. „R eichspost* nazyw a pow yższe 
w yjaśn ien ia  austro-w ęgierską iormułą pokoju, 
kategoryczn ie  w ykazując, że zw ycięzcy utrzym a­
ją to, co im się słusznie należy, jednakże bez 
pom inięcia interesów  A ustryi i Rumunii.

Ifówd Frańćiśzi.: Józifa.
B u d ap e szt (AP.) W  odpowiedzi na m owy 

pow italne obu prezesów delegazyi podczas au- 
dyencyi, cesarz dziękował im za uczucia wirr- 
rupcddańcz** i wskazał, że^wynikłe na B nka- 
nach powikłania wojenne w ym agają wytężonej 
u Wagi, gdyż mogą wejść w  grę żyw otne inte­
resy  A ustro-W ęgier, diategoż też jest^poząda- 
ne iych łe  przyw rócenie na Blizkim W schodzie 
uńtikrkowanych tffoeuikćw  potitycrnycL i eko­
nomicznych. Rząd austro-węgierski w zupełnej 
jednom yślności z m ocarstwam i sprzymierzonemu 
jcSt przygotow any do w zięcia udziel u w chwili 
odpowiedaiej w  sprawie przyw rócenia pokoju. 
Pudezas sesyi ostatniej —  pow iedział cesarz —  
delegacye w yasygn ow ały  nadzw yczsjne ( kredy­
ty  w ojskow e, które w zm oco ły  zdolność bojową 
państwa. Potrzeby bieżące m inisterstwa w ojny 
pozostają w granicach rorm alnyc' ; kredyt 
zw iększony uzyskany został jedynie w  celu i -  
zupełnienia składu osobistego armii i floty, w o­
bec now ego system j obrony. Bośnia i H erce­
gow in a zawdzięczając lojalności i patryoiy 
zmówi ludności — pom yślnie się rozwijają.

Zam ierzone prace praw odawcze pozwolą 
na współdziałanie dalszemu iozw ejo w i i kultu­
ralnemu i ekonom icctem u obu prowiDcyi. W  
końcu ceśarz wyraził pewność, że delegacye 
w ykażą w pracach praw odaw czych gorliw ość i 
poczucie obowiązku.

Oświadczenie Grey a.
Lor-dyn (AP). W  izbie gmin G rey z po­

wodu w ojay  powiedział: „Mając Da względzie 
obtene rezultaty w ojny, żadne z państw nie 
zaprotestuje przeciwko pi awu państw bałkań­
skich dyktowania w arunków pokoju. Chociaż 
pomiędzy państwami odbyw a się wym iana zdań 
z powodu zw rócenia się Porty z prośbą o in 
terwencyę, dla państw lyrh  jednak jest sprawą 
bardzo drażliw ą pośredniczyć pom ięazy dworna 
walczącemi stronami, w ów czas gdy jedna z nich
0 to nie prosi.

P^ybycie dyplomatów tureckich.
Wiedeń (AP). Przybył tu n ew y  am basa­

dor turecki Cbilmi-b.&za Wraz z byłym  amba­
sadorem w  Cetynii, ambasadorem tureckim 
w  Rzym ie i generalnym korni: rrzem w T ry- 
pęlisie.

Handel a w o.ni.
Petersburg (AD). w  kw estyi zabezpiecze­

nia przejścia przez Dardanele statkom rosyjskim  
tow arow ym  z flagą neutralną, ambasador rosyj 
ski w Konstantynopolu, łącznie z przedstawicie­
lami innycn mocarstw, przedsięwziął środki dla 
przedłużenia termiriu tego zezwolenia. Następ­
nie rząd postanowił zastanow ić się nad fcwe- 
styą środków taryfow ych, jakie należałoby 
przedsięwziąć w c»lu ułatwienia w ysyłania to­
w arów , szczególnie zboza — do poi tó w na mo­
rzu Baltyckiem .

Uznano za konieczne ułatwienie statkom 
obcycn m ocarstw warunków  k o m p l e t o ­
w a n i a  oraz w yw ożenia tow arów  pod flagą 
rosyjską. 1 ew ne ulgi zostaną wprowadzone.

Czerwony Półksiężyc.
Kair (AP). Do K onstantynopola wyjechał 

oddział sanitarny egipskiego C ^ rw o n e g o  P ół­
księżyca, śniadający s ;ę z 50 Tmcsftzy i sam- 
taryiw zów.

Wznowienie sesyi izb prawodawczych.
Paryż (AP). W znow iona zośtkłą sesya

1 b pi awodawczych.

Wymiana ratyfikacyl.
ToklO (AP). O dbyła się w ym iana ratlfika- 

cyi traktatu rosyjsko-japońskiego o wzajemnej 
ochronie własności handlowej i przem ysłowej.

N o # y  prezydent.
W aszyngton (AP). Na prezydenta Stanów  

Zjednoczonych onrany został W ilson.

Wybór Kaempfa.
Berlin (AP). B y ły  p-ezydent sejmu k-ajo- 

w ego Kaempf, 'k ió iy  zrzekł się mandatu posel­
skiego, został w ybrany ponownie na posłe od 
Berlina. Otrzym ał on z powodu pow strzym a­
nia się od głosow ania wielu soc. demokratów 
o 1.040 głosów w ięcej niż kandydat socyali- 
stów.

Stan zdrów'® Cesarzcwicza Następcy Ttotiu.
Petersburg (APł. Biuletyn o stanie zdro- 

« a Jego Cesarskiej W ysokości Cesarzew icza 
Następcy Tronu z dn. .23 października —  7 g. 
wieczór.

Jrgó Cesarskiej W ysokości Cesarzewiczo- 
wi Następcy Tronu sił p izyb yw a stale. A petyt 
wzrasta. Sam opoczucie polepsza się. Tem pera­
tura zrana 37,0, w dzień 37,1, wieczorem  37,3. 
Puls zrana 112 , w dzień 117 , wieczorem i t 8.

Podpisali: leib-peayatr i  Raufus, lein -me­
dyk E. Botkin, honorow y leib medyk S. Ost*-o- 
go-skij.

Wybory.
P etersburg (AP). Gubernie i okręgi mia­

ły dotychczas w ybrać 290 pogłów do Dumy 
Państw ow ej. W yb ory  w R żdze z drugiej kolei 
nie dały żadnych rezultatów. Nowe w ybory 
wyznaczone zostały na 23 października, lecz 
nie odbyły się wcale. Celem w ybrania posłów 
do Dum y od amurskich i usuryjsl ich w ojsk ko­
zackich w ybory zostały w yznaczone n a 27 pa­
ździernika. W  pozostałych guberniach i okrę 
gach w ybranych zostało 288 posłów, a w  tej 
liczbie: n o  praw icow ców , 11 um iarkowanycn 
praw icow ców, 33 n tcyonaUstów, 59 paździer-

nikowców, 12 postępowców, 31 kadetów. 1 
członek grupy pracy, 6 soc demokratów, 6 le ­
wicowców , 6 członków K oła Polskiego, 4 na­
rodowców, 3 z polsko litewsko-białoruskiej gru­
py, 1 litewski nar.-demokrata, 3 muzułmanów 
i 2 Dezpattyjrych

Zastępca Guezkowa.
Petersburg (Wł.). w  kołach parlamen­

tarnych utrzymują, Iż leaderem październikow- 
ców zamiast G uczkow a zostanie Łodzianko, o 
>k oczyw iście nie zostanie w ybrany na prezesa 
Dumy Państwowej.

Wybory do Rady Państwa.
Petersburg (Wł.). Na Zjt ■/. Izie wybór- 

czyn przedstawicieli przemysłu i handlu obrani 
zostali na posłów  dc R ad y Państwa: Zubaszew , 
przedstawiciel bamaułsJtiego komitetu gieldo- 
w ego i J rdanow przedstawiciel komitetu ta- 
ganrogskiego. Kandydatury obu posłów w y­
stawione zostały przez blok składający się z 
przem ysłowców poi 1  en, południowo syberyj­
skich, oraz rejonów  w ołżahstiego i tralskiego. 
Rotw and otrzymał ic o  głosów , lecz nie osiągnął 
absolutnej większości. B yć może obrany on 
zostan ę dziśiśj w zględną większością głosów .

Nowr Tory-
Petersburg (W ł.). Posłowie do Dumy 

z obozu praw icy ośw iad czają  i i  jedną z pierv*- 
szych uSłaW, Uchwalonych przeż 4-tą Dumę, bę­
dzie pra wo o usunięciu żydów  z s r u ii  i zastą­
pieniu dla nich służby •pojskówej podatkiem 
spccyalnym .

Powrót ministra wojny.
Petersburg (AP) Minister w ojn y pow rócił 

ze Spały.

Konfiskata
F etefsb u rg  (A P \ Komitet do spraw  pra­

sow ych skonfiskował 176 polskiej gazety 
DzieunJk Petersburski*.

Pożar.
Petersburg (A.P). Z  ran* wybuchł pożar 

w  fabryce oleju A stra. Spaliły się dw a w y­
działy fabryki. S traty  wynoszą 75»ooo rb.

Kara prasowa.
Petersburg (AP). NaczHaik miasta skazał 

redaktora gazety „Szkoła i Życie* na grzyw n y 
400 rb. za artykuł w N° 43 pod tytułem „P yr- 
rusowe zw ycięstw o*.

Sprawa dentystów.
M oskw a (AP). W  izbi? sądow ej rozpoczę­

ło się rozpi-trywanie sp raw y dentystów . P*-zy 
było 298 podsącluycb, w tej liczbie urzędnicy 
smoleńskiego zarządu lekarskiego, lekarze den 
tystki i dentyści U rzędnicy zarządu lekarskie­
go oskarżeni są o wydaw anie fałszyw ych św ia­
dectw. pozostali— o korzystan o  z takow ych.

R ófne.

S % ła  (AP). W  d. 23 b. m. k s.ą ię  H en­
ryk Pruski i księżniczka Irena w yjechali za 
granicę.
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Wojna powszechna 
na Bałkanach.

Odwrót turecki.
Konstantynopol (W *). W edług opow ia­

dań naocznych św iadków odw rót turków z pud 
Liile-Burgas przypominał odw rót Napoleona z 
M oskwy.

Nowa klęska turków.
SOFIA (Wf.)„ Bułgarzy v yparli 

turków z pozycyi pomiędzy Czor- 
lu a Sara jem, Stra iy  turków  są 
znacznie w iększe, n i i  potciesione 
w walkach pod Liile-Burgas:. Za­
bitych i rannych turków —40,000.

SCF1A (Wf.j. Bułgarzy p rzer­
wali iinię obronną turków  w oko­
licach Czutaldży. W  pobliżu T erkos 
buigsrzy ix  szczyli w odociągi, doprowadzające 
wodę do Konstantynopola.

WIed€fl (Wł.) Urzędownie zostało stwier 
dzone now e wielkie zw ycięstw o buigarów  pc 
między Czorlua-Sarsjem  Jest to najv.iększa
kięska turków w wojnie obecnej. S traty  tur­
ków  w ynoszą 40,000 ludzi, poległych, rannych 
i wziętych Ho niewoli.

W iedeń (W ł.) W ojska bułgarskie zajely 
Terkos, pciożone o 40 kilom etrów od K on 
Stantyncpola. Bułgarzy zniszczyli wodociągi 
dostarcz ające wodę do K o  istautynopola-

Urteczka sułtana-
KIOfilSTAiiTY&OFOL (WI.). Sułtan 

z dworem i członkam i rządu za ­
m ierza przenieść się do Azy! 
Mniejszej* krch iK um  Porty zo­
stało zapakowane.

Nowa rezydeneya dla sułtana.
Konstantynopol vW ł.). W  Brussie pLŚpie- 

sznie odnaw iany jest pałac sułtan? na w ypi- 
dek opuszczeni* przez turków K ons.antyno 
pola.

Nadzieja n h  wygasła.
Konstantynopol (Wł.). Rząd turecki nie 

stracił jeszcze nadziei na pow strzym aoie zw y­
cięskiego pochodu w ojsk bułgarskich, czyniąc 
energiczne przygotow an ia do obrony linii Czs- 
taldży. F lota  turecka otrzym ała rozkaz popie­
ran a  akcyi w ojsk lądowych.

W alka wre.
Konstantynopol (Wł.). Z o  SJ-ony m n  z« 

M arm ara i R odosto wczoraj slycnać było w y ­
strzały z dział. Przypuszczają, iż w alka zo std z  
rozpoczęta.

Sżturirow anle Adryanopola.
P aryż ( W i ) Do „Petit Parisien* telegra­

fują z Sofii, że bulgarzy ponownii atakowali 
A.dryanopol i zdobyli dw a forty. Straty obu 
stron zn jctn ę.

Warunki rozejmu.
Paryż (Wł.). F-ancuskie koła polityczne 

przypuszczają, iżT u rc y a  nie zgodzi się na w a­
runki rozejmu, które zam ierzają zaproponow ać 
państwa bałkańskie, mianowicie natychm iastowe 
ooddanie A dryanopola i gw araneya mocarstw, 
że T u rcya  w czasie rozejmu nie sprowadzi ża­
dnych w ojsk z A zyi Mniejszej.

Stanowczość koałicyi.
Ateny (Wł.). j(Rząd grecki jest przekona­

ny, że żadna akcya pojednaw cza nie zdoła 
przeszkodzić pochodowi wojsk zw ycięskich na 
Konstan*ynopol.

Posfawa Bułgary:.
Wiedeń (W ł.) Car Ferdynand zdecyd ow a­

ny jest podyktow ać T u rcyi warunki pokoju 
tylko w  Konstantynopolu.

Solif (W ł) B ułgarzy gotow i są zgodzić 
się na zaw ieszenie broni, o ile podda się Adry- 
■nopol i ood warunkiem, że turcy w czasie 
zawieszenia broni nie będą dowozili wojsa z 
A zyi Mniejszej.

Stanowisko m ocarstw .
B er’ *  (W ł.). Prośba T u rcyi o pośred­

nictwo w idkich  m oraratw, zdaniem tutejszych 
kół dyolom atycznych, nie zmienia stanu rzeczy 
na Bałkanach, Donieważ wielkie m ocarstwa nie 
wystąpią z protestem przeciwko w ojnie do 
czasu zw rócenia się z prośbą o pośrednictwo 
ze strony prństw  bałkańskich. Prawdopodob­
nie, m ocarstwa zawiadom ią tylko państwa bał­
kańskie o itaraniach Turcyi, m c nie popierając 
ich sw tm i przedłożeriam i.

O skraw ek morza.
Paryż (W ł.) K orespondent „Tem ps a* roz­

mawiał z serbskim ministrem handlu. M inister 
oświadczył, ze Serbia ze w zględów  poiityczych 
i handlowych dąży do posiadania w ybrzeża 
morskiego.

Kompensata dla Rumunii.
Paryż (Wł.). Pom iędzy Bułgaryą a R u ­

munią dorzło do porozumienia. Rum unia otrzy­
ma jaao  rekompensatę port Sylistryę na p ra ­
wym brzegu Dunaju i pas terytoryum  bułgar­
skiego od Sylistryi do m orza Czarnego.

W imieniu narodu serbskiego
Cdtynla (Wł.) C zarnogórcy Sajęli port 

San-G iovanni di Medua i m. Alessio w imieniu 
narodu serbskiego. Połączenie Skutari z morzem 
przei wane.

Misya królewicz®, rumuńskiego.
Bukareszt (Wł.). K rólew icz w yjeżdża do 

W iednia z listem własnoręcznym  icróia K aroia  
do cesarza Franciszka Józefa.

Wybór nowego prezydenta Stanów ZJedno* 
czonycn

New York (Wł.). N r prezydenta Stan ów  
zjednoczonych w iększością głosów  302 przeciw ­
ko 266 w ybrano kandydata stronińctwa demo­
kratycznego gubernatora Stanu N et:-Jersey, 
doktora ekonomii W oodrow a W ilsona. W ice­
prezydentem obrano dem okratę gubernatora 
Stanu lo d y  a:; a Marchalla.

Podczas w yw iadu n ow ro h ran r prezydent 
oświadcz) ł, że zw alczać będzie trusty, w yg ó ro ­
wane taryfy celnt, siosow ać będzie prawu 
istniejące i popierać rolnictw o. Ma on zamiar 
przeprowadzić reformę finansów w państwie.

Podnieść należy, iż żaden z dotychczaso­
w ych kandydatów na prezydenta nie otrzymał 
taić znacznej większości głosów  jak W ilson.

Zaprzeczenie
Petersburg <AP).j". Biuro inform acyjne o- 

świaJcza, że wiadom ość gazety „R iecz* w 
INs 290, zaw arta w  notatce „Pogłoski*, że rot- 
mistrL żandarm eryi Treszczcnkow  będzie mia­
now any naczeiaikiem jednego z w ydziałów  
„ochrany“ , jest fałszyw a.

Stacye telegrafu Iskrowego.
Peter SDUrg.(AP). Dnia 21 października 

otw arte zostały stacye telegrafu iskrow ego w 
Ochocku, Najacbanie i Nadyrze.

H . R ID E R  H A S G A R D .
22)

Baśń egipska.

(Z angielskiego tłóm. A. Z.).

—  A sti w yszła, a po Dirj^kim rzasie sta- 
wlHa się z powrotem, niosąc w ręku jaLiś

dinio;. ow inięty w płótno.
—  Mi ry try  niema, o Królowo —  rzekła 

ponurym głoiem  —  ale oto co pozostaw ła pod 
łożk i(. n

—  C óż to ♦a.kiegnl Mumia dziecka? —  
spytała T u *, cofając się.

—  Nie, karólowo, podołiżn a  człowieka.
A sti odw m ęia szmatę i położyła na stole;

w oskow ą f gurbę, przedstawiającą Faraona, a 
rączej to, co z niej pozostało, bo nogi były 
św p ion e i pow ykręcane, fak, że widać byłu 
kości i druty, stanow iące szkielet iej. Pod bro­
dą zaś wetknięte miała ostre kolce, sięgające 
aapew ne aż do m:ejsc?, w którem pow inny b y ­
ły być język  1 podniebienie. Figurka strasznie 
w yglądała i tak samo w yglądał pierw ow zór jej,- 
F irad n .

Neter-tua zakryła oczy i oparła s e o 
Scisnr, lecz po chwili w yprostow ała się i 
rztkłal

—  Z aw ołajcie lekarzy i członków rady, 
.ś  t a l i e  oficerów  gWardyi, a b y  w szyscy to wi 
dzieli i św iadczyć mogli o strasznej zbrodni, 
spełnionej na Faraonie przez brata je g o  A b i e 
go i wspólników |eg'\ M uryttę i astrologa 
Kaku.

W s z is .y  s‘ę więc zebrali Wkrótce i pa 
trząc na okropną pudcb:znę Faraon?, zaw odzi­
li 1 przekliaaii potw ornych czarow ników

—  Nie przeklinajcie— odezwaia się T u a—  
bo są już przeklęci i dusze ich w swoim  cza­

sie pożkrte zostaną, ale niech skrybow ie na- 
tychm isst sp n zą opis icti czynu ohydnego.

Skrybow ie zaraz zabrali się do dzieła, a 
gdy skończyli, królow a i obecn. położyli sw ój 
podpis jako 'Świadkowie, poczem N eter-Tus 
rozkazała zniszczyć ‘ig u r lę  woskow ą, by więcej 
złeho uczynić już nie mogła. W ziął ją  więc ka­
płan O zyrysa  1 zaraz z nią wyszedł.

N eter-Tua powróciła teraz do ojca i u- 
Llękła przy j gd  lóżŁu. Zdawa* się spa’ć apo- 
Jk< jnie, tymczasem po mujak.m czasie obudził 
się, szeroko otw orzył oczy, tocząc niemi doko­
ła w ysilał się by coś powiedzieć, aż nakonier 
w yd oeył mu się z gardła krzyk straszhw yj

—  O czarow ali mnie! Pale się, palę się! 
ryczał, tarzając się po łóżku- Córko moją p o ­
mści! śmierć moją i nie bój sic niczego, bo 
bogow e są z tobą. W idżę straszliw e ich oczy. 
Palę się! palę się!

G łow a mu opadła i spokój śm ierci osiadł 
mu na umęczonem obliczu.

T u a  pocałow ała go  w czoło i na klęcz­
kach odm ówiła modlitwę, poczem pow stała i 
przemówiła:

—  Podobało się sprawiedliwem u i w  do 
skoiiałości najwyższem u Faraonow i opuścić nas 
1 udać się na wieczne m ieszkanie u O zyrysa. 
Rozgłoście więc po Egipcie, że umarł ten bog 
nasz, i że ja  sama teraz państwem rządzę. 
Niech tu przybędzie kapłan O zyrysa, by nabo­
żeństwo za zm arłego odprawić, a w y lekarze 
róbcie co do w as należy.

G dy kapłan wszedł, A sti zs rękę go 
chwyci!*-

—  W  jaki sposób zniszczyłeś woskową 
figurkę?— spytała.

—  Spaliłem  ją na ołtarzu w sanktua- 
ryum ńwiątyni— odparł.

—  O  głupcze! powinien byłeś zakorać 
■ą. W iedzże że paląc ją, spaliłeś i życie F a ­
raona.

K apłan na te słow a padł zem dlony na 
podłogę, tak, że musi- li po innego posłać by 
odprawił modlitwy za zm arłego Faraona.

R O Z D Z IA Ł  X.

Zjawienie się ka.
N astał dzień i podczas gd y  lekarze zajęci 

byli balsamowaniem ciała Faraon ow ego, T u a 
naradzała się ze swoim i oficerami.

N arada trw ała ćiugo, bo w szyscy czuli, 
iż niebezpieczeństwo groziło im wielkie. A bi 
uciekł i wiedział o tern donkonsle, że gdyby 
dał śię wziąóć na nowo, to śm ierc.ą by zapła­
cił za zbrodnie sw oie i czary, które pokryć 
mogło jedynie małżeństwo z królow ą E fip tu  
Zresztą miał tysiące wojaka w mieście samem 
i w  koło jego  murów, królew ska gw ard ya zaś 
liczyła zaledw ie pięciuset żołnierzy.

Jed m  z oficerów  zaproponow ał zrobienie 
wyłomu w murach św iątyni i ucieczkę królew - 
skiemi łodziami, ale gdy zabrano się do przenro- 
wadzenia togo planu, pokazało się, że lodzie 
te już schw ytane zostały i odpłynęły w dół 
rzeki

Z ostaw ały więc ty!ko dwie alternatyw y: 
albo pozostać w obronnej św iątyni i w ysłać 
posłów o pomoc, albo śmiało isć przez miasto, 
siłą bratuy otw orzyć i opanow ać okręty, któ ■ 
remi m ożnaby się dostać do jrk ieg o ś wierność 
pauuj jcemu dom owi dochow ującego iriasta.

Jedni byli za. tern, inni za tamtem, aż 
nakoniec królow ej decyzyę ostateczną pozosta­
wiono. Pom yślała chwilkę i tak się odezwała:

—  Tutaj nie pozostm ę, bo zagłaczą nas 
zanim pomoc nadejdzie. Lepiej mi umrzeć 
walcząc na ulicy, aniżeli dostać się w  ręce te­
go ohydnego m ordercy dobrego boga, mego 
ojca. W  ten sposób przynajm niej czysta i nie­
skalana przejdę do życia w iecznego. W yjdzie­
my stad o północy.

Zaczęto więc wszystko do drogi p rzygo­
tow yw ać, podczas gdy kobiety zaw odziły nad 
śmierc.ą Faraona, a z w ieży obw oływ ano w stą­
pienie na tron N ettr-T uy, G w iazay porannej 
A men a.

Tłum y stojące w  pobliżu odpow iadały 
słabym* okrzykami, większa część bowiem oba­
wiała się ktięci? 1 jego  zemsty

Nareszcie noc nadeszła. Na dany znak o-

two*-zyiy się bramy św iątyni, w yniesiono trum­
nę zkwieraiąc^ ciało Faraona, zS. htóra postę­
powali zw cla a  kapłani śp iew ający st; aron. iwn- 
żałobne pieśni, jakgd yb y się niczego nie oba- 
wisli.

Za nimi szli niew olnicy niosący bagaże a 
nakoni&c Królewska gw ard ya o ta c z a ć  w óz, na 
którym  jechała w zbroję odziana N eter-Tua i 
tow arzyszka jej Asti. f*

Z  początku szło Wazystko dobrze, bo w iel­
ki piać przed św iątynią był pusty. P ręcesya 
z ciałem Feraona skierow ała się ku ulicy, pro­
wadzącej do głów nej bram y miasta, odległej o 
milę, i znikła w niej, a i gw ardya szykow ała 
sie już, by w  nią w ejść, g dy nagle zastąpiło 
jej drogę w ie lk i: M nóstwo ludzi, u kryty:h  w 
sąbiednieb ulicach, i g los jakiś krzyknął: „Stój!* 
Podczas gdy straż królew ska form owała się 
znowu w  czworobok, otacuający królow ę, w y ­
stąpiło z tłumu poselstw o oficerów  z czterema 
praw ow itym i synami A biego  na czele i zażąda­
ło w imieniu księcia, aby im wydumo Neter- 
Tuę, zapew n.ając przytem, źe z wszelkim , ho 
norami traktow ana będzie i że pozw olą iej lu­
dziom odejść w spokoju.

—  O dpow iedz im. że królow e Egiptu nic 
oddaje się w ręce buntowników i m orderców, a 
następnie wpadnij na nicn i pozabijaj w szyst­
kich— zaw ołała T ua, gdy M enues pow tórzył jej 
żądania poselstwa.

M ermes rozkaz jej w ypełnił i w  tejż‘. 
chwili z  otoczenia królow ej w ypąała chmura 
strzał, które położyły wszystkich synów  A biego 
1 większą część ich tow aizyszy

T a k  zac2,ęla i-ie bitw s, iedaa z najzac*e- 
kiejszych w bistoyyi Egiptu. W ojsko królew skie 
było w praw dzie nieliczne, ale za to w yborow e 
i oszalałe z wściekłości i rozpaczy. A  i Tua, 
zapom inając, że jest kobietą, w ałczyła w raz z 
innymi, stojąc na wuzie, jak  gniew na bogii_, 
i w ypuszczając z łuku jedną strżałę ża drugą.

WszystKO to jednak na nie &.<, nie znało, 
bo ludzi n b ie g o  byłe m nóstwo, garstka zaś k ró ­
low ej, coraz szczuplejsza, pow oli w ypierana b y­
ła, najpierw  ku nurom  św iątyni, a następnie 
do zewnętrznego jej podw órza, tak, że pięćdzu

sięciu ludzi zaledw ie pod dow ództw em  Merme 
ss  królow ej pozostało, a jeden po drugim  pa 
dał, broniąc rozpaczliw ie bramy.

T u a  zstąpiła z wozu, a że strzał już jej 
zabrakło, oparła się na łuku i w raz z A sti p rzy ­
glądała się walce. T eraz z rykiem  strasznym  
żolnie-ze A biego wpadli do bramy, zabijając i 
mordując po drodze, i wparli straż T u y, dw u­
nastu zaledw ie pozostałych ludzi, w głąb p rzed ­
sionka nn schody. T u  rozegrał się ostatni akt 
trageay;; stopień za  stopniem broniąc zajadle, 
krćlew ccy rycerze padli jeden po drugim, aż 
zostali tyJto T ua, A sti i Mermes, ten ostatni 
poaryty ranami. K orzystając z chwili spokoiu, 
ucałow ał on żońę i skłonił się przed królow ą, 
mówiąc

—  Co człowiek mógł uczynić, to uczyni­
łem, by ratow ać w aszą królew ską mość. T e ­
raz idę do Faraona, by zdać mu raport, a cie­
bie, N eler T uo, pozostawiam  opiece Am ena, 
Który c.ę  nie opuści, R am escw i zaś przekazuję 
obow iązek zem sty. Żegnam  cie, o córko A m e­
na, aż do chwlii, g d y  ujrzę gw iazdę twą, w scho­
dzącą w poGziemrym św iecie, i ciebie, uKocba- 
na zon c, zegnam.

I w ydaw szy w ojenny okrzyk przodków 
swoich, Mermes chw ycił mi :cz oburącz i rzucił 
się na tłum napastników, zabijając na p rrw o i 
na lew o, aż sam zostai zabity.

—  Chodź ze mną, o io n o  królew skiego 
aohatere.—  rzekła T ua, biorąc A sti za rękę.

—  W dow o, nie żono, w innas powiedzieć, 
królow o. C źyż nic w idziałeś w znoszącego się 
ducha jego?

T u a  tow arzyszkę zaprowadziła na sam 
szczyt w ieży, gdzie A s ii upadła na podłogę, 
płacząc i zaw odząc w sw ej rozpaczy. K rólow a 
tymczasem w yszła na sam wierzchołek w ieży i 
p-trzyis. na wscnodzące w łaśnie słońce, kióre 
promieniami swem i ozłociło jej zbroję i błysz­
czący hełm, kształtu korony egipskiej. T ysiące  
ludzi, stojących na placu i -znajdujących sie na 
łodziach na Nilu, zobaczyw szy ją, poduiosło 
ok_2y« zachw ytu i uwielbienia.

—  Córka boga Amen R a1.— wołtdi— o g lą ­
dajcie ją  przyodzianą w e w spaniałość boga!

(D. c. n.).
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f i l i e ,  K o z L t y n  i ^ l l e k s a n d r ó w k a  g u b .  K i j o w s k i e ]  
WYIACZSI REPREZENTANCI PIERWSZORZĘDNYCH FAbRYK.

R usion, P ro cto r  & G-01
Lokom obile, lokom otywy dreżue 1 do orki, mlocarnie 
parow e zbożow e i koniczynowe.

K JI— - -JE ' ' JS'» siewniki rzędow e i wie
I l l f f i W i l  lorzędowe pi<-lnki i przeryw a­

cze do burakdw i zboża. 
r | A ( t H > a g  | S  Motory naftowe stałe i lokomobile no- 

■ ® * W « E #  wo ulepszo e, ekonomiczne i prawie 
1 e i  dymu.

. A, L iste r  & C-o: ^SS2 Z
wieka, łatwe do użycia, lekkie w ruchu, w yborne 
w działaniu, p’ękuej 'oriry .

I W ł w l < t *  I w  J  S M locarnie konne, kie*■  V w « # 13i i r L f i  fi 'ra ty , sieczkarnie b ęb ­
nowe.

i siekacze" B e n tiu iiiS jt Ciajrtc-
* na i R Sbera.

Cieszące się uznaniem: Ekityrpatory, kultywatcry .A tam an",

Ż f f it  WŁASNEJ FABRYKI.ny stalowe etc.

Są w sprzed/iży bezwartościowe naśladownictwa 
Każda puszka prawdziwego formanu winna nosić nas'ę 
pująi-ą firmę: D r e z d e ń s k i e  C h e m i c z n e  L  a b  o r a ­
t o r  y u m  L i n  g n e r  a w D r e ź n i e .  4607

n  B Dr. K rause z  P e te rs b u rg a ?  .H aem atogen D-ra Horn-
U T U U  rnela przepisałem mojej żonie, i okazał się wkrótce świetny
U l  U  l i  rezultat. Środek ten wraca apetyt, dobrze trawi, ma przy­

jem ny smak, powraca siłę całem u ustrojowi organizm u i 
przyśpiesza działalność jego w całem znaczeniu  tego słowa. 
Dawniejsze zawroty głowy bezsenność, darcie nóg, uspa­
kajają się zupełnie i szybko, zarazem powraca czerstwość 
i świeżość cery twarzy, a także wesoły h tim o r\

Uaomałnffon R-ra Hnmmafa gorąco zalecany przez 5000 profesorów i lekarzy 
T J  I d lU ^ S lf  U Id  nU H M lB ia  zarówno zagranjcznych jak i krajowych, je st do
nabycia we wszystkich aptekacli i składach aptecznych. Żądać tylko Haeinatogen 
D -ra  H om m eła i nie brać falsyfikatów.
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Fabryka Wyrobów Metalowych
DOM HANDLOWY 

1 • •  1

w  K IJ O W IE .

reś !m s  -

■»?L U N A
Najnowszej konstrukcyi 
Efektowny w ygląd 
Duża sPa światła 
M cły rozchód nafty. 
Nader łatw a obsługa. 
Długotrwała sprawność. 

Cenniki gratis — franco

A f l n n ę .  K r c s s c z a t y k  M  5t. T c l e f .  S I-2 T  i 
« U I  B o *  Telegraficzny „ E im » u  — fLijĆY*1' .
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s
Chiński mzgazyn herbaty

T s  W»

Kreszczatyk JA 43. 
sprzedaż detaliczna po cenach hurtowy cl. 1

Jferbata Popov/», Gnbkina, K uzniecowa, Perłow a, Bot _
kina, W ysockiego, Diezccutjew* i in. firm. Je- 

dyny m agazyn w  Kijowie, gdzie 
y-st paloha i mielona za pomocą ma- H o l ł n d e r s k i ł  łep ­
etyn y elektrycznej w  obecności kunu- A a O Q  szych firn* od 1 rb 
jacego. &.-p< q a  ty  władnego wyroDu. 2 .  kop.

h e r s a 1 l i k i ,  k a r m e l k i ,  c u k i e r k i  o w c e  o w e  LZ£Kul202 ’ tn. W yro b y  eckie-nicze: G. Bormana, Siu 1 S-ki, 
V n « n v I H v M ^  Kromskiefeo i m. lepszych firm Zaw sze świeże. 
Pp. kupującym herbatę, kawę. w yroby cukiernicze, kakao —  dodaje się 
premiur- z w ielkiego w yboru w spaniał/ch rteczy, stale posiadanych na 
składzie lub też rabat w gotówce. M e b le  o a m b f s o w e  i p a r a w a n y  

g o t o w e  i na oostałunek. 3837

J . C  U  §  E
Samochody do orki parów  ?]
nawozów, zarów n j do ptzew ożenia c ięż iró w  [ o  drogach giu m o W j( h

Garnitury młocarniane i.
Autonobiie eleganckie sowane do naszych dróg. 

BIURO TECHHIC7HE

Kijów, K rcszcz. 23. 
TelelFon 659. 4or,r»

> t r z y a & & s iy  t r a i i s p u r b
a i« t k f d g s « j  w  k a l d y u  d o m u  p e l s k im

I l l i l P W i  Ul
£Y'iKUriTt4 6U 3ŁKA

I
j e s t  a a , k o ż ]  « « o a * b ,a a y i  > m e a p a a i a l ^ i n  p o d a r k ie m  -

: Onia 10 i 11 go listopada :

L iC Y T A C Y A
S T A D N I N Y  D U B R O W S K I E J

j-go Des. »js. Wielkiego Ks ęcia Dymitra Kcnstantinowicza
Pr/.es>to £ 5 0  p łó w i  klusaknw, w ierzchow ych i ard en ó w .—  Opisy na Za­
danie. Adres: Stadnina Dubrąwska, gub. j oltaw., Zarząd- 35-3

Skład J. fizem^skiegoa^w^dwórzu
Wielki w ybór ko łn ie rzy , m ufek. PrzYpiUjC 
r o 2 t n s t te  o b s ta lu o k i ,  p r z e r ó o k i ,  o z v s z o e u i e  b c b r o / . y c h  k o łn ie r z y  47

5- 1,000 
ś*ies 

i!0 wait
o s zc zę d n o śc i.

SieMeNS &-haLSKe
P ie u w sz a  i woLFRaMow* ciacwioma w in ą

v

Wielka o sz c z ę d n o ść !
Łagodne światło! N abyw ali taniość! 
 Kijów, Muzykalny zaułek Jfg 1. ^
A p a r a t y  f o t o g r a f i c z n a  cf f ie

M S K f t O S K O P Y  najnowszych aystemów

P O L E C A  PIRMA
•Ibrzym im  wyborze

K A R O L  Z I T O T S K T
K ijó w , F u a d a k l e j o w c k a  8 . 3468

Na w elinie, w 4-cn wUPsdch to 
mach ozdobnie oprą vjonych, nagro- | 
dzona przez Kasę Mianowskiego, o i 
hejmrjąCa kilka tysięcy artykułów  1 ; 
ilustrwcyam1 i nutami, w  zakresie 
polskich i litewskich dziejów  knltu 
ry, praw , obyczaju narodowego, sztuk 
1 nauk, uzbrojeń i ubiorów, zrbaw 
i gier, muzyki 1 pieśni, numizmatyki 
i etnografii życia pnDUCznegc, .y ć c r  
Skiegn, rolniczego, kościelnego i ło­
wieckiego z 9-ciu w ieków  ubiegłych. 
Podręcznik w każdym domu koniec; 
ay bezw arurkew o.

Największy zn aw ca przeszłości 
jit isk k j, profesor A leksander rirtlck 
n tt, tak pisze (w  .Bibliotece W ar 
szawskiej*) o E ncyklopedyl Gloger*. 
.R ów nie pożytecznego, ciekaw ego 
i pouczającego w ydaw nictw a nie 
sposóo potsyśiećl Znajdzie w  niem 
czytelnik skarb.ee rzeczy własnych, 
o Których się Często słyszy, a mało 
wie. 1 nabierają te szc-egóły now t- 
go barwnego życia i wskrzesza si» 
zam ierzchła przeszłość, i biją do 
n ej blaski i słychać jej głosy*...

C ia a  ks ięga rska  rb . 15. , a 37

Dla innMfitubf „Opaeailii IijswDkie£0“,
zamawiających dzieło w Admlalstracył pisma, cena zniżona uu rk 19. 

Na przesyłką pocztowp dołączyć należy rb 1

ii mowy rozkład jazdy.
------- Mm kolejach Południowo-Zachodnich--------

Nr 1. Kur. I i II kl. O oesa, od g. 9 w., prz 9 m 45 r.— N 
9 Kur. 1 i II kl W arszaw a, oden. g. 7 m 20 w., prz. g. 10 r. — 
Nr 1 k . K ur. I, II i III kl. Petersburg, o ich., g. 9 m 20 r, prz 
g. 8 m. 25 w. —  Nr 7. Osób I, II i III Odesa, W oloczyska,
odeb. g. 9 m. 30 w., prz. g. 8 m. 50 z r. —  Nr ,T3. Osób
I II i III kl. W arszaw a, odch. g  12 m. 25 w n. prz. g. 6 m. 46
r. —  Nr 5 Osob. I, 11 i III kl. Odesa, N ow osielict, Humań, odch
g. n  m. 50 w n., prz. g. 6 m. 20 r. —  Nr 21. i Fośp  I, II i III
kl. Rostów  n. D., Sewastopol, odch. g. 8 m. 20 r , prz g. 9 m. 50 
r .—  Nr 19. Osob I, II i III kl. Mikołajów, Sewastopol, odch. g 6 
m. 25 w., prz. g. 10 m. 50 r. —  Nr 29.. Osob. I, II i III kl 
Radziwiłłów, odch. g. 7 m. 50 wręcz., prz. g. 9 m. 30 r. —  Nr 
5. Osob. I, II i III kl. Sarny, W arszawa, odch. g. n  m. 50 w
n., prz. g. 7 m. 33 r .— Nr 3. Foczt. I, II i III kl. O desa, Brześć,
odch. g. 9 r., prz. g. 9 m 23 w. —  Nr 17. Poczt- I, II i III kl 
Elizawetgrac’ , odeb. g. 11 m. 30 w., prz. g. 7 m. 55 r. —  Ni 3 
Poczt. I, II i Illkl. Wsj-s;-u-va, Sarny, odch. g. 2 m. 50 po płd-, 
prz. g. 4 m. 50 po płd. —  Nr 27. Osob. I, II i U l kl. Biata 
Cerkiew, odeb. g. 5 m. 25 po płd., prz. g. 9 m. 35 r. —  Nr 15. 
Tctrar.-osot>. I. IJ i III ki Humań, Ódesa, R ostów , odch. g. 10 m. 
30 r., prz g. 6 ni 5 t  po pitf. —  Nr 31. Towar.-osob. IV kl. Zna- 
meuka, Odesa, odch. g. 9 tn 55 w., prz % 7 m. 45 r. —  Nr. 31 
Vuwar.-09ob. IV  kl. S a m y-W a rs :>wu, odch. g. 11 m. 05 w., prz, 
L  5 ®* 53 r.

Ma kofai Moskiewsko • Kijowoko - W oronoskiej.
Nr 2. Fośp. I, II i III ki. M oskwa, odch- g. 12 m. 30 po 

płd., prz. g. 5 po płd. —  Nr 4 Osob I, II i IU kl. Nawla M os­
kwa, odeb. g. 12 tu. C5 w n., prz. g. 5 m. ą.o r. —  Nr 12.
Osob- I, II i III kl. Kursk, W trooeż, od. g. 6 m. 55 w., prz. g. 9 m
30 r. —  Nr 14. Osob. I, II i III kl. Kursk, B»chmacz, Petersburg,
odch g. 10 m 45 w., prz. 7 r. t o g .  ło  m. 35 r. —  Nr 16. 
Osob. I, II i III kl. bachm acz. Kursk, odrh. g. 1 po płd., prz. g. 
4 m. ao po pid. —  Nr 2. Pośp. I, II i III kl. Połtaw a, Charków,
odch. g. 6 w., prz. g. 11 m. 35 r. —  Nr 4. Osob I, II-i Ul
kl. i ot,«wa, R estów  n. D., odco.g. i r  m. 1:5 w., prz. o g. 6 m.
30 r. —  Nr 6. Towar.-osob  I, II i III kl. Poltaw a, W ładykauka",
odch. g 5 m. 05 r., przych. o j .  11 m to  w.

Magazyn Towarów Futrzanych

P .  M .  D O B R E C O W A
Kijóar, M ichałow ska k r  7 Te le fon  25*54.

P cik et w  w iel- f n u r n p i i  f l l ł p 7 9 l l O  g ° towe męskie i damskie rzeczy futrzane, dochy, gorird 
kim w yborze l l l w d r y  I U U  A o l l U )  ki; i.u fk i, czapk', kołnierze 1 dywany. Dobieranie, farbo­
wanie 1 w yuraw a futer dokonyw. się w e własnej praoow ni. Sneoyeiny oddział d la  przyjm ow a­
nia obstalunhóar, nDsryć dam skich . M agazyn zaopatrzony w w ielk i w ybór na jrozm a i­
tszych  jedw abnych tow arów  krajnw ych i zag ran iczn ych  li*m , sukno, p lusz  i aksum it. 
Co do w yboru i gam eku tow arów  —  prosimy się przekonać. 4488

iś s . .. . ztslaw i-uooususiti 1 o- W arszawa ,■ oravi * **- 22Polskie Biuro Leśne n s . ą Kom is* sprzedaż lasów. Nasiona i* s a " "  *  ‘Sadzonki leśne.

MOI PIL
czapki, mutki

Dam skie saki roboty szy d e ł­
kowej, czapki, pończochy et*\

SPORTOWE KOSTYUMY
ciep łą  b ieliznę 686

ME E
kalesony, kurtki i e t ‘,

w  olbrzym im  wyborze w spezyal 
nym mag. czesko-rosyjskich .abryk 

w yrobów  pończoszniczych

U. W. Andrle
Kijów, W -W asylkow ska Nr 10. 

Ceny stale.

K 36 Kreszczatyk te 3 i
I S T O T N I E

zakupione

okazyjnie
artystyczne współczesne, używane 

i nowe dobrze u tizyiraae

U L
do wszystkich pokoi od najtań­
szych  Jo  najdroższych , z naj
ro maitsz. drzev,a i w różnych sty­
lach, poleca na'w iększy w  Kraju 
Południ^wo-ZaChoomm maga yn

Okazyjny cit
rzeczy, m ebli i starożytności

bez konkurencyi
Co do Cen i w y baru 4018

Brie* a-Brac

„Starina i Rcskosz*
Dokładny adł*esi

(granatowe śżyldyj. k ióry prosimy 
w yciąć, aby me łączyć z in. magaz.

Kreszczatyk .fs 36
w eiście frontov*e to samo, które 
prowadzi do teatru Mianowskiego 

wprost Luterańskiej ulicy.
» c  t t l i f o n  M k 1 3 - 4 2  M

Starożytne
mebli* z arzew a cze.w onego, brzoźy 
królewskiej inarustowanej bronzami 
i bez nich, porcelanę, obrsszy, dywa- 

ny.kryształy i t. d i t. d

Kupujemy
wszystke, co dotyczy starożytności i 
nowożytnych przedmiotów artyzmu

Nr 36 Kreszczatyk Nr 36

Precz z rękami!
„JUR0KSIL“

bez chlorku, bez sody

p i e p M
bieliznę

bez mydła. P d go- 
dzinneis gotow  tniu o 
trzy-auje się bielizna

p r z e d z i w n e j
biulwści.

Żądajcie wsządzie 
Paczka 20 kop.

Południowo - Rosyjsk 
T ws Handlu T ow a 
rami Aptecznym i w 

Kijowie 5498

R o b . A H X W I I  l & m E M I A .

N A JT A Ń S Z A  I N A JO B F IT S Z A  I L O S T R A C Y A  T Y G O D r 1QV7A 

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

„BIESIADA LITERACKA”
D AJE ZU P E ŁN I3  B E Z P Ł A T N IE  ; PREMIUM N A D Z W Y C Z A J N E

t&  duzjicb tomovr najceiRiejszych p iuścl I romansów
znakomitych autorów polskich

R e d a k t o r  i M IC H A Ł  9 Y M 0 R A D Z K I .
B ioa isds U ta i aoka ouejnauje w szystkie rodzaje literatury pięk­

nej, chw ilę bieżącą wszechświatową i wiedzę gruntowną w  form ie popu- 
arnej, s ło w e n  wszystko Co stanowi nieodzowną Dotrzebę u u y słu  inteli- 
gentnegs.

B isslada  L itaraoba szczególnie uwzględnia d i l t j t  ojonyWta 
rw ła szo za  p tra zb .o rsw e  1 pa -iętk narodow i..

B iasiada L ite r: ju a  w szystkie artykuły obficie ilustruje,

  P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .  ------------

2 ijiiżyfiii tsmdw wjberowycli powieść! i murów
otrzymują bezpłatni*  w szyscy prennm eratorzy

W  roku 1912 damy znakomitą powieść K ich ali Czajkowskiego „ S te ­
fan C zarn ieck i" , w  zupełuości, bez żadnych skróceń; oow ieść Bolesła- 
w lty „Z a g a d k i" , osnutą na tle w ypadków  1863 r.; nad.i pow ieści 8>- 
krwkiego, !ozińsk ego, Kaczkow skiegu. Przyborowskiego ifilczyń sklege 
W iktora Kupo, Dumasa, Dickensa, Fevala 1 arcydzieła innycn autorów 
Z tych dodawanych zupełnie bezpłatnie książek szybko utw oizy  się dc* 
borow a bibliótfekn trw ałej w artoóoi, kształcąca serce i umysł.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y

KoCznle
PółrcCznit
Kwartalnie

iw lat

rb, 6 
.  3
.  i  kop. 50

aa p raw laayh

Rocznie
Pótm cznie
Kwartalnie

rb. 4
2
8

Za gćśnicą r iCznte rb. 10 v

O p ra w a  a  r*cr« r n » . ’ ze złoconymi wyciskami na tle barwnem, dodswa 
yc'3 • akt premium pow iści: 3 tomów 50 kop.; 6 tomów 1 rb., ia  tj-

mów a rb,

N * a*a«s3M!Utr<**ya uryayta nnr*«r U i s a y  bezpłat.ala

IldTiaS reidakCyk i adminintracyi: t s m e e s ,  N a ń  W a ra n k i Mk 4

Telefau tk jt-iiti

Wszystkie
Staro żytn a  i rzadkics m eble
bronzy, srebro, emalie, porcelana, 
obrazy, broń, sztychy oraz p arły , 
bry la n ty , kosztow na kam ienie

Kupuje
po wyjątkow o w ysokich cenach

„A. J. Zołotnicki1'
KreszCzatyk 23 wprost poczty, platy­
nę, złoto i srebro w edług kursu 
Taksow anie i m form acye bezpłatni 
Z w raca ć  się listownie 1 osobiście

„A* J. Zolotnicki ‘
Kreszczatyk 43 wprost poczty. Telef. 
386. Firm a egzyst- od 1858 r. 1Ć19

P ra k ty c zn y  aod arunek.
O ryginalni butelki

„termos"
Niezbędny przedmiot w 
podróży, na polowaniu i 

w  każdym domu: 
konserwuje bez ognia go­
rące płyny 24 godz. i bez 

lodu— chłodne a tygo Inie. Cena od 2 
rb. 50 k., 3 rb. 50 k. do 20  rb. 
Z aw sze v, największym  w yborze: 

w magazynie w yrobów  -Metalowych 
Ed. JR A B E C , Kijów, Kreszczatyk 
Ni 44, tel. 414. Moskwa, Pietrow ka 7 
Stolesznikow  dom w łasny. 114

G lan scw an e 3 guz- I g*t- 1 3 5
II

białe 8 guz.
. 10  .
.  18 „
* 24 ,

S iW e d 2 U e
białe

3
12
15

o 95
2 50
3 50
5 35
6 50

*■35
3 5o
4 co

Z a m sz o w e  „M oceo* 
j  na puchu

Ang.el-skie , Dci by*

Szydt l lOWB w iłniane od 0 7 5  
,  długie 1.65

2 70
3 5°  
2 50

E. Heras
4  P R O R Ł Z N A

J l d b l s l s b  używane * now<
W f w M ł t C  stylow e i- zw yczaj­
ne, bronzy, porcelana, dywany, por- 
tyery oraz inne rzeczy do um eblo­
w a n a  pokojow ego, nabyto na sezon 

w  wielkim  wyborze.

Ceny przystępne. s::amy
przekonać się27 WiwlMiTi

T e d ę f o f t  1 5 - 3 8 .

Rzeczy okazyjne 
M. Tabsuznika*
Można na r a t r -  39̂ 8

M l o f f a  i1 D o i m k a  D o szu k u je  za- 
ITITUUd jęcia w b i u r z e  lu t  m . k a -  
syetki. S-ończyłam  8 kl.  g im n a z .  
(ze złot. raed.l. untiem pisać n a  m»- 
sfyr. e. M. B lagow iesrcz. 125 n. 6.

4U56

N S a l l f T  z glmn- j«;zyL il i t  Ju ń >  teor., spec. polski, poszu- 
knje lekcy i na wyjazd Dmitrowska
£8 m, <1 oia A . R. 41)46

2 n n Ł n i o  r!zcm  łub tddziel., z 
j l l l n U J r  utrzym lu t  bez sdettę, 
sion*cr, z osobnem w ejściem . Ńiko!- 

sko -Botaniczna 13 m. 2. 4648

N auczy cio łka j  poszukuje posady 
na wyjazd, przygotow aw . ao 

gima., jęz. f. anC. teoret. i praktycz. 
muzyka i samodz. ^wychów, dzieci. 
Siołypinow ska 15 m. 9. M. J M. 49*3

DRZEWO OPALOWE
sk ład  J. Połu jana na P r.ystani. 
N abiereż.-Ługow. 17 T el. 22-82. C rn y 
naje. D rwa berltn. najlepsze. 3847

£ 4. matem, poszukuje dobrej 
O l .  lekcyi w  inteligent, polskim 
demu, od g. 11 — 3 tub listowni** 
Kreszczat. zauł. 1,3 m 13 dla M O.

48o l

2 ^  A  n n U  1 Łucb-> waiu***.“) “  J łU A . i w y g a j. f . ikja-
nówka, O sijew ska 25 , 4805

Doświadczona udziela Jekc.
według najnowszej metody, przygo­
towuje do szkoły muzycznej. Dmi 
trowska 23 m. 18 listownie. 4891

f l  .  M .  _ p o s z u k u j e  miejsca
I* 0  I  K  d  ia s ytrlti' Na żąda-
§  w  •  n e z k»ucyą Adres:
Aleksandrow ska 35 m. 30. 4908

Hotel-Pensyonat

Kuchnia wykwintna. Komfort no 
woCzesny, Pokoje od 1 rb. Obicdy 
dla przychodzących. Instytutu wa 16. 
I sze ptciro m. 10. T elefon  28-23.

7 k. śledzie 7 k.
K rólew skie świeżego połowu ma 
łosjlon e, o delika*. smaku, 7 k 
s<tukr>. Magazyn W asiekina, 
W .-W asylkow . 8, tel. 36-18 1863

1 1 * • do w ynajęcia wy-D0KC1 kwintnie umeblowa-
oyj 2 windy, ośw. 

el. z całkowitem  utrzym. lub obia­
dem. M ikołajowska 11 m. 29. 4952

P r 7 r ż i  d i i i i n  robotę damskich 
J T I L  y J  U i U J  t  i dziecinnymi u-
brań. Cenv u^ ttrkov'*n e. Źylań-
ska 101 m. 5 . 4913

Naucr.ycisl. przyspasIFia do egzt- 
miuów na różne świad Oferty: 

w administr. „D/ienika" pod A . N.
4917

f t . - l .  ą  m ło d a  poszukuje miej
U S D D d  sca ^z'c c ’ luh domo­

w ego gospod., świad. 
dobre od 2 do 3, Strzelecka 16 m. 1.

żawienit. Dwa m ł y n y
razow y i w alcow y z tt u r otną systemu 
Fian cis i Dizel rnot. Inforntacyi udz. 
Zarząd, p L>buń w. Bereźna v o t  g.

4921

Rcoawita
9 tm. 4 .

Kościelna
4 9 3 3

r.nam  podsr. kuulialtery%. jęz .  
francuski i rosyjski, umiem pisać na 
maszynach, poszukuję posady. L i­
sio a nie Ncsterowska 32 m. 11. B. M.

4934

Dii Surztidania 7-niio- 
letni ogier gniady

Eklip«- stada Janiszewtkiegu J W . 
hr. W . B rańskiego, po Erostacie 
tui ta  Iajota, b liższyiłi wiadomości 
udzieia Zar::ąd Dóbr PeCzara, poćz 
ta i ttlegraf. P eczara podolska gub.

4898

K li iw lid ł ia i i iy  8 ł a b  . * l t «  Z i « i i ć M k i * Drukżraia Puiski «  Kijowi*, aliok K n u o n ty k  Ni q8. Wylawn Antoni ZinlnAski.


